p 


Cena 1 zł — 8 stron 


NO 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


KULTURA 


TYGODNIK ZWIAZKU LITERATÓW POLSKICH 


Warszawa, 12 października 1952 r. 


Nr 41 (133) Rok III 


LEON KRUCZKOWSKI 


Drogowskazy 
historii 


m istorię kształtują prawa rozwoju społecz- 
nego i świadoma wola ludzka. Ta ostatnia 
objawia się w walce klasowej, w dążeniach 
i programach politycznych. Wpływając na 
przebieg dziejów, są one z kolei weryfikowa- 
ne t. zn. potwierdzane lub zaprzeczane przez 

historię. Orzeka ona ostatecznie o wartości idei, za- 
mierzeń, przewidywań — gdyż polityka jest m. in. 
sztuką przewidywania. 

XIX-mu Zjazdowi WKP(b) świat przypisuje olbrzy- 
mie znaczenie. Przypisuje je nie tylko dlatego, że jest 
to zjazd Partii, która od kilkudziesięciu lat przewodzi 
dziełu przeobrażenia ludzkości, przewodzi rewolucji 
na miarę niespotykaną dotąd w historii — ale również 
dlatego że właśnie sama historia stale i konsekwentnie 
weryfikuje, potwierdza wszystkie prawdy tej Partii, 
jej idee, dążenia i przewidywania, jej wolę i kierowa- 
ne przez nią czyny. 

Poprzedni, XVIII Zjazd WKP(b) odbył się w marcu 
1939 roku. Kiedy się dzisiaj, po trzynastu latach — po 
TAKICH trzynastu latach! — czyta ówczesny referat 
sprawozdawczy Stalina, oraz uchwały i rezolucje zjaz- 
dowe, trudno nie widzieć, że podyktowała je tak po- 
tężna wola i tak głęboki rozum, taka znajomość praw 
rozwoju społecznego — jakich dotąd nie znały jeszcze 
nigdy dzieje ludzkości. Historia tych trzynastu lat, 
w głównym swym nurcie, potwierdziła punkt po punk- 
cie cały dorobek polityczny, wszystkie zasadnicze tezy 
XVIII-go Zjazdu — i nie zaprzeczyła żadnej z nich: 
czy dotyczyły one sytuacji międzynarodowej, czy kry- 
zysu gospodarki kapitalistycznej, czy dalszego potężne- 
go rozwoju samego Związku Radzieckiego, jego sił 
i jego rosnącego wpływu na losy ludzkości. Oto skąd 
płynie niezłomna wiara, milość i zaufanie setek milio- 
nów ludzi na calym świecie do WKP(b), do Partii 
Lenina i Stalina Oto dlaczego uczucia te z każdym ro- 
kiem wciąż przybierają na sile. 

Jeśli o Zjazdach WKP(b) mówimy, że są one drogo- 
wskazami historii, to jest to jeden 2 tych rzadkich wy- 
padków, kiedy za patosem słów stoi niezbita, jasna 
i najdobitniej potwierdzona, zweryfikowana przez fak- 
ty — prawda naszej epoki. Jest to prawda, która u- 
zbraja nas w obliczu wroga, w obliczu jego kłamstw 
i zbrodni. Jest to prawda, która pozwala nam bronić 
pokoju — w obliczu propagandy wojennej, spokojnie 
planować i budować — w obliczu imperialistycznych 
żądz niszczenia, wychowywać dzieci — w obliczu spis- 
kujących morderców. Jest to prawda, która 35 lat te- 
mu otwarła przed ludzkością szlak nadziei: perspek- 
tywę wyzwolenia — i w ciągu tych 35 lat pozwoliła 
zbudować siły, zdolne nie tylko bronić tej nadziei, ale 
zapewnić jej całkowite, zwycięskie spełnienie. 

XIX Zjazd WKP(b) będzie na najbliższe lata kolej- 
nym drogowskazem historii, drogowskazem dla naro- 
dów w ich marszu ku temu najpiękniejszemu zwycię- 
stwu. 


Leon Kruczkowski 


A IWEK S YES TUSRIKEOIW 
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I 


naszych czasach toczy się, rozpoczęta 

w pierwszej połowie XX wieku, no- 

wa, wielka rewolucja przemysłowa, 

wyznaczająca drogi dalszemu rozwo- 

jowi techniki. Jest to automatyzacja 

i mechanizacja najszerzej pojętych 
procesów wydobywania, transportu i przetwarzania 
dóbr materialnych, bez których niemożliwe jest 
obecnie istnienie społeczności ludzkiej. Proces ten 
obserwujemy w przemyśle, więc w kopalniach, hu- 
tach, tabrykach, w środkach komunikacji małego 
i wielkiego zasięgu oraz w rolnictwie, zarówno na 
wschodzie jak na zachodzie, w Europie, Azji i Ame- 
ryce. -Gdy jednak w Związku Radzieckim realizowa- 
nie tej tendencji rozwojowej techniki całkowicie 
odpowiada potrzebom ekonomiki kraju, jego struktu- 
rze społecznej oraz dążeniom jego mieszkańców, 
przyspieszając budowę materialnej bazy komu- 
nizmu, to w krajach kapitalistycznych postępująca 
realizacja owej tendencji musi w końcu — trudno 
powiedzieć za ile lat — doprowadzić do katastrofy 
gospodarczej tak straszliwej w skutkach, że w po- 
rownaniu z nią dotychczasowe kryzysy owych kra- 
jów byiy niewinnymi, nic nie znaczącymi zakłóce- 
niami. 

Rzecz jest w zasadzie prosta. Podstawowym moto- 
rem gospodarki kapitalistycznej jest chęć zysku lu- 
dzi, w których ręku są środki produkcji. Robią oni, 
lub starają się robić wszystko, co przynosi im zyski, 
nie biorą się natomiast do przedsięwzięć deficyto- 
wych, które groziłyby przekreśleniem ich stanu po- 
siadania. Otóż w poprzednich okresach dziejów ka- 
pitalizmu państwo było wprawdzie nieustannie wy- 
trącane z równowagi przez kryzysy, ale każdy taki 
kryzys, osiągnąwszy swoje maksimum, powoli opa- 
dał i następował po nim okres pozornego zacisza -— 
aż do następnego krachu. Obecnie jednak panująca 
w technologii tendencja rozwojowa działa i będzie 
w przyszłości coraz wyraźniej działać w taki spo- 
sób, że nadchodzący kryzys stanie się katastrofą, 
z której nie ma wyjścia, a interes prywatnego przed- 
siębiorcy będzie siłą wyrzucającą -wciąż większe 
masy ludzi poza nawias stosunków  produkcyjaych. 
W rezultacie zostaną podważone podstawy bytowa- 
nia całego państwa, 

Twierdzenie to stanie się oczywiste, kiedy uprzy- 
tomnimy sobie zasadnicze rysy całego zjawiska. 


TADEUSZ KUBIAK 


* 
* % 


7. troski rosyjskiej począł się Lenin, 
Dzierżyński carską niewolą targnął. 
Serca i myśli w jedno zestrzelił 

rok siedemnasty — rok komunardów, 
Mający serca i w serca patrząc, 
walczymy ponad Wołgą i Wisłą — 
wczoraj za wolność naszą i waszą, 
dzisiaj za naszą i waszą przyszłość, 


Przełożył SEWERYN POLLAK 


DO PRZYSZŁOŚCI 


Stal w kawały rozrywa noc ciemną, 
Na człowieka zaczaja się zdradnie, 
Nikt nie zdoła powiedzieć na pewno, 
Czy od kuli jutro nie padnie. 


Niespokojnej jesteśmy natury. 
Wiele może się nam przydarzyć 

I wolimy zdać sprawę z góry 
Wobec przyszłych dni gospodarzy, 


O marzeniach naszych i trudach 
Ochrypłymi na wietrze głosami 

My potomnym wprost, bez ogródek, 
Nic nie tając powiemy sami. 


Chcieli nóż wbić w plecy nam zdradą 
Pomstujący politykierzy, 

Obłudnikom nie brakło jadu, 

Aby w serca tym ostrzej uderzyć. 


Wszystko za to, że w nieszczęść godzinę 
Pokładaliśmy wiarę w człowieku 
I że poszliśmy w ślad za Leninem 
Przeciw wichrom starego wieku. 


Żeśmy wśród nieprzejrzanej ciemni 
Sami drogę znaleźć umieli, 

Że o raju tutaj, na ziemi 

Tak na serio pomyśleć śmieli. 


Że z wszystkiego, co legło ciężarem 
Myśmy serca nasze rozkuli, 
Czyniąc z własnych radości ofiarę, 


Ludzkie szczęście i lepszy los kuli, 
l 


Tak, komunizm to nasze zycie, 
Nie ma innych ustrojów żywych. 
Trzeba brać nas tak jak widzicie, 
Opętanych, nieustępliwych. - 


Myśmy siebie poznali w bitwach, 
Śmierci ziąb przemagając uparcie. 
Miłość życia pozwala nam wytrwać 
I bijemy się o nie jak czarci. 


Z podniesioną wysoko głową 
Nawałnicę każdą spotkamy 

I za każdy czyn, każde słowo 
Ziemskim sądom rachunek zdamy. 


W przyszłość patrzy śmiało i bystrze, 
Kto mamidła porzucił stare. 

Nie ma bowiem silniejszej i czystszej 
Ponad naszą w człowieka wiarę. 


Front Zachodni, 1943, 


Radziecki hutnik 


Przejście od produkcji  nieautomutycznej, czy póła- 
utomatycznej, w których wiele pracochłonnych ro- 
bót wykonuje człowiek, do wytwórczości całkowicie 
zmechanizowanej, w której pracują wyłącznie wyso- 
ko wykwalifikowane siły techniczne, wymaga zasad- 
niczej przebudowy budynków produkcyjnych, wszy- 
stkich maszyn i zainstałowania precyzyjnych kont- 
rolnych urządzeń elektronowych. Przebudowa taka 
jest więc bardzo kosztowna, ale opłaca się kapita- 
liście. dysponującemu dostatecznymi rezerwami fi- 
nansowymi, gdyż uruchomienie kompleksu automa- 
tycznego przynosi wiele korzyści. Po pierwsze, pro- 
dukcja usprawnia się i przyspiesza, nie zawisła od- 
tąd od człowieka, który, będąc najbardziej nawet 
doskonałym fachowcem, ulega przecież zmęczeniu, 
wypadkom itp. Po drugie, jej koszta własne znacz- 
n.e spadają, albowiem nie trzeba już opłacać wiel- 
kiej, w tysiące nieraz idącej liczby robotników, za- 
razem zaś odpadają kłopoty, związane z ich żąda- 
niami bytowymi, z walką o poziom płac, z naci- 
skiem ze strony związków zawodowych i in., ze 
strajkami, tą zmorą prywatnego przedsiębiorcy, 
z fluktuacjami rynku pracy itp. Kapitalista dyspo- 
nuje fabryką, w której zamiast tysięcy ludzi pra- 
cuje kilkuosobowy zespół inżynierów i techników, 
a miejsce świadomych swego wyzysku robotników 
zajmują posłuszne maszyny. 

Zdawałoby się wobec tego, że przejście na pełną 
automatyzację procesów wytwórczych, przejscie, te- 
orevycznie możnuwe już dzisiaj w olbrzymiej więk- 
szosti taoryk, sianowi idealne rozwiązanie wszyst- 
kich trudności i sprzecznosci ustroju kap.talsiycz- 
nego. Zastanówmy się jednak nad dalszymi konsek- 
wencjami podobnego kroku. Automatyzacja jednego 
wielkiego zakładu powiększy ilość bezrobotnych 
o kilka tysięcy ludzi Automatyzacja większości, czy 
wszystkich zakładów, doprowadzi do stanu, w któ- 
rym cała niemal klasa robotnicza kraju, a więc kil- 
kadziesiąt milionów ludzi, zostanie pozbawiona pra- 
cy. Społeczeństwo w rozwiniętym kraju kapitali- 
stycznym, na przykład w Stanach Zjednoczonych, 
moze Jakoś (bo musi) utrzymać kilka miltonów pez- 
robotnych, którym w przeciwnym wypadku groziła- 
by smierć głodowa. W takiej sytuacji kilkadziesiat 
milionów pracujących obciąża się podatkami i świad- 
czeniami na zapornogi dla bezrobotnych. Gdyby jed- 
nak liczby te przemienić miejscami, drobny ułamek 
nadal zatrudnionej klasy robotniczej nie mógłby 
utrzymać olbrzymich, wielomilionowych rzesz nie- 
pracujących, nie mówiąc już o innych, nie mniej 'do- 
niosłycn społecznie skutkach sytuacji, w której ol- 


brzymia większość ludności kraju zostaje skazana 
na bezterminowe bezrobocie. 
Widzimy więc, że konsekwoncją automatyzacji 


procesow wytworczych jest wzrost liczby ludz. bez 
pracy. Czy to jednak całkiem pewne? A może zwol- 
nieni ładowacze, tragarze, kopacze, górnicy, hutni- 
cy, monterzy, spawacze, itd. itd., staną się członka- 
mi tych kilkucsobowych zespołów, które będą nad- 
zorowały działanie fabryk — automatów? Analiza 
sytuacji wykazuje, że to nie jest możliwe. Ludzie ci 
nie mogli z powodu braku środków zdobyć wy- 
kształcenia i wyższych kwalifikacji zawodowych 
nawet wtedy, gdy pracowali i zarabiali — jakże bę- 
dą mogli uczyc się wówczas, gdy stracą zajęcie? 
Kióż będzie ich utrzymywał przez cały, spory czas 
studiów? A studia takie są niezbędne dla podwyż- 
szenia kwalifikacji. Rzecz oczywista, że żaden pry- 
watny przedsiębiorca nie jest w tym zainteresowa- 
ny, tym bardziej, że dostateczną ilość techników 
1 inżynierów dostarczają średnie warstwy społeczne 
(Synowie drobnych kupców, wytwórców, bogatych 
iarmerow, urzędników itp.) Dalej, żeby dla wszyst- 
kich, którzy stracą pracę, znalazło się miejsce w 
tabrykach - automatach, liczba tych fabryk musia- 
łaby nieustannie i to szybko rosnąć. Tymczasem w 
rzeczywistości mielibyśmy nie tendencję do budowa- 
nia nowych zakładów, do inwestowania kapitału, ale 
niesłychany krach gospodarczy, który  zniszczyłby 
zakłady już istniejące, Cóż bowiem działoby się 
po powszechnej automatyzacji produkcji, po urucho- 
mieniu — zwłaszcza pędzonych energią atomową — 
fabryk, stalowni, elektrowni i hut? Z jednej strony 
Jest ołbrzymia, obejmująca większą część społeczen- 
stwa armia bezrobotnych, z drugiej zaś — fabryki, 
produkujące masy przedmiotów powszechnego uzyt- 
ku. Koszt takiej produkcji jest niesłychanie niski, 
coż, kiedy właściciele fabryk nie mają komu sprze- 
dawać swoich towarów, gdyż olbrzymia większość 
ich odbiorców znałazła się poza obrębem stosunków 
produkcji i nie zarobkuje, więc nie posiada środ- 
kow nabywczych. 

Z tego obrazu, który nie uprzedzonemu może wy- 
dawać się jakąś fantasmagorią, podczas gdy jest 
tylko przedłużeniem w przyszłość, i to niezbyt da- 
leką, aktualnie działających tendencji rozwojowych, 
z tego więc obrazu zdaje się płynąć dla kapitali- 
stów nauka: nie automatyzujcie, nie mechanizujcie 
procesów wytwórczych, a przynajmniej ograniczaj- 
cie te przemiany tak dalece, żeby ani armia bez- 
robotnych nadmiernie nie rosła, ani rynek nabywczy 
nie malał (obie te wielkości są, rzecz prosta, zwią- 
zane odwrotną proporcjonalnością), 

Rada ta nie może być w pełni realizowana z kil- 
ku powodów. Grają tu rolę sprawy polityczne 
i międzypaństwowe, ale przede wszystkim działa, 
jako siła najpoważniejsza, „piąta swoboda* amery- 
kańska: prawo do wyzysku. Mianowicie każdy po- 
szczególny kapitalista zyskuje na automatyzacji pro- 
cesów wytwórczych w swoim przedsiębiorstwie, gdyż 
dzięki niej obniża koszta własne i tym samym mo- 
że, sprzedając swe towary po niższej cenie, skutecz- 
nie walczyć z konkurencją. Każdy kapitalista z o- 
sobna zyskuje dopóty, dopóki podobne fabryki-auto- 
maty stanowią znikomy odsetek całej mocy wy- 
twórczej kraju. Jeżeli każdy obecnie zyskuje, każdy 
starać się będzie w przyszłości o wprowadzenie tej 
przemiany, i to musi ostatecznie doprowadzić do 
krachu gospodarki w skali ogólno-państwowej, 

No dobrze, powie ktoś, ale jakże ekonomiści i in- 
ni rzeczoznawcy pracujący na usługach kapitału nie 
widzą tego nadciągającego, apokaliptycznego niebez- 
pieczeństwa, które dostrzegam nawet ja, laik w 
sprawach  ekonomiczno-gospodarczych? Czy autor 
tych rozważań nie uprościł nadmiernie obrazu, czy 
nie pominął jakichś zagadnień istotnych? 

Qtóż obraz ten rzeczywiście uprościłem. Kapita- 
lizm może bronić się przed krachem, czyni to i bę- 
dzie czynił, lecz wszystkie sposoby, jakich się chwy- 
ta, jedynie opóźniają ostateczną katastrofę. 

Pierwszym sposobem jest tworzenie trustów, kar- 
teli i monopoli. Z chwilą usunięcia z rynku konku- 


W świetle Wielkiego Planu 
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Ogólny widok na plac pod budowę Kujbyszewskiej , 
Elektrowni 


rentów w określonej dziedzinie produkcji możliwe 
byłoby utrzymanie starych metod produkcji przez 
długi czas bez istotniejszych zmian technologii pros 
cesów wytwórczych. Byłoby mozliwe, gdyby kapita- 
lizm panował na całej kuli ziemskiej, ale w obecnej 
sytuacji istnieją obok siebie dwa odmienne układy 
społeczne: socjalistyczny i kapitalistyczny. Pierwszy 
nie ma żadnych powodów do hamowania postępu 
technicznego. przeciwnie, wzmaga go i popiera przy 
pomocy wszystkich swoich, ogromnych rezerw go- 
spodarczych, i z biegiem czasu jego prężność pro- 
dukcyjna musi tak niesłychanie wyprzedzić sztucz- 
nie powstrzymywaną w rozwoju produkcję kapita- 
lizmu, że ten ostatni utraci wszystkie rynki zbytu 
i tym samym zostanie skazany na zagładę. 

Drugim sposobem jest ratowanie gospodarki naro- 
dowej kosztem innych państw, słabszych pod wzglę: 
dem gospodarczym, na przykład krajów kolonial- 
nych. Juusiakowoż już dzisiaj obserwujemy wzmaga 
jący się ruch wyzwołeńczy w tych krajach, przy- 
sparzający kapitalistom nowe trudności, ' Zmuszeni 
są stosować wobec niedawnych partnerów metody 
wyzysku, jakie w ubiegłym wieku stosowali wobec 
murzyńskich plemion afrykańskich; klasycznym 
przykładem jest Francja, z roli mocarstwa coraz 
szybciej staczająca się do roli kraju na pół xolonialnego, 
wyzyskiwanego przez Amerykę. 

Trzecim sposobem jest wywoływanie sztucznego 
wzrostu zatrudnienia przez zbrojenia; usiłują więc 
rozpętać wojny, i to możliwie długotrwałe i krwa- 
we. Mają wreszcie w odwodzie wypróbowane przez 
Hitlera metody zagłady wielkich mas ludzkich 
i, trzeba przyznać, że robią, co mogą, żeby te zba- 
wienne dla swego stanu posiadania metody szeroko 
upowszechnić i wprowadzić w życie; napotykają 
jednak na wielki opór ze strony setek milionów lu- 
dzi, którzy po prostu nie chcą się dać zamordować 
po to, żeby jakiś czas mogła jeszcze potrwać wiel- 
ka koncentracja kapitału. 

Wszystkie te wysiłki kapitalizmu są bezpłodne, ja- 
ko sprzeczne zarówno z dążeniami całej ludzkości, 
jak i kierunkiem rozwoju stworzonej przez tę ludz- 
kość technicznej bazy materialnej. Powstrzymac jej 
rostępu nie może nic — poza całkowitą zagładą ży- 
cia na naszej planecie. W świetle tego ostatniego 
stwierdzenia nie jest przypadkiem fakt, że głosy 
o kataklizmie p.anetarnym, o możiiwości samobój- 
stwa całej ludzkości, dają się niekiedy słyszeć wła- 
śnie w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


II, 


Naszkicowany wyżej obraz może zdziwić tylko te- 
go, kto nie zna praw rozwoju społecznego, praw 
równie nieodwracalnych, jak prawa fizyki, czy 
astronomii. Już 75 lat temu, w roku 1877, Engels 
pisał: „Siły działające społecznie działają zupełnie 
jak i siły natury: ślepo, gwałtownie, niszcząco — do- 
póki się ich nie pozna i nie liczy się z nimi. Skoro 
jednak poznamy je i pojmiemy ich działanie, ich 
kierunek, ich skutki, to od nas już tylko zależy co- 
raz silniejsze ich podporządkowanie naszej woli oraz 
zużytkowanie ich dla osiągnięcia naszych celow, 
„Zachodzi tu ta sama różnica, co pomiędzy nisz- 
czącą siłą elektryczności zawartej w piorunie a ue 
jarzmioną elektrycznością telegrafu albo łuku świetl- 
nego, różnica między pożarem a ogniem, będącym 
na usługach człowieka. Przy tym traktowaniu 
współczesnych sił wytwórczych zgodnie z ich nare= 
szcie poznaną naturą społeczną anarchia produkcji 
ustępuje miejsca społecznie planowanemu regulowa= 
niu produkcji według potrzeb ogółu i każdej jedno= 
stki“. 4 

Zgodnie z tym twierdzeniem, siły postępu tech- 
nicznego, stworzonego przez człowieka, w społeczeńst- 
wie kapitalistycznym zwracają się przeciw niemu, 
niosąc jedną katastrofę po drugiej. Nie do wiary 
zdaje się fakt, że w Stanach Zjednoczonych, które 


Dokończenie na str. 2-giej 


W numerze 


Wirpsza — „Nauka własna“ Andrzejewskiego; 
Wilhelm Szewczyk — Miasteczko nad rzeką; 
Daniel Granin — Wariant drugi; Leopold Le- 
win — Na XIX Zjazd WKP(b); Anatol Stern — 
Ziemia Odzyskana; „Dziennik* Jana Szembeka 
(ciąg dalszy), 


| K. I. Gałczyński — Lekcja bolszewicka; Witold 


a m S 


ZWYCIĘSKIE BUDOWNICTWO 


października otwarty zo” 
stał XIX Zjazd Wszech- 


związkowej Komuni- 
Siycznej rartii (Doisze- 
W1KOW). 

Mozna bez przesady 


powiedzieć, że cały świat z niesłap- 
nącą uwagą sledzi obrady tego zjaz- 
Qu. L MC uziwnego: znaczenie Zjazdu 
budowniczych komunizmu w otbrzy- 
mim Łwiązku Socjalistycznych ke- 
puolik Kauzieckicn jest oczywiscie 
dla wszystkich — zarówno przyja- 
cioł jak 1 wrogów—ogromne. Łiasd 
dokona bilansu dotycnczasowych o- 
siągnięć i wytyczy nowe drogi roz: 
woju Kraju kad. A dla nikogo nię 
ulega dzis wątpliwości, że to to się 
dzieje w ZSks wywiera przemożny 
wpiyw na zycie setek milionow luazi 
na całym swiecie. Spełniło się to, co 
jeszcze w 1921 roku mowił Lenin; 


„Obecnie główny nasz wplyw 
na rewoiucję mięazynarodową wy- 
wieramy swoją poiltyką gospodar- 
czą. Wszyscy spogią4uają na nosy j- 
Ską Ktpubukę kau, cacy lud pra- 
cujący we wszystkich krajach 
świata bez żadnego wyjątku i bez 
żadnej przesady. 10 zostało osiąg- 
nięte.. Na ię płaszczyznę 70siusą 
przeniesiona waika w skali swia- 
towej. Jesii rozwiążemy to zada- 
nie — wowczas wygralismy z pew- 
noscią i ostatecznie w skali mię- 
dazynarodowej. Diatego Sprawy bu- 
aowniciwa gospodarczego nabiera- 
ją dla nas zgoła wyjątkowego zna- 
czenia. Na tym ironcie musimy 
ounieść zwycięstwo przez powolne, 
stopniowe — szybkie nie jest moż- 
liwe — lecz wytrwałe wznoszenie 
się i posuwanie naprzód“. 


Przykład Związku Radzieckiego 
dostarczył klasie robotniczej krajow 
kapitalistycznych niezbitych argu- 
mentow w walce z kapitalizra ra, a 
sukcesy ludzi radzieckich nape:n.ły 
serca milionów na całym Świecie Ia- 
dzieją 1 oiuchą. Po wielu nieuda- 
nych próbach zmiany swego losu 
przekonali się oni po raz pierwszy, 
ze mozna zrzucić jarzmo niewvli, 
żyć bez wyzysku i ucisku. A dla 
krajów, których robotnicy wstąpili 
w ślady mas pracujących Związku 
Radzieckiego i obalili władzę kapita- 
łu, doświadczęnia budownictwa 
ZSRR stały się szczegolnie cenne, 
gdyż w oparciu o nie mogą one bez 
porównania łatwiej pokonywać p'ę- 
trzące się przed nimi trudności, 

Ale i burżuazja docenia znaczenie 
ogromnego wzrostu gospodarczej i 
politycznej potęgi ZSRR. Niedawno 
komentator polityczny amerykań- 
skiego koncernu CBS, Bill Costello, 
złożył znamienne oświadczen.e na 
temat źródeł głoszonego przez Fi- 
senhowera programu „wyzwalania 
krajów wschodnich: 


„Przeobrażenia, odbywające się 
w opanowanych przez komunistów 
krajach, zaczynają wywierać nie- 
pokojący wpływ na cały wolny 
Świa:, i istrieje niebezpieczeństwo 
jeszcze większe, jeśli: przeobraże- 
nia te trwać będą nadal". 


W związku z XIX Zjazdem bru- 
kowce burżuazyjne pocieszają się je- 
szcze głupiutkimi spekułacjami na 
temat „rozgrywek osobistych" w 
WKP(b), ale prasa informująca bur- 
żuazję szczegółowo analizuje doku- 
menty  przedzjazdowe, a przede 
wszystkim dyrektywy w sprawię pią- 


LEONARD BORKOWICZ 


tego planu pięcioletniego. 
Zürcher Zeitung“ pisze: 

„Już na pierwszy rzut oka plan 
imponuje bezwzgiędnie jako dowod 
woli twórczej radzieckiej organi- 
zacji gospodarczej, a wobec tego, 
że czwarty plan pięcioletni osiąg- 
nął postawione cele, należy wy- 
strzegać się niedoceniania planu i 
mówienia o _ potiomkinowskich 
wsiach“, 

W angielskim „Economist“ czyta- 
my: 

„W roku 1955 ZSRR będzie pro- 
dukowai dwukrounie więcej ma- 
teriałów wełnianych i dwukroinie 
więcej cukru i iuszczów w porow- 
naniu z rokiem 1940. Takie pers- 
ptktiywy Są wprost oślepiające. Ko- 
sjante mogą czynić baruzo pochieb- 
ne dia siebie porownania z Kraja- 
mi europejskimi“, 


Każdy z dotychczasowych zjazdów 
Wkk(b) był wydarzeniem politycz- 
nym o zasięgu swiatowym. Ale wra- 
żenie, jakie wywołały dokumenty 
XIX Zjazdu, i powszechne zaintere- 
sowanie, jakie towarzyszy obradom 
Zjazdu, świadczy o nowej roli SKR 
w powojennym świecie. 

Przed drugą wojną światową 
Zwiążek Raaziecki bys jedynym kra- 
jem socjalistycznym we wrogim ka- 
pilalistycznym owczeniu. Obecnie sy- 
tuacja zmieniła się gruntownie. 
Związek Radziecki wyszedł ze stanu 
międzynarodowej izolacji. Nie jest 
juz osamotniony, razem z nim kroczą 
kraje demokracji ludowej w Euro- 
pie ı Azji. W krajach kapitalistycz- 
nych ogromnie wzrosła aktywność 
ruchu robotniczego | ogolno-demokra- 
tycznego, wzrosi wpiyw i aulorylet 
partii komunistycznych. 

Ale najpotężniejszym czynnikiem 
kształtującym sytuację w świecie na 
korzyść sii pokoju i postępu jest 
zwycięskie budownictwo gospodar- 
Cze ZSRR. 


„Komunistyczna Parila Związku 
Rauzieckiegu, ZOrganizowawszy suU- 
jusz klasy robotniczej i chiopstwa 
pracującego, doprowadziia w wy- 
niku mewolucji Fazuziernikowej 
1917 roku do obalenia władzy ka- 
pitatistow i obszarnikow, do zorga- 
nizowania dyktatury proletariatu, 
do likwidacji kapitalizmu, do 
zniesienia wyzysku cztowieka przez 
człowieka i zapewniła zbudowanie 
spoieczenstwa socjalistycznego”. 


„Neue 


Wystąpiło to szczególnie jaskrawo 
na tle głębokich procesów krzyzyso- 
wych przeżywanych przez kraje ka- 
pitalistyczne. Z całą mocą ujawniła 
się absurtalność ustroju, w którym 
ludzie głodują, bo wyprodukowano 
za dużo maszyn, za dużo narzędzi, 
za dużo środków, przeznaczonych do 
ułatwiania i ulepszania życia ludz- 
kiego. Czy nie jest najbardziej dru- 
zgocącym oskarżeniem ustroju fakt, 
że pełne wykorzystanie mocy pro- 
dukcyjnych możliwe jest obecnie w 
ustroju kapitalistycznym jedynie 
wtedy, kiedy produkuje się masowe 
narzędzia mordu, zniszczenia i za- 
głady? Stalinowskie  pięciolatki o- 
tworzyły nową kartę w historii ludz- 
kości. Państwo radzieckie pokazało 
praktycznie, jak zbudować lepszy 
ład społeczny, i było ono dostatecznie 
silne, aby ładu tego bronić przed 
zakusami ginącego świata. 

Pierwszy plan pięcioletni wzmoc- 
nił ekonomiczną i militarną potęgę 
państwa socjalistycznego i stworzył 


MICHAŁ ŁUKONIN 


ZESZŁEGO LATA 


Nowym tumanem chlusnął. 
Łapiemy czapki. 


Tutaj będzie! 


Tu właśnie będzie!... 


Popatrz tylko — tu, gdzie te piaski! 


Tak powtarza zawsze z przejęciem 


Towarzysz mój stalingradzki. 


I pogonił za nami... 


Nie omieszka nowin opowiedzieć 


Co najświeższych — stary przyjaciel. 


— Tutaj będzie! 


— Tak będzie! 
— Tak będzie! 
Rozlega się w Stalingradzie, 


A teraz 
brniemy 


w zamieci piaskowej, 


Pcd wiatr, 


twarzą do tyłu. 


Przed sypką chmurą 


oczy schowaj: 


Zaleje 
falą pyłu. 


Kryjemy zapylone twarze, 


Czapki sięgają oczu. 


— Ale się piekli! — woła towarzysz 
— Śmierć już suchowiej poczuł! 


I przekrzykując wiatr 


donośnie 


Poprzez tumany woła: 


— Tu las... tu leśny pas już rośnie... 
Las będzie — róść — dokoła! 


Kark skręci 


kurzawa stepowa! 


Wilgoci będzie 
mnóstwo! 
Wiatr, jakby słysząc, 


śmiejąc się 


wypluwaliśmy piasek 
Wtem nam mignęło coś, 


nowe — 


bliskie — 


Wyrwał deskę, 


Puścił deskę, 
bez tchu przywarował. | 


Czapki otrzepaliśmy z pyłu, r 


podstawy dla dalszego rozwoju go- 
spodarczego w drugim planie pię- 
cioletnim. W planie tym produkcja 
wzrosła przeszło dwukrotnie w po- 
równaniu z pierwszym planem pię- 
cioleinim. Zakończono kolektywiza- 
cję rolnictwa. 

Jednocześnie uległa głębokim 
zmianom struktura klasowa społe- 
czeństwa radzieckiego, zacierały się 
coraz bardziej ekonomiczne 1 poli- 
tyczne przeciwieństwa między robot- 
nikami, chłopami, inteligencją, umoc- 
niła się jedność | przyjazń narodow 
ZSRR. 

W ZSRR zbudowany został socja- 
lizm. Wczyn wcieliły się marzenia 
największycn  umystów ludzkosci. 
Kraj Rad zrealizował zasadę „każdy 
według swoich zdolności, każdemu 
według jego pracy* i wkroczył na 
drogę zakończenia budowy bezklaso- 
wego społeczeństwa socjalistycznego 
i stopniowego przechodzenia do ko- 
munizmu. 


Pierwsze kroki na tej drodze po- 
stawiły narody radzieckie w trzecim 
planie pięcioletnim. 

Zasauą komunizmu jest: „Każdy 
według swoich zdolnosci, kazdemu 
według jego potrzeb“. Po to, aby od 
podziaiu produktu według pracy 
przejść do podziału wediug pourzeb, 
trzeba stworzyć obfitość produktow, 
a to jest osiągalne jedynie na pod- 
stawie ogromnego rozwoju sił produ- 
kcyjnych, wysokiej wydajnośct pra- 
cy ı wysokiego poziomu komunisty- 
cznego wychowania mas. 

Osiągnięciu tych celów podporząd- 
kowane jest główne zadanie ekono- 
miczne ZSRK w okresie między so- 
cjalizmem i komunizmem. O zadaniu 
tym mówił Stalin w 1939 r.: 

„Prześcignęliśmy najważniejsze 
kraje kapialistyczne pod wzgilę- 
dem techniki produkcji i tenipa 
rozwoju przemysłu. To bardzo do- 
brze. Ale tego nie dosc. Nalezy 
prześcignąć je równieź pod wzglę- 
dem ekonomicznym, Możemy to 
uczynić i musimy to uczynić. Do- 
plero wtedy, kiedy przescigniemy 
pod względem ekonomicznym naj- 
ważniejsze kraje kapitalistyczne, 
będziemy mogli liczyć na to, że 
kraj nasz będzie całkowicie nasy- 
cony ariykuiami spożycia, że bę- 
dziemy posiadali obfitość produk- 
tów i będziemy mieli możność do- 
konania przejścia od pierwszej fa- 
zy komunizmu do drugiej jego ta- 
zy“. 


Stalin stwierdził, że nie należy u- 
tożsamiać absolutnych rozmiarów 
wytwórczości z produkcją przypada- 
jącą na jednego mieszkańca. Dla 
zwycięstwa komunizmu w ZSRR 
niezbędne jest, aby prześcignął on 
czołowe kraje kapitalistyczne tukże 
pod względem produkcji przypadają- 
cej na jednego mieszkańca. Stali- 
nowskie plany pięcioletnie służą rea- 
lizacji tego właśnie celu. 

W Stanach Zjednoczonych, przy 
istnieniu antagonistycznych stosun- 
ków produkcyjnych, wysoki poziom 
wytwórczości służy jedynie wzboga- 
caniu niewielkiej grupy monopoli- 
stów. i nie ratuje szerokich mas pra- 
cujących przed nędzą. W społeczeń- 
stwie komunistycznym, w którym 
nie ma wyzyskiwaczy, wysokie roz- 
miary produkcji przypadające na 
jednego mieszkańca oznaczać będzie 
pełny dobrobyt wszystkich obywa- 
teli, 


przełożył: Jerzy Litwiniuk 


Wiatru zamach 
śmignął nad głową 


Nagle — zamarł, 


co było 


jak życie nasze. 


Owionęło nas szumiącym lasem 


Z baśni, 


którą jawą już zwiemy, 
Tym jutrzejszym stalingradzkim czasem 
Którym dzisiaj 


Urodzajnym, 


Wszystkim, 


że o nim mowa — 


RA ZZA DE ZZ. LOL LOLO 


wszyscy żyjemy. 


Zapachniało liściem i igliwiem, 
grzybodajnym deszczem... 


co my dziś tak niecierpliwie 
Przynaglamy, 

żeby wcześniej jeszeze... 
Pachnie leśnej ciszy aromatem, 
Ciepłem ziemi, 


wilgotną sośniną. 
Snując zapach ponad Stalingradem 


Tratwy w dół, 
do Wołgo-Donu płyną, 


Na skutek najazdu Niemiee hitle- 
rowskich na Związek Radziecki plan 
trzeciej pięciolatki nie został w peł- 
ni wykonany. Niemniej jednak 
wzmógł on znacznie ekonomiczną 
potęgę ZSRR. W porównaniu z ro- 
kiem 1913 kraj socjalizmu produko- 
wał w roku 1940 cztery razy więcej 
surówki żelaza, cztery i pół raza 
więcej stali, pięć i pół raza więcej 
węgla, trzy i pół raza więcej ropy 
naftowej, o siedemnaście milionów 
ton więcej zbożą towarowego i trzy 
i pół raza więcej bawełny. Był to 
prawdziwy skok w rozwoju Związ- 
ku Radzieckiego: z kraju zacofanego 
przekształcił się w przodujący, z 
rolniczego — w przemysłowy. 


Najazd Niemiec hitlerowskich 
przerwał pokojowe budownictwo w 
ZSRR ı zmusił narody radzieckie do 
napięcia wszystkich sił dla osiągnię- 
cia zwycięstwa nad wrogiem. „Woj- 
na — mówi Stalin — była pewnego 
rodzaju egzaminem dla naszego u- 
stroju radzieckiego, dla naszego pań- 
stwa, dla naszego rządu, dła naszej 
Partii Komunistycznej i podsumowa- 
ła wyniki ich pracy, jak gdyby mó- 
wiąc nam: Oto wasi ludzie i wasze 
organizacje, ich czyny i życie — 
przyjrzyjcie się im uważnie, osądźcie 
ich według ich czynów“. 

Radziecki ustrój społeczny zwycię- 


J 


Dokończenie na str. 8-ej 
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KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI 


LEKCJA BOLSZEWICKA 


Gdy cel człowieka przerasta, 
to go przerasta i dzieło 

i światłem przez pokolenia 
dzieło Świeci jak gwiazda. 


Cel jest: komunizm i naród, 
w pogodę, i podczas burzy, 
i wielki jest każdy człowiek, 
co wielkiemu celowi służy, 


Wielkie są siły przyrody, 
lecz niezmierzone — człowieka, 


I społeczeństwo, i morze 
ludzkiej woli podlega. 


Kto umie z siebie jak słońce 
ziemi dać światłość wszystką, 
ten właśnie jest bolszewikiem, 
ten właśnie jest komunistą; 


to są przyjazne ręce, 

to odsiecz w najgorszej biedzie, 
najwyższy rodzaj człowieka: 
człowiek, co nie zawiedzie, 


TECHNIKA A WYZWOLENIE CZŁOWIEKA 


Dokończenie ze str. 1-ej 


przez trzy czwarte wieku przodowały w światowym 
postępie technicznym, które siynęły jako źródto in- 
wencji wynalazczej i myśli konstrukcyjnej, w tych 
samych Stanach wprowadzane dziś procesy automa- 
tyzacji idą bardzo daleko w tyle za potencjalnymi 
możliwościami kraju. Jeszcze przeciętny Ameryxa- 
nin, ogłuszany propagandą, oślepiany neonami rek- 
lam, wrzaskiem radia i prasy nie o tym nie wie, 
aie, jeżeii zdoiny jest do elementarnego rozumowa- 
nia i wyciągania logicznych wniosków, to, spoj- 
rzawszy na nowy pięcioletni plan rozwoju Związku 
Rad, musi zrozumieć, że jest to przemawiający ar- 
gumentami najbardziej nieodpartymi — cyfr i su- 
chych faktów — dowód wyższości ustroju socjali- 
stycznego nad  kapitalistycznym, otwierający na 
przysziosć perspektywy, jakich mie zna historia czło- 
wieka. 


Przewodnią myślą tego planu, który ma stanowić 
podstawy do dyskusji na XIX zjeździe Komunistycz- 
nej Partii ZSRR, jest właśnie  podkreślona przez 
nas technologiczna tendencja rozwojowa terażniej- 
szości. Nie przypadkowo spotykamy w każdym nie- 
mai punkcie planu wyrażenia: „wzmóc pracę w za- 
kresie automatyzacji i mechanizacji agregatów hut- 
niczych...', „zmechanizować roboty górnicze i praco- 
chłonne, zautomatyzować i zintensyfikować procesy 
produkcji...', „stosować na szeroką skalę automaty- 
zację procesów produkcyjnych  elektrowni..', „za- 
kończyć całkowitą automatyzację rejonowych elek- 
trowni wodnych oraz przystąpić do wprowadze- 
nia telemechanizacji w systemach energetycznych...*, 
„stosować  najnowocześniejsze maszyny i mechaniz- 
my górnicze dla kompleksowej mechanizacji, dal- 
szej technicznej modernizacji przemysłu węglowe- 
go...*, „wszechstronnie rozwijać mechanizację naj- 
bardziej pracochłonnych procesów wydobycia weg- 
la, a zwłaszcza ładowania węgla na ścianie i innych 
kopalin w toku robót przygotowawczych oraz sze- 
rzej stosować zmechanizowane sposoby obudowy 
wyrobisk”, „zapewnić... znaczny wzrost produkcji ma- 
szyn dla robót pracochłonnych, kompletnych urzą- 
dzeń dla produkcji materiałów budowlanych i urzą- 
dzeń zautomatyzowanych dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu lekkiego i spożywczego”, „znacznie roz- 
szerzyć... istniejące i uruchomić nowe moce do wy- 
twarzania .. przyrządów do automatycznego kierowa- 
nia procesami technologicznymi". Mógłbym tak cy- 
tować jeszcze długo. Cóż oznaczają te wszystkie dy- 
rektywy? Zlikwidowanie ciężkiej pracy fizycznej, 
stopniowy zanik dziesiątków i setek zawodów, skie- 
rowanie olbrzymich mas ludzkich ku nowym zaję- 
ciom, ku pracom umysłowym, twórczym, ogromny 
wzrost powszechnego wykształcenia, dałsze podno- 
szenie kwalifikacji... 

Cała historia ZSRR świadczy, że ten proces jest 
możliwy, ba, że jest zaplanowany. Tylko w tym 
"ustroju rozwój techniki nie grozi bezrobociem, tyl- 
ko komuniści świadomie nastawiają się nie na więk- 
sze zyski za wszelką cenę, ale na wyswobodzenie 
rąk ludzkich od ciężkiej pracy, po to, by dać godzi- 
wą strawę, rozrywkę i drogę świetnego rozwoju 
myśli ludzkiej, myśli i talentom mas, Tą perspek- 
tywa właśnie przesądza o zwycięstwie ostatecznym 
komunizmu. Czy znajdzie się chleb i praca dla lu- 
dzi wyzwolonych przez technikę od  harówki? 
W ZSRR nie ma bezrobocia. Nie będzie go iw przy- 
szłości. W tym Kraju, w tym ustroju nic nie robi 
się dla wyzysku i konkurencji, a wszystko — właś- 
nie po to, by życie uczynić lepszym i  szczęśliw- 
szym. Postulat zniesienia sprzeczności między pra- 
cą fizyczną a umysłową w połączeniu z powszech- 
nym sprawiedliwym podziałem dochodu społecznego 
między wszystkich obywateli wedle ich potrzeb — to 
przecież treść przemian komunistycznych. 

Oto co mówi nie kto inny, jak Stalin w swojej 
najnowszej pracy” „Ekonomiczne problemy socjaliz- 
mu w ZSRR“: 


Wszystkim znane są z historii i praktyki 
kapitalizmu fakty demonstrujące burzliwy 
rozwój techniki w warunkach kapitalizmu, 
kiedy to kapitaliści występują jako heroldo- 
wie przodującej techniki, jako rewolucjoniści 
w dziedzinie rozwoju techniki produkcji. Ale 
znane są również fakty innego rodzaju, de- 
monstrujące zahamowanie rozwoju techniki 
w warunkach kapitalizmu, kiedy to kapitaliś- 
ci występują jako reakcjoniści w dziedzinie 
rozwoju nowej techniki i przechodzą nierzad- 
ko na pracę ręczną. 

Czym wytłumaczyć tę rażącą sprzeczność? 
Można ją wytłumaczyć tylko podstawowym 
prawem ekonomicznym współczesnego kapita- 
lizmu tj. koniecznością uzyskania maksymal- 
nych zysków. Kapitalizm jest za nową techni- 
ką, gdy obiecuje mu ona najwyższe zyski. 


Kapitalizm jest przeciwko nowej technice i za 
przejściem do pracy ręcznej, gdy nowa tech- 
nika nie obiecuje mu już najwyższych zy» 
sków. 

I dalej: 

Czy istnieje podstawowe prawo ekonomicz= 
ne socjalizmu? Mak, istnieje. Na czym polega= 
ją istotne cechy i wymogi tego prawa? 1s:tot= 
ne cechy i wymogi podstawowego ekonomicz= 
nego prawa socjalizmu można byłoby sformu= 
łować mniej więcej w następujący sposób: za- 
pewnienie maksymalnego zaspokojenia stale 
rosnących materialnych i kulturalnych po- 
trzeb całego społeczeństwa drogą nieprzerwa= 
nego wzrostu i doskonalenia produkcji socja= 
listycznej na bazie najwyższej techniki, 


A zatem: zamiast zapewnienia maksymal- 
nych zysków — zapewnienie maksymalnego 
zaspokujenia materiainych 1 kutturasaycćn ju” 
trzeb społeczeństwa; zamiast przerywanego 
rozwoju produkcji od koniunktury do kryzy= 
su i od kryzysu do koniunktury — nieprzer- 
wany wzrost produkcji; zamiast  periodycz= 
nych przerw w rozwoju techniki, którym to- 
warzyszy niszczenie sit wytwórczych spoie- 


czeństwa — nieprzerwane doskonalenie pro- 
dukcji na bazie najwyższej techniki, 
— 
Wszystko to stanowi program pełen rozmachu, 


wspaniały, gigantyczny, ale bynajmniej nie zaskaku- 
jący. Cóż innego moguby robic komuniści? Przeciez 
ceiem ich pracy i życia jest usunięcie z powierzchni 
zemi krzyway ludzkiej, poniżenia, chaosu mrow- 
czych, ciułaczych żywotów, nieustannie wstrząsanych 
i roztrzaskiwanych przez wojny i kryzysy, bezmy»t- 
nej, na poty zwierzęcej wegetacji, rozpacziiwej wal- 
ki o chleb, milionów trosk i nieszczęsc, które trapią 
ludzkose od niepamiętnych czasow. Poprzez zadan.a 
planu prześwitują już zarysy następnego, a z nim 
— społeczeństwa komunistycznego, tego _społeczeń- 
stwa, dla którego w naszych czasach żyją i walczą 
miliony ludzi. A rozmach planu? ogrom zamierzen? 
I on jest oczywistością, podyklowaną przez warun- 
ki historyczne i prawa rozwoju społecznego. Pod 
makietowe dekoracje nie trzeba wcale fundamen- 
tów. Dla sezonowych pawilonów o elewacjach, wa- 
biących oczy tandetnym luksusem, stwarzanych przez 
etemeryczne rządy burżuazyjne, fundamenty zakła- 
da policja i więziennictwo. Ale pod konstrukcję 
przyszłego społeczeństwa, które nad znanymi z hi- 
storii formami ustrojowymi będzie górować, jak 
biały wieżowiec nad czynszowymi  ruderami, pod 
społeczeństwo komunizmu trzeba zakładać funda= 
menty tak potężne, żeby dźwignęły wszystko, co 
ustawią na nich nadchodzące pokolenia. 


Na naszych oczach powstaje produkcyjna baza 
materialna komunizmu. Ten punkt zwrotny dzie- 
jów, koniec jednego świata i początek drugiego, na 
który spoglądąć będą ludzie z dalekiej,  najdalszej 
przyszłości, za setki i tysiące lat, zbyt jest bliski, 
abyśmy w pełni mogli pojąć cały jego ogrom. Jest 
z nim podobnie, jak z myślami o nieskończonych 
przestrzeniach międzygwiezdnych, albo o losach mi- 
liardów ludzi, którzy żyli przed nami: wymykają 
się wyobraźni, i tylko czasem, w jakiejś chwili, 
przy spojrzeniu na mapę globu, w nocnej długiej roz- 
mowie, czy w przechadzce, kiedy w naszym przepaio* 
nym wojną krajobrazie otworzą się znienacka białe per- 
spektywy rosnących zabudowań, których przed mie- 
siącem jeszcze nie było, narasta i trwa przez kilka 
mgnień świadomość ogromu trudów, nadziei, walk. 
marzeń klęsk i zwycięstw, toczących się pośród nas 
i w nas samych, prących jak lawa, która, zastygłszy, 
dźwgnie na sobie następne wieki, Historia dała na- 
szemu pokoleniu szansę, jakiej nie znały  starozyt= 
ność ani średniowiecze, szansę, która jest zarazem 
o.brzymią, przerastającą czasem pojmowanie jed- 
nostki odpowiedzialnością za los świata. Przyszłość; 
ta przyszłość, której nie ma jeszcze, ale która bę- 
dzie dlatego, ponieważ oddajemy jej cały wysiłek; 
zaciąga u nas wieki diug trudu i poswięcenia. TO 
w jej imieniu niszczymy wszystko, co stare i złe, 
co odziedziczone po przeklętej cywilizacji królów 
i krwi, wojen i zabobonów, komór gazowych, bez- 
myślnych mordów i niepotrzebnych śmierci, milin* 
nów, które szły krokiem marszowym na śmierć po 
to, żeby inne miliony żyły ciężej i gorzej, żeby na 
drugim krańcu świata rosły dywidendy, Wolność 
1 szczęście narodów rodzi się w walce z tą cywili- 
zacją, którą. chociaż u swego kresu, chociaż skazana 
przez historię na zagładę, jest jeszcze silna i groźna. 
Wielkie, piękne szczęśliwe społeczeństwo komunizmu 
dopiero się rodzi Nie zapominajmy, z kim musimy 
o nie walczyć. Droga jest trudna, aie dojdziemy na 
pewno. Kierunek wyznacza nowy, pięcioletni plan 
Związku Radzieckiego. 


Stanisław Lem 
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O pisarzach — kandydatach na posłów do Sejmu 
WÓDDL HEL MSZE 'WOCZYR 


WITOLD WIRPSZA 


„Nauka własna” Jerzego Andrzejewskiego 


j 
stanowisku 
Polskiej 
Ludowej 
własne, 


człowieka w 
Rzeczypospolitej 


decydują jego 

osobiste zasługi, 

decyduje odpowiedź na 

pytanie: ileś, człowieku, 
naszemu społeczeństwu, budujące- 
mu socjalizm pomógł, jakeś swoją 
codzienną pracą, uczciwym wypeł- 
nianiem swoich obowiązków zdobył 
jego zaufanie? Z pytaniami tymi 
łączy się jeszcze inne, a mianowi- 
cie: cóżeś, człowieku, uczynił, aby 
rozwinąć swoją własną osobowość 
1 wrodzone zdolności w taki spo- 
sób, abyś ojczyźnie swojej mógł 
dać tyle z siebie, z sił swoich, na 
ile cię tylko w istniejących warun- 
kach stać? 

Wydaje mi się, że jeśli dam od- 
powiedź na te pytania, odpowiem 
również, dlaczego pisarz Jerzy An- 
drzejewski kandyduje w trzecim 
roku Planu Sześcioletniego do Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. 

Andrzejewski przyjechał do 
Szczecina w roku 1948, dokładnie 
wtedy, kiedy otrzymał za swoją 
powieść „Popiół i diament“ nagro- 
dę „Odrodzenia“, równającą się 
podówczas Nagrodzie Państwowej. 
Kilka tygodni później zaczęła kry- 
tyka marksistowska wytykać błędy 
tej powieści oraz wskazywać na 
niedostatki ideologiczne jej” twórcy, 
który w owym okresie nie potrafił 
w pełni podołać tym zadaniom po- 
litycznym i artystycznym, jakie so- 
bie, pisza pierwsza po wojnie pol- 
ską powieść współczesną, postawił. 
Stało się podówczas jasne, że od 
reakcji na. tę krytykę, od stanowi- 
ska, jakie sanı autor zajmie wobec 
popełnionych w -dziele pisarskim 
błędów, zależeć będzie jego dalszy 


W roku 1950, a więc w dwa lata 
później, Jerzy Andrzejewski napi- 
sał w „Odrodzeniu*: 


„Marksizm w rękach indywiduali- 


zującego inteligenta jest podobny 
do konia ze złym jeźdźcem na 
grzbiecie. Ta zabawa przypomina 


niefortiunną przygodę pana Snodr= 
gra:sa Z „Klubu Pickwicka': 
wprawdzie jeździec chce jechać 
naprzód, lecz kieruje koniem w ta- 
ki sposób, że ten kręci się naj- 
pierw w kółko, a potem posuwa się 
do tyłu. Wydaje mi się, że pracu- 
jąc nad „Popiołem i diamentem" 
znajdowałem się w takiej właśnie 
sytuacji. Pisałem tę powieść jako 
mańkut nienawykły jeszcze do po- 
sługiwania się prawą ręką: w za- 
sadzie pisałem ręką prawą, lecz 
stare nawyki raz po raz zmuszały 
mnie do przerzucania pióra. Stąd w 
tej powieści obok trafnych ocen 
poszczególnych zjawisk czy wyda- 
rzeń — błędny w całości obraz ów- 
czesnej rzeczywistości, stąd również 
przy sugestywnoścj naturalistycz- 
nych opisów — niezdolność do u- 
kazania przemian historycznych w 
i zasadniczych, z walki klasowej 
wynikających, elementach". 

I dalej: 


„Zdrowy rozsądek nakazał wów- 
czas, aby jeżdziec wyszedł na razie 
poza ciasny krąg podobnych do sie- 
bi. jeźdźców, to znaczy  poszukał 
doświadczeń w środowisku ludzi 
żyjących konkretniej, trudniej i od- 
powiedzialniej, niż środowisko kole- 
gów pó piórze. Uczynił to, wszedł 
w nowe, nieznane sobie dotąd oto- 
czenie, poznał nowych ludzi, pod- 
jat nieznaczne, lecz nowe obowią2- 
ki, starał się wkładać większy niż 
dotychczas wysiłek w zrozumienie 
zachodzących przemian i właśnie 
to zbliżenie do życia, chociaż z pe- 
wnością niepełne i w wielu punk- 
tach zbyt jeszcze słabe, musiało go 


' zbliżyć do Partii, która okazała mu 


i pomoc i zaufanie, aż wreszcie 
stała się jego własną Partią". 


Rezulamin wojskowy przewiduje 
w rozkładzie dnia czas na t.zw. 
„naukę własną“ Jest to czas, w 
kórym żołnierz ma możność nie tyl- 
ko powtórzyć sobie bieżący mate- 
riał teoretyczny, lecz również w 
miarę możliwości dokształcać się i 
uzupełniać swoją wiedzę ogólną. 
Staje się przez to lepszym, bar- 
dziej świadomym żołnierzem. Z pi- 
sarzem rzecz ma się podobnie. 
Wprawdzie nikt mu nie układa re- 
gulaminu, nikt .mu  odmierzonych 
godzin na „naukę własną" nie wy- 


musi sobie pisarz sam wydzielić — 
w rozkładzie życia. Chwila po te- 
mu dla Andrzejewskiego nadeszła 
i „nauka własna* się rozpoczęła. 
Różnych rzeczy uczył się Andrze- 
jewski przez ostatnie cztery lata: 
uzupełniał swoją wiedzę o ludziach 
i świecie, kształcił swą ludzką i ar- 
tystyczną wrażliwość, badał rozlicz- 
ne związki pomiędzy najróżniejszy- 
mi zjawiskami — metodę uczenia 
się miał wszakże jedną: nie w ci- 
szy swego gabinetu — lecz działa- 
jąc wśród ludzi, nie teoretycznie, 
tylko — lecz wiążąc się z praktyką 
życia codzienr.ego, nie w tej kolej- 
ności, jaka mu osobiście dogadza- 
ła — lecz w tej, którą mu narzu- 
cały wydarzenia. W ten sposób pi- 
sarz Jerzy Andrzejewski stawał się 
kolejno: czynnym członkiem ruchu 
Obrony Pokoju — poznając mecha- 
nizm wrogiego wszystkiemu co 
ludzkie imperializmu oraz ideolcgię 
budujących pokój sił postępu; ty- 
godniowym felietonistą wojewódz- 
kiej gazety partyjnej — poznając 
i komentując konkretne wydarzenia 
w terenie, na wsi szczecińskiej, w 
spółdzielniach produkcyjnych, w 
fabrykach; nowatorskim i odważ- 
nym poszukiwaczem prawdy oczło- 
wieku epoki socjalizmu — badając 
psychikę ludzi, z którymi zetknął 
się podczas swej podróży do Związ- 
ku Radzieckiego; teoretykiem lite- 
ratury wreszcie — rozważając, w 
jaki sposób pióro pisarza najlepiej 
moż: służyć prawdzie į postępowi, 


godności człowieka i  rozkwitowi 
swego kraju. 
Uczył się realizmu  socjalistycz- 


nego i służby społecznej podobnie 
jak pianista swojej sztuki. Pianista 
uczy się gry na fortepianie — gra- 
jąc na fortepianie. Andrzejewski u- 
czył się — pisząc i działając. 


W owym okresie często odzywał 
się w Andrzejewskim w  Tozmo- 
wach prywatnych i na zebraniach 
publicznych teoretyk liieratury. An- 
drzejewski chciał dokładnie wie- 
dzieć. na czym polega realizm so- 
cjalistyczny, jakie są jego teore- 
tyczne założenia, jak przejawia się 
w praktyce. Był to jeszcze czas, 
kiedy wielu kolegów po piórze od- 
nosiło się do tego terminu z nieuf- 
nością, kiedy pod rzeczownikiem 
„realizm* starano się tam i sam 
przemycić jakąś idealistyczną 
bzdurę, kiedy przymiotnik „socjali- 
styczny“ wywoływał często wzru- 
szenie ramion albo chęć ucieczki od 
literatury w ogóle i kiedy to ad 
usum Delphini wymyślono w pew- 
nych kołach anegdotę, według któ- 


Miasteczko nad rzekq 


mia- 


koczów jest mażyrn 
steczkiem, pochylonym nad 


Wisłą. Przechadzka po 

Skoczowie nie zajmie nam 

wiele czasu. Zapamiętamy 

barokowy Kształt Ratusza, 
wspominając starego kronikarza 
śląskiego, który barok nazywał 
„stylem  występnym*,  niegodnym 
zachwytów chrześcijanina. Temu 
samemu kronikkarzowi nie spodobał- 
by się skoczowski Jonasz z rybą, 
figura, która odgrywa dużą rolę w 
nowej powieści Gustawa Morcinka 
„Ondraszek*. Ale na szczęście kro- 
nikarz ów, pogromca baroku, nig- 
dy do Skoczowa nie zajrzał, choć 
wówczas, pod koniec osiemnastego 
wieku, byliby go mogli podsadzić 
kupcy wrocławscy na swe bryki, 
zawieźć do Skoczowa, a może i do 
Cieszyna, pokazać miasta i Beski- 
dy, skłonić do zachwytu, 

W miasteczku nad rzeką mieszka 
Gustaw Morcinek. Jego droga do 
Skoczowa była daleka i trudna. W 
okolicach Karwiny uczył się gór- 
niectwa. Ale już wóczas szukał wo- 
kół siebie ludzi, gromadził ich do- 
świadczenia w pamięci, starał się 
przeniknąć całą podziemną mitolo- 


giy kopalni, popieraną — a jakże 
— przez właścicieli kopalń, ponie- 
waż uczyła ona bojaźni i lęku 
przed nieznanymi siłami. Kapitał 


zaś dla górników, towarzyszy Gu- 
stawa Morcinka z czasów jego 
młodości, był również po części ta- 
ką samą nieznaną, okrutną siłą, jak 
humory i nastroje Skarbnika, Pu- 
steckiego czy Fontany, 

Potem zaczęła się służba nauczy- 
cielska. Z tych lat pozostało w 
sercu pisarza zamiłowanie do dy- 
daktyki, do słodyczy, którą karmi 
się umysł dziecka, do baśni i ga- 
wedy. Wszystkie te elementy po 
kolei kształtowały styl pisarza, jesz- 
cze nie uświadamiającego sobie w 
pełni siły wyrazu, jeszcze rozmiło- 


ludowej opowieści, ludowego dra- 
matu, prostej ludowej gawędy. Dy- 
daktyczna powieść „Byli dwaj bra- 
cia“ była po prostu przedłużeniem 
tej linij tradycji literackich Śląska, 
które zaczęły się gdzieś na półno- 
cy Górnego Śląska, w * wapiennej 
okolicy Wożźnik, w skromnym po- 
koiku nauczyciela ludowego Józefa 
Lompy. Za to „Wyrąbany chodnik", 
próba epopei, był już zamierzeniem 
całkowicie nowym, miarą nieregio- 
nalnych ambicji. 


Przedziwny, niezupełnie jeszcze 
dobrz? rozumiany wówczas fakt o- 


drodzenia narodowego na Śląsku, 
trzykrotny czyn zbrojny  robotnt- 
ków Górnego Śląska. częściowe 


wyzwolenie tej ziemi spod władz- 
twa fiskusu pruskiego — wszystko 
to stanowiło materiał literacki 
pierwszorzędnej wagi. Morcinek u- 
porządkował go podług tradycyjne- 
go wzoru. Pod tym względem po- 
wieść nie była nowatorska, Ale po 


raz pierwszy wszedł do literatury 
Ślązak z całym bogactwem swego 
doświadczenia, bohater nieznany, 


reprezentant klasy robotniczej, bo- 
jownik spod Góry Anny. Mógł: so- 


bie Artur Gruszecki szminkować 
swoich Ślązaków, mógł ich ubije- 
rać w sukmany krakowskie i za- 


chwycać się sposobem, w jaki, po- 
chłaniają całe kufle Freibier, da- 
rowanego. przez łaskawy zarząd 
kcpalni. Krytyka polska nie była 
zdolna zganić tego rodzaju obrazu, 
krytyka polska nie umiała kon- 
frontować obrazu Gruszeckiego z 
rzeczywistością, ponieważ Śląsk był 
dla niej ziemią nieznaną. Przyznać 
trzeba jednak, że również i po u- 
kazaniu się „Wyrąbanego chodnika“ 
krytyka polska niewiele miała do 
powiedzenia. Na ogół przyjmowała 
bez zastrzeżeń cały obraz społecz- 
ny, nakreślony przez Morcinka. 
Krytyka postępowa milczała. Ten i 
ów wytknął Morcinkowi tę czy in- 
ną manierę. Większość ograniczyła 
się do stwierdzenia, że nareszcie 
Śląsk ma swego pisarza. 
Tymczasem dla dobra pisarza na- 
leżało dokonać dokładnej analizy 
powieści. Styl był rzeczą najmniej 
ważną w tym imponującym dziele. 
Widać było zresztą, że autor posia- 
da duże «mbicje artystyczne. Ist- 
niała możliwość dużego awansu. 
Ale uwaga powinna się była sku- 
pić na ideologicznej stronie utwo- 
ru. Autor, były górnik, prowadził 
nas między górników, Czy jednak 
wydarzenia, które opisał, były naj- 
bardziej typowe dła ówczesnego 
środowiska górniczego a Śląsku? 


Pomimo te czy inne błędy : ska- 
zy, widziane dość ostro z perspek- 


pozostał w literaturze polskiej ja- 
ko ambitna próba epickich możli- 
woje. nowego, nieznanego przedtem 
autora. 

Tymczasem na Górnym Śląsku 
szaleje kryzys, krzewi się bezrobo- 
cie. „Wyrąbany chodnik“, wydru- 
kowany i nagrodzony w tym okre- 
sie, z trudem ingerował w rzeczy= 
wistość Była to zresztą powieść hi- 
storyczna, opowieść o dniach rado- 
ści, klęsk i triumfu na Śląsku. Gu- 
staw Morcinek żyje jednak nie tyl- 
ko przeszłością. Widzimy go, jak 
obserwuje pochody  protestacyjne 
górników, jak przygląda się mil- 
czącemu pochodowi bezrobotnych z 
wywróconymi na wierzch pustymi 
kieszeniami. Już w Polsce Ludowej 
pochodowi takiemu każe przema- 
szerować w milczeniu przez karty 
swojej znakomitej powieści  „Po- 
kład Joanny“. Powstawały wówczas 
pierwsze bieda-szyby I tutaj zaglą- 
da Morcinek. W jego przedwojen- 
nych książkach krajobraz hałd, nę- 
dzy domów górniczych, krajobraz 
bieda-szybów — zajmuje dość dużo 
miejsca. Autor wierzył, że ludzie są 
dobrzy, dlatego też jak mógł osła- 
niał swoich bohaterów przed wiel- 
kimi konfliktami, bojąc się, że W 
starciu utracą oni swoją dobroć. 
Mimo to jak potężny strumień 
wdziera się do jego książek praw- 
da o przeciwieństwach, o konflik- 
tach społecznych, o biedzie j nędzy. 
Nawet jego najmniejsi bohatero- 
wie. dzieci, którym poświęcał sto- 
sunkowo bardzo wiele uwagi, od 
czasu de czasu mówią jak dorośli. 
Grupa dzieci, grzebiąca martwą 
wiewiórkę na hałdach, tak odgry- 
wa scenę pogrzebu wśród bezrobot- 
nych: 


— „Za co ją pochowiymy* — ję- 
czała piegowata Maryjka, 

— „Oj biedni my — wspomógł 
ją Francik — wsparcia nóm nie 


dali, roboty ni ma, musisz ty bied- 
na wiewióreczko bez truły w ziemi 
poleżeć". 

Autor, który długo wierzył, że 
ludzie są dobrzy, że w sercu jest 
więcej słodyczy niż w  miodnym 
pierniku odpustowym, po pięciu a 
górą latach okupacyjnego piekła, 
po długim pobycie w obozie kon- 
centracyjnym — doszedł do wnio- 
sku wręcz przeciwnego. Z jednej 
ostateczności przerzucił się w dru- 
gą. Życie ujrzał nagle tak, jak je 
widzi naturalista — w ohydnych 
szczegółach, w szczątkach niezasłu= 
żonej świetności. Pochodzące z te= 
go okresu „Listy spod morwy* są 
książką na rozdrożu. Niektóre roz- 
działy przenika jakaś nihilistyczna 
gorycz. Stąd niedaleko jest do dzi- 


rozwój. 


ie są to podania w dosłownym tego słowa 
znaczeniu, w ich nagłówkach napisano 
„Prośba“. Karty pisane przez bezrobotnych 
do dyrekcji zakładów Szajbler i Grohman 
w Łodzi noszą różne daty — rok 1937, 1938, 
1939... Wielu z piszących nie umiało w ogóle 
trzymać pióra w ręku. Pisali więc za nich „specjaliści“ 
z „Biur pisunia podań do władz administracyjnych i 
sądowych“. Lecz nawet spoza urzędowych zwrotów 
„Specjalistów“ wychyla się widmo nędzy i głodu. 
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„Jaśnie Wielmożny Pan Dyrektor“ nie zrobił na 
„Prośbie” żadnej adnotacji po prostu odrzucił ją wraz 
z dziesiątkiem innych do szafy. gdzie odnaleziono je po 
wojnie. 
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wanego w tradycyjnych formach  tywy czasu, 
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Za niepiśmiennych rodziców podpisała córka Pelagia 
Arkusz. 

Próżne było jednak słanie błogosławieństwa. 
Franciszek Durmaj nie otrzymał pracy tak samo, jak 
nie otrzymał jej żaden z autorów tych próśb, których 
codziennie na biurka „Jaśnie Wielmożnych Panów Dy- 
rektorów“ przychodziły dziesiątki tysięcy. 

„Na podstawie art. 3 Ustawy z dnia 2 lipca 1937 ro- 
ku.. prosimy o zatrudnienie p. Stanisława B...“ 

Obok podania znajduje się adnotacja dyrektora, do- 
tycząca posiadanego przez petenta sanacyjnego od- 
2..aczenia. 


No jasne. Tego broni sanacyjne ustawodawstwo. Za- 
służył się przecież w walce przeciw znienawidzonym 
przez dyrektorów bolszewikom... 

Tylko tacy mogli otrzymać pracę. Wielotysięczna 
rzesza bezrobotnych krążyła po ulicach Łodzi. Go dzień 
przerzedzała ich gruźlica, głód i nędza, Nad tysiącami 
robotników łódzkich wisiał miecz rychłej redukcji, ty- 
siące innych pracowało zaledwie dwa dni w tygodniu... 


% 

Leżą przede mną dziesiątki tych „próśb“ — „bła- 
gań". Kartki, na których je pisano, bywają różnego 
formatu. Nie każdy z tych ludzi miał jeszcze tyle gro- 
sza, aby opłacić nawet kartkę podaniowego papieru 
i pracę „specjalisty“. 

Warto chyba zadać sobie trud odnalezienia tych lu- 
dzi. Jedna rozmowa, jedno takie nie umówione lecz 
umyślne spotkanie mogłoby przecież powiedzieć o ży- 
ciu, o świecie, o przemianach, które nastąpiły w Pol- 
sce, o wiele więcej niż wiele artykułów dziennikar- 
skich, rzy publicystycznych. Mogłaby dać materiał 
naszym agitatorom, którzy w okresie przedwyborczym 
tłumaczą bogaty Program Wyborczy Frontu Narodo- 
wego i twierdzą, że „..Bezrobocie jest już tylko ponu- 
rym wspomnieniem kapitalistycznej przeszłości. Ro- 
botnik pracuje nie na kapitalistę, pracuje dla swego 
narodu, dla siebie i swej rodziny”, 

Niech drogowskazem dla mas będą zacytowane 
„Prośby“. Zajrzyjmy najpierw do Franciszka Dur- 
maja... 


„..Umarła mi żona pozostawiając dwoje dzieci... By 
zlitował się nad moimi małymi głodnymi dziećmi 
i udzielił mi jakakolwiek pracę"... 

Skąpy jest słownik Franciszka Durmaja. W tych 
kilku słowach nie wyraził nawet cząstki własnej tra- 
gedii. Nie starczyłoby pióra wielkiego pisarza, aby 
wzruszyła serce maiego rezydenta xapitulizmu — dy- 
rektora zakładów Szajbler i Grohman., 

A żona miała zaledwie 22 iatu, i umierała w pewien 
dzień wczesno-wiosenny na gruźlicę, Jej krótki, chra- 
pliwy oldech zagłuszał płacz dzieci, które leżały tuż 
obok niej, bo innego łóżka w pokoju już nie było. 
A na krześle przy łóżku siedziai Franciszek Durmaj. 

— A potem, po jej śmierci — mówi cicho — nawet 
chyba w pół roku później po tym podaniu do dyrek- 
tora zakładów Szajblera i Grohmana, umarło mi naj- 
młodsze dziecko. Też na grużlicę, To chyba było dzie- 
dziczne... 

Durmaj nie wie, że gruźlica nie jest dziedziczna, że 
po prostu dziecko zaraziło się oć matki. 

— Nie miałem pieniędzy nawet na jedzenie. Nie 
dostałem przecież żadnej roboty — opowiada Durmaj. 
— O lekarzu nawet i marzyć nie mogłem. Sam ledwie 
zipałem. 

Rozmowa toczy się przy cicho grającym radiood- 
biorniku. Durmaj wrócił przed chwilą z pracy. Ma 
pracę. I nie widzi w tym żadnego cudu, Nie potrzebo- 
wał o nią błagać „Jaśnie Wielmożnego Pana Dyrekto- 
ra“. Otrzymał ją bez łez i błogosławieństwa, 

Odpowiedź Durmaja może wydać się oklepana, lecz 
przecież daje ją człowiek, który wiele lat był bez pra- 


Drumaj czyta swoją „prośbę“ wydobytą z zapomnia- 
nych archiwów 


„Wyrąbany 


chodnik“ (Dokończenie na str. 8-ej) 


cy, na którego oczach umarła i żona, i dziecko, tylko 
dlatego, że nie miał pracy, nie miał za co kupić jedze- 


nia : lekarstw. 
— Dlatego, że jest władza ludowa — mówi krótko 
Durmaj. ` 


— A wiecie, że to drugie dziecko nie umarło, Prze- 


trzymaliśmy jakoś biedę. I wiecie, kim jest teraz mój: 


syn? Od trzech lat jest uficerem. Kiedy przyjeżdża, nie 
mogę dosyć napatrzyć się xa niego i ten jego mundur. 
Rozumiecie? A ja pracuję jako drukarz w ZPB im. 
Dzierżyńskiego. Kiedy poxazaliście mi tę moją proś- 
bę — opowiuda z nugłym ożywieniem — nie dziwcie 
się, że spojrzałem no was tak ponuro i niechętnie. 
Przypomnieliście mi o strasznych chwilach, Teraz mó- 
wi się o nich coraz rzadziej... 


%* 

Pelagia Arkusz. Ta sama, która podpisywała proś- 
bę o pracę, zamiast swych niepiśmiennych rodziców. 
Rodzice ci już nie żyją. A i Pelagii Arkusz nie znaj- 
dziecie w jej dawnym mieszkaniu przy ulicy Wój- 
towskiej. Mieszka teraz w pięknym mieszkaniu przy 
ul. Piasecznej. I jej mąż ma pracę, i *Jn. Z „Prośby“ 
podpisanej przez mą przed kilkunastu laty Pelagia 
Arkusz wybieru tylko jedno zdanie: „Znajduje się ona 
wraz z niezarobkującym mężem i dwojgiem dzieci 
w wieku szkolnym, bez środków do życia”. 

— Ta „ona“ to właśnie ja — woła Pelayta Arkusz= 
a z tych dwojga dzieci w wieku szkolnym to macie 
tu jednego — śmieje się, wskazując dorosłego, ubra- 
n ao eleguncko mężczyznę, pochylającego się właśnie 
nad łóżkiem, gdzie leży malutkie, kilkumiesięczne 
dziecko. 

Ten młody ojciec ukończył w tym roku uniwersy= 
tet, jest wykłudowcą polonistyki w II Państwowym 
Liceum Męskim. 

Młody wykładowca pokazuje na 
synka: 

— No — mówi z przekonaniem — moja żona nie 
będzie potrzebowała pisać, że naszemu dziecku grozi 
głód. 

I nagle niespodziewanie zwraca się do matki: 

— Mamo, jeśli spróbujesz kiedyś narzekać, że brak 
tego albo tamtego, przypomnę Ci twą prośbę do dy- 
rektora zakładów szajblerowskich. 


swego śpiącego 


Rodzina Arkuszów w swym nowym mieszkaniu 


Ludzie. których podpisy znajdujemy pod setkami 
błagalnych próśb do „Jaśnie Wielmożnego" będą gto- 
sowali na listy Frontu Narodowego. Tysiące byłych 
bezrobotnych dobrze rozumie słowa Programu Wy- 
borczego, że „Bezrobocie jest już tylko ponurym 
wspomnieniem kapitalisiycznej przeszłości", 

Zbieniew Nowicki 
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rofesor Sazonow był obłoż- 

nie chory. Aleksander nie 
przypuszczał, że staruszek 

4 zgodzi się na zaopiniowa- 
nie dysertacji i że zadzwo- 

ni nawet sam w tej spra- 

wie. To był powód do radości, Sa- 
zonow uchodził za jednego z najwy- 


bitniejszych w kraju specjalistów w` 


dziedzinie prostowników. 

Wchodząc po schodach, Aleksan- 
der zatrzymywał się przed drzwia= 
mi. odczytywał na miedzianych ta- 
bliczkach znane mu z instytutu na- 


zwiska — nazwiska ludzi, którymi 
chlubiła się nauka radziecka. 
Dom  remontowano. Do klatki 


schodowej, jak do studni, zjeż- 
dżały wiadra na sznurze, chlapano 


farbą. Z góry rozległ się okrzyk: 
„Uwaga!* i natychmiast odezwał 
się ktoś: 


— Po co wrzeszczysz? No, po co? 
'Tłumaczyłem ci, kto tu mieszka? 


— Tłumaczyliście — potwierdził 
smętnie czyjś głos chłopięcy. 
— Może przeszkodziłeś swoim 


wrzaskiem jakiemuś uczonemu czło- 
wiekowi w pracy? 

Głos był niski, dudnił na wszyst- 
kich piętrach, i Aleksander zaśmiał 
się. Był w cudownym humorze. 

Profesora zastał w gabinecie. O- 
statnie ich spotkanie odbyło się zi- 
mą i Aleksander przeląkł się zmia- 
ny, jaka zaszła w Sazonowie. W gie- 
bokim fotelu siedział przed nim 
zzrzybiały, wychudły starzec, obło- 
żony poduszkami. Nię podniósł się 
na powitanie, przeprosił że nie mo- 
że wstać. Ręka, którą podał Ale- 
ksandrowi, drżała, Z uśmiechem ob- 
serwował stropioną twarz gościa. 

— No, nie traćmy czasu — rzekł 
nagłe oschłym tonem. — Dla mnie 
czas ogromnie teraz zdrożał. A więc, 
z czym przychodzicie? 


Aieksander usiłował naprędce 
wykręcić się ogólnikami. W duchu 
czynił sobie wyrzuty, że zaprzątał 
chorego swoimi sprawami. Myślał 


teraz tylko o skierowaniu rozmowy 
na inne tory, chciał odejść, nie ura- 
żając starca. A profesor wypytywał 
o szczegóły, zadawał wciąż nowe 
pytania, kazał powtórzyć sobie 
wnioski, i wkrótce, niepostrzeżenie 
dla samego siebie, Aleksander za- 
czął mowić tak, jak mówią ludzie, 
rozmiłowani w swojej pracy. 

Otwarcie opowiedział profesorowi 
o brakach skonstruowanego przez 
siebie przyrządu. Przyrząd okazał się 
małomocowy, krzywa wyprostowa- 
nego prądu miała liczne wzniesienia 
i spadki. Opowiedział to wszystko, 
o czym nie uważa się za stosowne 
informować przyszłego oponenta i 
czego nie można skryć przed swym 
byłym profesorem. 

Sazoqnow skinął w stronę dyser- 
tacji i Aleksander ostrożnie położył 
mu na kolanach rękopis w wilgotnej 
jeszcze i wydzielającej zapach kleju 
okładce. Starzec powoli przerzucał 
kartki — każdv ruch przychodził 
mu z trudem. I oponował, Dysząc 
ciężko, czynił Aleksandrowi gniewne 
wymówki, twierdził, że jego wątpli- 
wości to bzdura, że osiągnięte wyni- 
ki przedstawiają już wartość dla 
przemysłu. 

Potem roześmiał się, 

— Nie uważacie, że zamieniliśmy 
cię rolami? 

Aleksander nie odpowiedział. 
Krew przypłynęła mu do twarzy na 
myśl, że może być posądzony o po- 
zerstwo. 

Oglądając jeden z rysunków, pro- 
fesor przerzucił nagle kilka stronic, 
zajrzał do rękopisu i znowu wrócił 
do rysunku. Wydawało się, że usi- 
łuja uchwycić jakąś wymykającą mu. 
się myśl. 

— Przypominam sobie — rzekł z 
na wpół przymkniętymi oczyma — 
że przed wojną niejaki aspirant Ni- 
kołajew pracował nad podobnym za- 
gadnieniem. Mówił mi o tym... Tak, 
prawda, nieboszczyk Borys Aleksie- 
jewicz opowiadał mi — był jego pa- 
tronem. Losów tej pracy nie znam. 
Nie byta zapewne owocna, wiedzie- 
libyśmy bowiem coś o niej... Tak, 
Nikołajew.. Nic wam nie mówi to 
nazwisko? 


Nie, Aleksander słyszał o Nikoła- 
jewie po raz pierwszy. 


— Gdzie on pracował? 


STANISŁAW ZIELIŃSKI 


Sazonow wymienił nazwę specjat- 
nego instytutu badań naukowych. 

— Ciekawe — powiedział Alek- 
sander. — Spróbuję dowiedzieć się 
czegoś bliższego o tej sprawie. 

— Oczywiście, dowiedzieć się trze- 
ba. A nuż znajdziecie coś ciekawe- 
go — rzekł profesor. — Czasu jest 
dość, póki oponenci czytają — cóż 
macie do roboty? Czekać i męczyć 
się! 

Pożegnał go uśmieszkiem, żarci- 
kiem — jak zwykle, zatrząsł się aż 
cały wśród swoich poduszek. Długa 
rozmowa nie wyczerpała go zupeł- 
nie, przeciwnie, zapadłe, obciągnięte 
wyschłą skórą policzki zabarwiły się 
rumieńcem. I Aleksander, odcho- 
dząc, z zachwytem i czułością my- 
ślał o tym wspaniałym człowieku, 
który umierał i wiedział, że umiera, 
i śpieszył wykorzystać każdą pozo- 
stałą mu chwilę życia dla pięknej i 
rozumnej pracy. 

To nieustanne wyrachowanie we 
wszystkim. co tyczyło czasu, było 
niewątpliwie bliższe i bardziej zro- 
zumiałe dla Aleksandra, niż dla ko- 
gokolwiek innego. 

Aleksander kontrolował niezwy- 
kle skrupulatnie każdy etap swojej 
pracy. Koledzy zachwycali się jego 
pedanterią w przeprowadzaniu do- 
świadczeń — brał pod uwagę wszy- 
stkie szczegóły, udaremniał możli- 
wość najdrobniejszej pomyłki, Oto 
dlaczego w rozmowie z profesorem 
Sazonowem tak bardzo zaintereso- 
wała Aleksandra wzmianka o pracy 
niejakiego Nikołajewa. Jeżeli ten ob- 
cy mu człowiek pracował w tym sa- 
mym co i on kierunku, to nasuwa 
się możność sprawdzenia własnych 
wailiosków. Myślał tak, a jednocześ- 
nie zaczynał w nim nurtować dziw- 
ny niepokój. Postanowił, że już ju- 
tro pojedzie do instytutu, w którym 
pracował niegdyś Nikołajew j dowie 
sią czegoś bliższego o jego badaniach. 

W wydziale personalnym instytu- 
tu oznajmiono Aleksandrowi, że a- 
spirant Nikołajew jesienią czterdzie- 
stego pierwszego roku poszedł na 
front jako ochotnik i wkrótce poległ 
w walkach pod Leningradem. Alek- 
sander udał się do laboratorium, w 
którym pracował Nikołajew. Tam 
pracownicy pamiętali tylko jedno: 
zmarły ich kolega uzyskał ciekawe 
wyniki przy opracowywaniu nowego 
typu prostownika, wojna jednak 
przeszkodziła mu w zakończeniu 
pracy. Żadne papiery w  instytu- 
cie nie pozostały. Wraz z wybuchem 
wojny laboratorium przestawiło swą 
prace na inne tory i któż mógłby za- 
pamiętać treść i szczegóły czyjejś 
przedwojennej dysertacji. Aleksan- 
dra skierowano do niejakiej Haliny 
Sergiejewny. ' 

— To jedyna osoba, która może — 
prawdopodobnie — udzielić wam po- 
mocy — powiedziano mu i Aleksan- 
der spostrzegł zdziwiony, że ci, któ- 
rzy mu to mówili, byli zmieszani, 
jak gdyby uchylali rąbka tajemnicy 
rodzinnej. 

Halina Sergiejewna — młoda ko- 
bieta o gładko przyczesanych czar- 
nych włosach — wyjrzała z drzwi 
laboratorium, do którego był „wstęp 
osobom obcym wzbroniony“, popa- 
trzyła surowo na Aleksandra, popro- 
siła. by poczekał. 

Zdarza się tak, że stosunki między 
ludźmi, bez jawnej przyczyny, usta- 
lają się od pierwszego wejrzenia. 
Aleksander spojrzał na zatrzaśnięte 
drzwi i wzruszył ramionami, dzi- 
wiąc się nagłemu i nieusprawiedli- 
wionemu uczuciu niechęci, która go 
opanowała. 

Halina Sergiejewna wyszła, zsu- 
wając po drodze zawinięte rękawy 
białego fartucha. Aleksander powie- 
dział jej, co go do niej sprowadza. 
Gdy wymienił nazwisko Nikołajewa, 
twarz jej stanęła w płomieniach i 
natychmiast pobladła, 

— Niestety, słabo orientowałam 
się w temacie pracy Anatola, jestem 
chemikiem — powiedziała ostro. — 
Ale wszystkie jego notatki są u nie- 
go w domu, u matki. Mogę podać jej 
adres — dodała niechętnie, 

— Dziękuję. Czy jest pani pewna, 
że materiały są nietknięte? — Ale- 
ksander postanowił nie zwracać u- 
wagi na jej ton. 

Halina Sergiejewna uśmiechnęła 
się, rozciągając brzydko usta. 


WSPOMNIENIE 


T 


rzynaście lat temu, gdy przez płonący Sulejów szliśmy za Pilicę, 
mówiono nam, żołnierzom: — Włochy wypowiedziały wojnę Niem- 
com. Francuzi przekroczyli Ren. Srebrne samoloty przecinające 


jasne niebo, to angielskie myśliwce, osłona naszego uderzenia. Kłamliwa 
propaganda była jedynym sojusznikiem i w nocnym, uporczywym boju 
nie zastąpiła nowoczesnej broni. Pancerze oparły się bagnetom. Razem 
ze słońcem zjawiły się nurkowce i wgniotły w ziemię piechurów i uła- 
nów. Czołgi Hoeppnera przebiły się przez trzy dywizje i popędziły na 
Warszawę. Srebrne samoloty aż do końca wisiały nad drogami odwrotu. 
Coraz celniej padały bomby, coraz ciaśniej osaczał huk motorów. Wróg 
miał więcej benzyny, niż my krwi. Pęta hitlerowskiej niewoli były je- 
dynym dorobkiem pozostawionym narodowi przez zbiegłych wodzów. 
Powracam do gorzkich wspomnień odległej klęski, bo znowu na za- 
chodzie formuje się dywizje wymierzone przeciwko nam. Znów w tamtej 
stronie świata mówi się o wojnie, a widmo obozów ożyło pod nazwą 
Kożedo. Ale z dzisiejszej, innej sytuacji wynika ufność u przychylną dla 
nas wszystkich przyszłość. Armia, która wyzwoliła nas z hitlerowskiej 
miewoli jest bratnią sojuszniezą potęgą. Opolszczyzna, gdzie niegdyś Rei- 
chenau gromadził swoją armię, jest Polską i Polską pozostanie. W zma- 
ganiach z upiorem wojny nie jesteśmy sami. Razem ze wzrostem sił 
Związku Radzieckiego rosną siły pokoju. Myśląc o doniostym znaczeniu 


XIX Zjazdu WKP(b), to mi się właśnie wydaje najistotniejsze. 


Nowy 


Pian Pięcioletni, który na XIX Zjeździe zostanie uchwalony, gwarantuje 
nam możność dalszej pracy dla szczęścia człowieka. Upewnia, że w bu- 
dowanych teraz domach zabłyśnie światło z nowych elektrowni i że za- 


częte książki napiszemy. 


I ja, bezpartyjny pisarz, poto piszę słowa tak bardzo osobiste, by dać 
wyraz uczuciom związanym z XIX Zjazdem WKP(b) łącząc swój głos 
z głosami wszystkich, dla których czas pokoju oznacza szybszą przebu- 


dowę Ojczyzny i świata. 


Stanisław Zieliński 


— Tak, jestem pewna. A czy dy- 
sertacja pana jest już skończona? — 
spytała, patrząc w bok. 

Zrozumiał jej myśl ; zmieszał się. 

— Skończona i oddana. Praca Ni- 
kołajewa ciekawi mnie raczej z ar- 
chiwalnego punktu widzenia. W 
każdym razie, jeśli znajdę w niej 
coś ciekawego, nie wykorzystam żad- 
nych danych bez powołania się na 
nazwisko ich autora... 

Teraz zmieszała się ona. Aleksan- 
der zanotował adres matki Nikoła- 
jewa i pożegnał się szybko, 

Rozzłoszczony tą rozmową chciał 
zrazu zaniechać poszukiwań. Ale 
zwyczaj doprowadzania każdej roz- 
poczętej sprawy do końca wziął górę. 
Jechał więc pod adresem, wskazanym 
mu przez tę niesympatyczną, nie- 
życzliwą kobietę i przekonywał sam 
siebie, że to wszystko na nic. 

Do chwili, gdy zobaczył Marię Ni- 
kołajewą, Aleksander nie pomyślał 
ani razu o Anatolu Nikołajewie ja- 
ko o człowieku, który mieszkał kie- 
dyś tu, w tym samym mieście. Przed 
chwilą jeszcze, znajdując się już w 
tym ciasno zastawionym meblami 
pokoju, nie wyobrażał sobie, że Ni- 
kołajew spał, być może, na tej oto 
wytartej pluszowej kanapce. Dla 
niego Nikołajew nie żył od samego 
początku. Nie przychodziło mu na 
myśl. że dla Marii Timofiejewny 
syn istniał wciąż jeszcze w nieu- 
stannym bólu macierzyńskiego ser- 
ca. Ten ból. przygłuszony nieco bie- 
giem lat, przebijał z jej wyblakłych 
oczu, z drobniutkiej sieci zmarsz- 
czek, z raz na zawszę zmęczonych 
ruchów. 

Gdy Aleksander — unikając zby- 
tecznego wymawiania imienia sy- 
na — oglednie powiedział matce po 
co przyszedł. Maria Timofiejewna, 
źle go widocznie zrozumiawszy, spy- 
tała: 

— Pan znał Tolka? 

I Aleksander, tłumacząc ponownie 
przyczynę swego przybycia, pomy- 
élał nagle o tym. że mógł rzeczywi- 
ście znać Anatola. 

— Z przyjemnością pokażę panu 
jego notatki — powiedziała matka. 
— Jest tego pełna walizka. Kiedy 
mnie ewakuowano, woziłam ją z S0- 
ba przez cała wojn . 

Wyciągnęła spod łóżka starą, z 
różnych opałów uratowaną  fornie- 
rową walizkę i poszła po ściereczkę, 
by otrzeć z niej kurz. Aleksander 
rozejrzał się. W kącie pod oknem 
stało nieduże biurko, nakryte czy- 
stym papierem, uprzątnięte, tchnące 
jakimś martwym porządkiem. Nad 
biurkiem wisiała fotografia. Alek- 
sander podszedł bliżej. Ze ściany 
patrzyła szczupła, z lekka zasępiona 
twarz młodzieńca, bardzo podobna 
do twarzy Marii Timofiejewny, z 
odrzuconymi w bok jasnymi włosa- 
mi. Na biurku, obok przyboru do 
pisania, w którym dawno wysechł 
już atrament, stał portret Haliny 
Sergiejewny. Aleksander poznał ją 
od razu, chociaż wyglądała tu na 


zup łnie młodziutką dziewczynę i 


wszystko w niej było inne: uczesa- 
nie, nawet rysy twarzy — miększe, 
łagodniejsze. Uśmiechała się do A- 
leksandra tak życzliwie, że z jego 
niedawnej jeszcze urazy nie zostało 
ani śladu. Podszedł do etażerki. Te 
same prawie książki, co u niego w 
szafie. Kurs maszyn elektrycznych, 
prostowniki jonowe, technika wyso- 
kich napięć... Brak było jedynie kil- 
ku nowych, powojennych wydań. 

— Nie mogę rozstać się z nimi — 
powiedziała Maria  Timofiejewna, 
stając za nim. Nie słyszał, gdy we- 
szła. — Inne rozdałam kolegom — 
całą skrzynię, a te zostawiłam. W 
nich jest dużo notatek, zrobionych 
jego ręką. 

Był jakiś majestat w jej mężnym 
Życiu sam na sam ze swym smut- 
kiem, bez pojednania z nim, bez u- 
krywania i zapominania czegokol- 
wiek. 

Otworzyła walizkę i wyjęła sta- 
rannie przewiązane paczki papie- 
rów. Aleksander siadł przy biurku. 
Otworzył paczkę, leżącą z wierzchu. 
Tani papier do pisania ściemniał po 
bokach i pachniał wilgocią. 

Na arkuszu tytułowym wypisana 
była wyraźnym dziecinnym pismem 
nazwa tematu. Był to, nieco od- 
miennie sformułowany, lecz ten sam 
temat, co u Aleksandra. 

Z dziwną i wzmagającą się wciąż 
lękliwą i smutną ciekawością prze- 
czytał Aleksander część wstępną. 
Mimo woli zaznaczał niekiedy pa- 
znokciem miejsca, nasuwające wąt- 
pliwości, utwierdzając się z pobłaż- 
liwym zadowoleniem w przekona- 
niu, że jego wywody są o wiele peł- 
niejsze. 

Sprawozdania z pierwszych do- 
świadczeń laboratoryjnych przejrzał 
bez szczególnego zaciekawienia. To 
była nieunikniona dla każdego bada- 
cza żmudna czarna robota: przygo- 
towanie aparatury i zebranie danych 
wyjściowych. Potem zaczęło się naj- 
ważniejsze — poszukiwanie, wyma- 
cywanie nowego schematu orostow- 
nika. Wszystko tak samo! Skończyła 
się utorowana ścieżka istniejących 
już przyrządów. Granica. Kres. Da- 
lej nie ma już co zmieniać, uzupeł- 
niać, dalej zaczyna się samodzielna 
twórczość. 

Aleksandrowi z łatwością przy- 
chodziło odcyfrowanie pobieżnych, 
skróconych notatek  Nikołajewa. 
Wszystko tu znał, wyczuł i przemy- 
ślał sam. Nikołajew posuwał się 
przez pewien czas inną niż on dro- 
gą, potem drogi ich spotkały się 
znowu i Aleksander doświadczał 
dziwnych uczuć, czytając jak gdyby 
swoje własne, ale wypaczone przez 
cudze pismo, przez cudzy styl — my- 
śli. W pracy Nikołajewa dawała się 
dostrzec pewna nierówność, niecier- 
pliwość. Niekiedy dreptał długo w 
jednym miejscu, powtarzając wciąż 
te same doświadczenia. niekiedy zaś 
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— i to zdarzało się częściej — po- 
mijał szereg ogniw i osiągał z miej- 
sca to, co Aleksander uzyskiwał 
drogą żmudnych i długich rozważań. 


Aleksander był wzburzony. Przy- 
łapał się na tym, że powstrzymuje z 
trudem pokusę zajrzenia do ostat- 
nisj paczki. 

Raz zaśmiał się z niedowierza- 
niem: Anatol Nikołajew z rozma- 
chem, przez całą stronicę, pisał: „Tu 
jest  rozwidlenie, istnieje wariant 
„A“ i wariant „B“. Pójdę najoczy- 
wistszą drogą wariantu „A“, który 
da, moim zdaniem, gorsze wyniki. 
Ale chcę, żeby wszystko było zupeł- 
nie jasne.* I wstąpił na drogę, na tę 
samą drogę, którą wybrał w swoim 
czasie bez wahania Aleksander, ja- 
ko jedynie słuszną. 

Zaśmiał się. To, co przeczytał, wy- 
dało mu się wyzwaniem. 

— Pana to śmieszy? — odezwała 
się cichym głosem Maria Timofieje- 
wna. Aleksander oderwał się od czy- 
tania. Siedziała obok niego, w fote- 
lu. Od dawna już pewnie siedziała 
tak, niewidoczna, chciwie śledząc 
wyra. jego twarzy. 

— Co takiego? — spytał zdumio- 
ny. Słowa nie dotarły do jego świa- 
domości. 

— Śmieszy pana, że jak to on ni- 
by mógł nie wiedzieć takich pro- 


było wykreślone linią grubą i śmia- 
łą, Nie uwierzył sobie i rzucił się, 
by sprawdzić skalę. Potem, szukając 
jakiejś niedokładności, pomyłki, być 
może, przeliczył tabelę, według któ- 
rej zbudowana była krzywa. Wszyst- 
ko było w porządku. 

Aleksander niepewnie i lękliwie 
jakoś — obejrzał się; w pokoju nie 
było nikogo. Uchylił dolnego arku- 
sza. Oto on — oscylogram wyprosto- 
wanego prądu. Szara, wyblakła ze 
starości fotografia — krzywa na niej 
płynęła w lekkich zmarszczkach, 
niedostrzegalnych prawie dla nie- 
wtajemniczonego oka. 

Nie do wiary! Po raz pierwszy uj- 
rzał Aleksander na własne oczy to, 
o czym marzył tak dawno. Tak to 
było niewiarygodne, jak gdyby .0- 
kazano mu fotografię snu! Trzyma- 
jąc zdjęcie w wyciągniętej ręce, 
przeszedł przez korytarz do. kuchni. 

Maria Timofiejewna stała przy 
oknie, zwrócona do niego plecami. 

— Mario Timofiejewno, czy pani 
wie, co to jest? — spytał ochrypłym 
głosem. — Idealne wyprostowanie. 
Proszę spojrzeć tutaj. Czy ta linia 
wydaje się pani krzywą? Mario Ti- 
mofiejewno, niech pani robi ze mną 
co zechce — ja stąd %'7 pójdę! 

Kobieta zapłakała nagle. 

— Tolek też przybiegł do domu z 


stych rzeczy? Ale minęło już prze- 
cież siedem lat! — W oczach sta- 
ruszki błysnęła uraza. — Gdyby To- 
lek żył, na pewno dopiąłby swego. 
Jego profesorowie mówili, że on już 
wtedy miał doskonałe wyniki. Dla 
Tolka całe życie było w tej pracy. 
Pan się śmieje, a ja wciąż myślę o 
tym, jak ciężko było mu umierać. 
Ani pracy swojej nie skończył, ani 
wojny nie skończył. Gdyby wie- 
dział chociaż o zwycięstwie! A te- 
raz i praca jego okazała się śmie- 
szna.. Niech pan lepiej nie czyta, 
młody człowieku i... proszę iść so- 
bie... 


— Nie, nie! — powiedział Ale- 
ksander, czerwieniąc się ze wsty- 
du. — Niech pani wybaczy mi, na 


miłość boską Źle mnie pani zrozu- 
miała. Czyż ja... 

Nie słuchając go, wstała į wyszła 
z pokoju. 

Aleksander nie znajdował dla sie- 
bie dostatecznie ostrych słów. Z 
pośpiechem i determinacją człowie- 
ka, zmuszonego do porzucenia swej 
zdobyczy, otworzył ostatnią paczkę. 
Za wszelką cenę musi wiedzieć, 
jaki był ostateczny wynik pracy 
Nikołajewa. - 

Wyciagnąl dwa ostatnie arkusze. 
Na pierwszym z nich była nakre- 
ślona zasadnicza charakterystyka 
prostownika, 

Zdumiony odskoczył od biurka. 
Pochylił się znowu, obrócił arkusz 
kilka razy — nic się nie zmieniło. 
Kontury zakreskowanej powierzchni 
krzywej tworzyły prawie regularny 
czworokąt. To, co pozostawało na 
rysunkach Aleksandra nierozwiąza- 
ne, oznaczone linią przerywaną, tu 
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Na XIX Zjazd WK? (b) 


Ci, co ścierają z dawnych map żółciznę 
Pustyń, jarzących się wędrownym piaskiem, 
Co rozwidniają wolności ojczyznę 

Z wód ujarzmionych wydobytym błaskiem 
I stroją w zieleń wiatrochłonnych lasów, 

I w dom strzelisty przemieniają gruzy — 
Budowniczowie naszych pięknych czasów, 
Gdy się kolejno odmykają śluzy 

Kanału, który dwie epoki sprzęga, 

Kiedy po fali imienia Iljicza 

Płynie ze sztolni węglowa potęga, 

A nowe morze stepowi użycza 
Pszenicznych kłosów — ci budowniczowie 
Niebotycznego pałacu Komuny 

W kremlowskiej sali radzą o budowie 
Wciąż nowych pięter — i płyną z trybuny 
Plany i słowa podniosłe jak pieśni 

O wieku szczęścia, Stalinowskim wieku, 

I urzeczeni słuchają współcześni, 

I rośnie wiara i siła w człowieku. 

A my — na cszym świecie — zapatrzeni 
W trybunę zjazdu, zasłuchani w mowy, 
Dźwięczne jak hymny, szukamy wzruszeni 
Skupionej twarzy, posiwiałej głowy 
Tego, na którym w delegatów tłumie 
Wzrok zatrzymany z żarliwą ufnością, 
Tego, co ludy kocha i rozumie, 


I czuwa nad naszą przyszłością, 


„NZZA 


tą fotografią, zaczął opowiadać, 
wziął mnie na ręce, okręcił po po- 
koju, a potem... 

Odwróciła się do okna, jak gdyby 
zlękła się wspomnień. 

Teraz nie można było opuścić ani 
jednej linijki. Aleksander widział, 
jak Nikołajew zbliżał się krok za 
krokiem ku własnemu jego schema- 
towi. Niecierpliwie śledził potknię- 
cia i niepowodzenia swego poprzed- 
nika, zapominając o tym, że sam 
miał ich, prawdopodobnie, więcej 
jeszcze. Doznał nagle uczucia stra- 
chu, jak niegdyś, w zabawach dzie- 
cinnych. Z każdym doświadczeniem 
krąg poszukiwań Nikołajewa zacie- 
śniał się nieubłaganie. Wszystko tak 
samo, wszystko tak samo! Nastąpił 
dzień, gdy Nikołajew stworzył sche- 
mat Aleksandra Sawickiego. Tu był 
kres. Doszedł do tego wniosku tak 
samo jak i Aleksander. Tak, tu jest 
kres tego, co można osiągnąć przy- 
iętą metodą. I wtedy zanotował: 

„Nie nadaje się. Wracam do wa- 
riantu „B“. 

Aleksander poszukał palcami na 
dnie naderwanego pudełka, wydo- 
był, zgniótł papierosa — palce mu 
drżały. Niedobre przeczucie szepta- 
ło mu, by złożył papiery, wstał, od- 
szedł, nie czytał dalej. Wróci tu w 
tydzień, w miesiąc po obronie swo- 
jej pracy — im później, tym lepiej. 

Obserwowało go dwoje ludzi. Je- 
den — posępnie, czujnie, z fotografii 
na ścianie, druga — Halina Sergie- 
jewna ze zdjęcia, na którym była 
jeszcze po prostu Halą. Odczuł ich 
obecność przy sobie prawie dotykal- 
nie. Uporczywie patrzyli mu w o- 


czy i widzieli to, do czego bał się 
przyznać sam sobie, 

— Nie odejdę — powiedział i U- 
słyszał dźwięk własnego glosu. 

Nowy materiał trzeba było czytać 
powoli. Myśl Anatola Nikołajewa Z 
trudem torowała sobie drogę. Często 
Aleksander zatrzymywał się i długo 
szukał w pośpiesznie robionych no- 
tatkach biegu rozważań, uwieńczo- 
nych nieoczekiwanym wnioskiem. 
Czytał wnikliwie, zaciskając pod 
stołem palce, aż chrzęściły; wciąż 
czekał, wciąż spodziewał się, że 
znajdzie błąd, Nieśmiały laborato- 
ryjny schemat wariantu „B“ z dnia 
na dzień precyzował się, nabierał 
„ciała“. Działo się z nim to samo, 
co z każdym nowym przyrządem. Z 
początku komplikował się, otrzymu= 
jąc mnóstwo węzłów pomocniczych. 
Niezawodność i prostota zjawiały 
się później. Tak bywa z wybudowa- 
nym domem — zrzucając z siebie 
plątaninę rusztowań, dom wyłania 
się stopniowo w  harmonijnym 
kształcie myśli architekta. 

Był dzień, gdy Anatol Nikołajew 
zanotował triumfalnie: „Wariant 
„B“ dorównał mocą wariantowi 
„A“, ale to dopiero jeden stopień“. 
I, jak na wyścigach, wariant „B“ za- 
czął wyprzedzać wariant „A“. I, jak 
na wyścigach, Nikołajew, wysunąw= 
szy się już daleko naprzód, zanie- 
chał oglądania się, a Aleksander 
wciąż liczył į liczył, jak zwiększa się 
odległość między nimi. Różnica mo- 
cy wynosiła dwie dziesiąte, trzy 
dziesiąte.. Oto Nikołajew wymienił 
kondensator, i Aleksander, nie pa” 
trząc na krzywą, wiedział, że wygra= 
na została jeszcze jedna dziesiąta. 
O dwa razy — o dwa razy ostatecz= 
ny wynik wariantu „B* prześcignął 
wariant „A“! 

Położył rysunki przed sobą. Jakim 
oszczędnym i pięknym wydawał się 
schemat Nikołajewa w porównaniu 
z jego schematem. 


Zegar wskazywał północ. Ktoś za” 
palił lampę na biurku, a on nie zau- 
ważył nawet, że to już noc i że lam- 
pa świeci. Maria Timofiejewna spa- 
ła ni kanapce, przykrywszy ramio= 
na chustką. Na stole jadalnym, na- 
krytym na dwie osoby, stałą kola= 
cja. Mewia Timofiejewna usnęła cze- 
kając, aż on skończy swe rozmyśla- 
nia, nie mając odwagi oderwać go 
od nich, jak to zdarzało się zapewne 
nieraz za życi” syna. 

Aleksander zgasił lampę. Ostroż- 
nie lecz szczelnie zamknął za sobą 
drzwi, wyszedł na ulicę. Była noc 
czerwcowa. Przeciąwszy most Li- 
tiejny. skręcił na bulwar. Po opu 
stoszałych, jasnych ulicach zdawało 
się, że tu jest rojno. Wszystko była 
znane: parki, szukające samotności 
nad białawą wodą Newy, grupki roz= 
gadanych dziesięcioklarwstów, ryba= 
cy, a nad tym wszystkim — jasna, 
niegasnąca zorza na połowie nieba. 

Aleksander usiadł na kamiennej 
ławce. W drugim jej końcu siedzia- 
ła para: chłopiec, pochylony, wodził 
palcem po wyszczerbionej płycie, 
tłumacząc coś z uniesieniem swojej 
przyjaciółce. Ze smutkiem człowie= 
ka dorosłego patrzył z boku Aleksan- 
der na jego szczupłą opaloną szyję, 
wyłaniajacą się z białego kołnierzy= 
ka i myślał o tym, że przed siedmiu 
łaty siedział może na tej samej ła= 
weczce Anatol Nikołajew i opowia* 
dał Halinie o swym sukcesie. Dziw= 
ne, że myśląc o Nikołajewie, nie od- 
czuwał już ani zazdrości, ani gory- 
czy, rozumiał jedynie, że stało się 
coś nieodwołalnego, od czego brako= 
wało tchu, jak od silnego ciosu w 
serce... 

Do instytutu wpłynęły już opinie 
o dysertacji. Aleksander przeczytał 
bez ciekawości, iak obaj oponenci w 
jednakowo oschłych, zawiłych į dłu- 
gich zdaniach referowali treść dy” 
sertacji, swoje uwagi i ocenę ogóle 


ną: „zasługuje na przyznanie stop” 
nia". | 
Trzecią opinię — profesora Sazo” 


nowa — przeczytał na dwa dni przed 
obroną. Nie zdając sobie wyraźnie 
sprawy ze swych pragnień, czekał 
i wszelkimi sposobami odwlekał 
chwilę otrzymania tej ostatniej opi- 
nii. Może profesor Sazonow uzna je- 
go pracę za niezadowalającą? I choć 
nadzieja taka, jak wiedział, była 
nieuzasadniona, dawała mu jednak 
prawo czekania, bez podejmowania 
jakiejkolwiek decyzji. 

Profesor ganił surowo Aleksandra 
za braki w schemacie. ale nawet 
porrzez te zarzuty przebijało chytre 
zadowolenie nauczyciela, przeświad- 
czonego o zdolnościach swego ucz- 
nia, 

Czytając opinię, Aleksander my” 
ślał: „Drogi profesorze, jak ja pana 
zawiodłem! Ile czasu na darmo stra- 
cił pan — człowiek stary i chory!“ 

Postanowił zobaczyć się niezwłocz= 
nie ze swym patronem, profesorem 
Możanowem. 

Możanow wykładał w x:łku insty- 
tutach, był członkiem mnóstwa ko- 
mitetów, komisyj. towarzystw, zaw= 
sze Śpieszył, prowadził rozmowy «W 
biegu“ i złapać go było bardzo tru- 
dno. 

Aleksander siedział godzinę pra” 
wie w jego gabinecie, czytając ja- 
kieś czasopismo i nie rozumiejąc te” 
go, co przeczytał. 

Możanow wszedł z hałasem, Tzu” 
cił płaszcz na poręcz fotela i wydy” 
mając policzki zaczął szukać w kie” 
szeniach chusteczki, 

— Och, co się z wami dzieje, Ale- 
ksandrze Iljiczu? — spytał witając 
się. — To przeklęte czekanie dało 
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się wam mocno we znaki, Ja również 
denerwowałem się przed swoją 0- 
broną, ale wy to już zdaje się — 
przesadnie. Tu zresztą ponosimy wi- 
rę 1 my. Przyniosą coś do zaopinio- 
wania — termin: dwa, trzy tygodnie, 
Po £o, pytam, trzy tygodnie? Co? I 
tak poświęcisz na to nie więcej, niż 
jeder wieczór, ale ba! Trzeba poka- 
zać, że jest się człowiekiem zajętym 
po uszy... Prawdę mówiąc, ja prze- 
cież tak samo... 

Aleksander słuchał cierpliwie, 
wiedział, że Możanowowi trzeba dać 
się wygadać. Kiedy usiadł wreszcie 
w fotelu, Aleksander opowiedział mu 
o pracy Nikołajewa. Z chwilą, gdy 
pokazał profesorowi nowy schemat, 
zapomniał sam o celu swej wizyty. 
Możanow, któremu udzieliło się jego 
podniecenie, mlaskał językiem, po- 
krzykiwał, wyrywał ołówek z rąk i 
obaj, przerywając sobie nawzajem, 


szukali i odnajdywali wciąż nowe 
dowody zalet wariantu „B“. Nagle 
Możanow umilkł i dziwnie jakoś 


przeniósł wzrok z pokreślonego ar- 
kusza papieru na Aleksandra. Do- 
piero teraz zaczął rozumieć, co 'się 
stało. 

— To ci dopiero hokus-pokus — 
mruknął zmieszany. Potem ze złoś- 
cią rozluźnił krawat, odpiął górny 
guzik koszuli i sąpiąc, rozparł się 
w fotelu, dając całym swym wyglą- 


dem do zrozumienia, że po takim 
człowieku jak Sawicki nie można 
było spodziewać się czegoś innego. 


Aleksander z uśmiechem obserwo- 
wał jego zakłopotanie. Było mu pra- 
wie przyjemnie, że może choć na 
krótko zwalić cały ten ciężar na cu- 
dze barki 

— Co za diabeł podkusił was, że- 
by zajmować się tą archeologią tuż 
przed obroną? — spytał gwałtownie 
Możanow. — Słuchajcie — ciągnął 
zdecydowanym tonem — ani ja, ani 
wy nie wiecie o niczym. Wszystko 
zostanie po staremu. Brońcie dyser- 
tacji jakby nigdy nic. A potem opra- 
cujemy rękopis tego Nikołajewa i 
wydrukujemy z jego podpisem z ra- 
mienia instytutu. Przy naszych po- 
rządkach wydawniczych potrwa to 
jak raz ze trzy-cztery miesiące, 

— Myślałem o tym, ale nie mogę 
bronić pracy, która nie ma żadnej 
wartości. 

— Bzdury! Dysertacja nie musj w 
ogóle być odkryciem! Musi tylko 
wykazać zdolności aspiranta do sa- 
modzielnej pracy naukowej! 

Ujął Aleksandra pod ramię i cią- 
gnąc za sobą po gabinecie, zaczął 
przekonywać go, że jego wątpliwoś- 
ci są niedorzeczne. Zasypał go mnó- 
stwem argumentów, które Aleksan- 
der wkrótce przestał rozumieć, wsłu- 
chany w nurtujący go smutek. 


Nagle Możanow spojrzał na zega- 


rek i — uważając, że sprawa jest 
załatwiona — zaczął śpieszyć, na- 
rzucił płaszcz, uŚcisnął rękę Alek- 


sandra, mruknął coś, co miało pod- 
trzymać go na duchu i umknął. 

Wieczorem tego samego dnia Mo- 
żanow przypomniał sobie dziwny 
wypadek z aspirantem  Sawickim. 
Chmurząc się nie wiadomo czemu, 
ku zdziwieniu otaczających go lu- 
dzi, zaczął na nowo udowadniać so- 
bie, że miał rację, Spróbował posta- 
wić siebie na miejscu Sawickiego i 
z głębokim wstydem odczuł siłę tej 
pokusy, którą musiałby zwalczyć, by 
nie skorzystać z pracy Nikołajewa. 
„Gdzieś za granicą taki Sawicki 
byłby szczęśliwy, mogąc ukraść bez- 
karnie cudzy wynalazek, a u nas 
męczy się* — pomyślał i ciężar 
spadł mu z serca. 


Rozmowa z profesorem nie wy- 
świetliła niczego. Aleksander zwa- 
ży' wszystko obiektywnie, z wro- 


dzoną mu sumiennością. Nie, o tym 
mie było co myśleć, Bronić dyserta- 
cji, a potem opublikować pracę Ni- 
kołajewa? Wiedział, co to takiego: 
wykręt, maskujący jedynie chęć 
zdobycia stopnia naukowego. 

Poszedł do swego laboratorium. 
Wypytywano go z zainteresowaniem, 
dodawano mu otuchy. Spostrzegł, że 
koledzy szczerze są zaniepokojeni 
jego ponurym wyglądem. Wziął się 
więc w garść i zmusił się nawet do 
słuchania wraz z innymi żartobli- 
wych pouczeń dla aspirantów. Mi- 
chał Bragin, jego kolega z kursu, 
wesołek i żartowniś, wygłaszał na- 
stępujące sentencje: „Nie pisz roz- 
wlekle: dysertacja to nie „Wojna i 
Pokój“, a ty nie jesteś Lwem Toł- 
etojem. Sprawdzaj jakość dysertacji 
na swych domownikach i kolegach“. 

Aleksander patrzył podejrzliwie 
na roześmiar twarze kclegów — 
czy aby ta scena nie została przy- 
padkiem wy?ranżowana po to tylko, 
by zmusić go do wygadania się? 

Uderzył ręką w stół. 

— Wstydziłbym się znajdować u- 
podobanie w czymś tak trywialnym! 
— Chciał dodać coś jeszcze, ale 
zmilczał j wyszedł, nie oglądając się. 
Wszyscy byli oszołomieni. Bragin, 
którego nic nie mogło wytrącić 2 
równowagi, zawołał za nim wesoło: 

-- Po udałej obronie urządzaj 
bankiet, po nieudałej — też. 

Z przyjaznego tonu kolegi zrozu- 
miał Aleksander, jak niedorzeczna 
jest jego podejrzliwość. Odszedł jed- 
nak, wstydząc się swego nietaktu 
przed kolegami, Byli dobrymi przy- 
jaciółmi. Może to ich właśnie nale- 
żało poradzić się? Mogli zrozumieć 
go lepiej niż Możanow. Jakiej zre- 
sztą spodziewa się rady? Czyż „SZU- 
kanie doradców nie jest tchórzo- 


stwem, pragnieniem zrzucenia z sie- 
bie odpowiedzialności? 

Ta obelżywa myśl poruszyła go 
tak bardzo, że aż przystanął w środ- 
ku korytarza; natychmiast usłyszał 
za sobą stukanie obcasików. Obej- 
rzał się, biegła za nim Natasza. Jej 
włosy, odrzucone do tyłu, były w 
nieładzie. 

— Jak ci nie wstyd? Co to za hi- 
steria? — spytała i nie czekając na 
odpowiedź wzięła go za rękę i po- 
prowadziła za sobą. 

Od głównego wejścia do instytu- 
tu prowadziła szeroka aleja, Szli tą 
aleją, Aleksander milczał. Wtedy, 
przerażona jego biernością i niezwy- 
kłą dlań pokorą, usiadła z nim na 
pierwszej spotkanej ławeczce. Głębo- 
ka soczysta zieleń wczesnego lata 
wybiegała na ścieżki, biła w plecy 
ramionami krzewów, 

Dziewczyna obserwowała go u- 
ważnie i natarczywie. Gra cieni na 
jej miłej twarzyczce zdradzała wiel- 
ki niepokój. Nie można było mil- 
czeć. I Aleksander, dręcząc samego 
siebie wywlekaniem szczegółów, o0- 
powiedział wszystko. 


chawke. — Głośnief., Olku, skąd 
dzwonisz? Z automatu?... Co powie- 
działeś? 

— Będę... — usłyszała, — Rozwa-= 
żyłem wszystko... Będę — słyszysz 
mnie? — będę bronił... 


Dopóki sekretarza rady naukowej 
odczytywał biografię Sawickiego, 
Aleksander zmusił się do sprawdze- 
nia rozwieszonych na tablicy wy- 
kresów. Na jedną chwilę przymknął 
Oczy i poczuł, jak mu jest niedobrze. 

— Proszę, Aleksandrze Iljiczu — 
powiedział sekretarz, 

Zwrócił się twarzą ku audytorium, 
poczuł w ręku pałeczkę do wskazy- 
wania, zatrzymał się na chwilę jesz- 
cze, z wysiłkiem odrywając ją od 
stołu, jakby była przyklejona, i za- 
czął obcym równym głosem, bardzo 
spokojnie. 

Kontrolując siebie, śledził ruchy 
pałeczki, w odpowiednich miejscach 
robił pauzy, podkreślał głosem waż- 
nizjsze wnioski. Im dłużej mówił, 
tym szybciej pragnął skończyć. Ści- 
snął pałeczkę tak, że palce mu zbie- 
lały i uczynił wysiłek, aby nie po- 


— Są dwa wyjścia — rzekł — 
pierwsze to, które proponuje Moża- 
now: bronić, a potem opublikować; 
drugie — zrezygnować z obrony i 
wydrukować. 

— Tak — powiedziała Natasza — 
trzeciego nie ma. 

Aleksander uśmiechnął się, 

— Jest tylko wariant „A“ i wa- 
nent Bi 

Z wdzięcznością uścisnęła 
palce. 


— Boże mój, jak się to wszystko 


jego 


powikłało! — wywwało jej się na- 
gle. — I nie można nikogo winić, 
Przecież ty zagryziesz się, jeśli 


przyjmiesz propozycję Możanowa. 
Możanow sam przestanie cię w głębi 
duszy szanować, 


— Więc nie bronić? 


— Czemu niepokoi cię przede 
wszystkim obrona? -— w głosie jej 
brzmiało bolesne zdziwienie. — 


Przecież najważniejsze jest jednak 
to, że wynaleziony został wspaniały 
przyrząd, o mocy dwukrotnie więk- 
szej od twojego. Żal, oczywiście, że 
dwaj ludzie pracowali nad tym sa- 
mym tematem i praca jednego z 
nich poszła na marne, I żal, że to 
właśnie twoja praca, Olku.. Co 
prawda — dodała ze znużeniem — 
nauczyłeś się wiele, ale jednak wy- 
nik... 

— Nie ma go — powiedział szorst- 
ko Aleksander. — Nie ma wyniku. 
Po co mówisz o tym znowu? 

— Chcesz powiedzieć, że nie ob- 
chodzi mnie twój los! — Natasza 
przycisnęła ręce do piersi, broniąc 
się jak gdyby przed jego zarzutem. 
— Głupiutki mój! Tyle nadziei po- 
kładałam w twojej dysertacji! Ucz- 
ciwiej zasłużyłeś na prawo do bro- 


nienia jej, niż wielu innych. Ale 
zrobić tego nie można. Sama nie 
wiem dokładnie dlaczego, ale nie 


można. 

— Mam dwadzieścia dziewięć lat 
— powiedział Aleksander. — Dwa- 
dzieścia dziewięć, a nic jeszcze, jak 
się okazuje, nie zrobiłem. Ciągle tyl- 
ko biorę, biorę i nie oddaję. Szkoła, 
instytut, potem wojna, potem aspi- 
rantura. Zrezygnować z. obrony, 
wziąć inny temat, to jeszcze rok. 
Walczyłem o każdą chwilę, i wszyst- 
ko na nic... 

Dziewczyna porywczo przysiadła 
przed nim, przyciągnęła go do siebie, 
unosząc swą twarz ku niemu. 

— Wiesz co? Broń dysertacji! Ale 
przysięgnijmy sobie, że oboje na ca- 
ły rok odmówimy sobie wolnych dni, 
urlopu, będziemy pracować wieczo- 
rami, jeśli trzeba to i nocami, aby 
tylko spłacić nasz dług i uiścić się 
ze straconego roku. Dobrze, kocha- 
ny? 

Aleksander głaskał ją po głowie, 
a ona czuła, że palce jego z lekka 
drżą. 

Po godzinie, gdy Natasza była już 
w laboratorium, zawołano ją do te- 
lefonu. Dzwonił Aleksander i wy- 
dawało się, że jest gdzieś bardzo 
daleko, o tysiące kilometrów od 
niej, tak głucho brzmiał jego głos. 

— Nie nie słyszę — powtarzała, 
krzywiąc się i dmuchając w słu- 


minąć nic z tego, co trzeba było po- 
wiedzieć. 

Skończywszy, położył ostrożnie 
pałeczkę j od razu poczuł się lepiej. 
Zaczęły się przemówienia oponentów. 
Siadł z boku i przysunąwszy sobie 
arkusz papieru, przygotował się do 
notowania. Ktoś położył przed nim 
karteczkę, starannie złożoną, Rozwi- 
nął, przeczytał i uważnie obejrzał 
audytorium. Zasłony na oknach by- 
ły podniesione, słońce oświetlało 
wznoszące się amfiteatralnie ławki 
z pulpitami. Ludzi było dużo. W 
pierwszym rzędzie siedział Możanow, 
Bragin, koledzy z kursu, Gdy prze- 
mawiał oponent, Możanow zapisy- 
wał coś z miną niezadowoloną, ko- 
ledzy z obawą patrzyli na Aleksan- 
dra; skinął im głową. W wyższych 
ławkach kilku  studentów-dyplo= 
mantów z chciwie wyciągniętymi 
szyjami trącało się łokciami, słucha- 
jąc oponenta. Jeszcze wyżej zoba- 
czył Nataszę. Siedziała obok jego 
matki i szeptała jej coś na ucho, nie 
odrywając oczu od niego. Widząc, 
że patrzy na nie, obie uśmiechnęły 
się z otuchą, ale uśmiechy te były 
tak wymuszone, że żal mu się ich 
zrobiło. 

Pomyślał: 

„Matka nie wie o mnie nic, ale 
ukryć przed nią swego stanu nie 
umiałem. I co może powiedzieć jej 
Natasza? Przecież za godzinę...“ 


Natasza miała na sobie jasno-gra- 
natową odświętną sukienkę a mary- 
narskim kołnierzykiem. Uszyła tę 
sukienkę specjalnie na dziś, Alek- 
sander czuł się wciąż gorzej. Szcze- 
gólnie dlatego, że była tu matka, Po 
co przyszła? Nie zapraszał jej, skła- 
mał — że nie można, Spojrzał w gó- 
rę, w odległy kąt audytorium. Oto 
naczelny konstruktor zakładów pro- 
dukujących prostowniki — Sergiusz, 
m żoną. Sergiusz — szkolny jego 
przyjaciel, podniósł ręce i bez 
dźwięku uderzył mu brawo, To już 
całkiem niepotrzebne, I oto, wresz- 
cie, znalazł... 


Dziwne, że siedziały właśnie na 
tym samym miejscu, z którego słu- 
chał wykładów jako student. Obie 
były wzruszone i smutne, i Aleksan- 
der wiedział, co między nimi za- 
szło: Maria Timofiejewna nie pozwo- 
liła Halinie posyłać tej karteczki, 

Przewodniczący rady naukowej 
ciężko podniósł się ze swego miej- 
sca i przeczytał opinię profesora 
Sazonowa. Słowa dźwięćzały nie- 
zwykle świeżo, a z każdego z nich 
przebijała rozumna, znana wielu 
obecnym na tej sali, troska o czło- 
wieka. Aleksander uchwycił kilka 
zdań, które uszły przedtem jego u- 
wagi. Profesor pisał: „Istnieje sta- 
romodna przenośnia: „złożyć na oł- 
tarzu nauki“, To bardzo piękna, ale 
i związana z uczuciem lęku chwiła, 
gdy młody uczony składa swą pierw- 
szą pracę na roboczym stole nauki". 
I chociaż słowa te przemawiały na 
korzyść Aleksandra, mimo woli 
schylił głowę, jakby obawiając się 
ich okrutnej prawdy, 

- Następnie zabrał głos naczelny 
konstruktor zakładów. Z całego ser- 
ca pochwalił dysertację Sawickiego, 


pozwolił sobie na kilka komplemen= 
tów pod adresem młodzieży, zajmu- 
jącej się tak aktualnym zagadnie- 
niem i, mrużąc oczy z wyrazem chy- 
trości, poskarżył się: 


— Nasi odbiorcy to formalne ob- 
żartuchy. Daj im mocy. Jak najwię- 
cej mocy. Zdejmujemy więc czapki 
przed wami, prosimy pięknie — po- 
móżcie nam przyrządami o wielkiej 
mocy. 


Jednym słowem, wychodziło tak, 
że instytut i wszyscy aspiranci po- 
winni skoncentrować całą swą uwa- 
gę na prostownikach. To zagadnienie 
największej, można rzec — państwo- 
wej wagi. Konstruktora oklaskiwa- 
no zgodnie, 


Do podsumowania było jeszcze da- 
leko, a Aleksander stracił już ra- 
chubę czasu. Zdarzenia rozciągały 
się dziwnie w jego świadomości, po- 
dobnie do zwolnionego ruchu obra- 
zów na ekranie... 


I oto stoi znów na katedrze. Roz- 
winął, nie wiadomo czemu, notatki z 
zarzutami oponentów, jak gdyby 
rzeczywiście zamierzał je odpierać. 
Czekano, by zaczął, a on milczał. 
Podszedł do tablicy, szarpnął ją w 
górę. Uniosła się płynnie i pod nią, 
na czystej powierzchni, Aleksander 
przypiął pluskiewkami dwa rysun= 
ki. 

— Najlepszą odpowiedzią na za- 
rzuty oponentów — powiedział mo- 
żliwie spokojnie — będą przedsta- 
wione tu schematy. Opracował je 
zmarły aspirant Anatol Nikołajew 
w tysiąc dziewięćset czterdziestym 
pierwszym roku. Nikołajewowi uda- 
ło się w swej dysertacji osiągnąć o 
wiele lepsze wyniki i całkowicie u- 
niknąć tych wszystkich braków, 
które zostały słusznie podkreślone w 
mojej pracy. 


Zaczął opowiadać o przyrządzie 
Nikołajewa. Czas był ograniczony; 
w ciągu niewielu minut, jakie miał 
do dyspozycji, trzeba było scharak- 
teryzować i nowość zasady działania, 
i niezawodność, jakość, prostotę wy- 
konania, moc; brakowało mu tchu, 
połykał końce zdań, ale teraz mówił 
za to swoim prawdziwym głosem. 


Jeden tylko raz spojrzał na salę i 
jakby w błysku magnezji zauważył 
okulary, podskakujące na spoconym 
nosie Możanowa, strach i zdziwienie 
Sergiusza, zaciekawienie studentów, 
bolesną zmarszczkę na czole Nata- 
szy, przerażenie matki, dziękczynne 
stro, -enie Haliny. Marią Timofieje- 
wna siedziała z bwarzą ukrytą w 
dłoniach, ramiona jej drgały. Na- 
czelny konstruktor oparł się piersią 
o ławkę, przystawił rękę do ucha. 
Oto komu radość błyszczy w o0- 
czach.. Aleksander zaczerpnął tchu 
i zwracając się już tylko do człon- 
ków rady naukowej wyjaśnił, w ja- 
ki sposób dowiedział się o pracy 
Nikołajewa. 

— Uważam, że moja dysertacja 
nie przedstawia wobec tego żadnej 
wartości, a zatem nie mogę otrzy- 
mać stopnia kandydata nauk tech- 
nicznych. To był dziwny przypadek, 
za który nie można obwiniać niko- 
go, ale dzięki któremu — być mo- 
że — uzyskaliśmy możliwość dotar- 
cia do prawdziwie cennej pracy 
naukowej, do wielkiego j potrzebne- 
go krajowi wynalazku, 

Przewodniczący rady, znany 
wszystkim _ elektrotechnikom w 
Związku, członek-korespondent A- 
kademii Nauk, ogromny, szeroki w 
ramionach, o czole lwa mężczyzna, 
wstał a miejsca. 

— Pozwolę sobie zapytać, dlacze- 
go nie zawiadomiliście o tym rady 
naukowej, towarzyszu Sawicki, przed 
obroną? — spytał zimno. 

— Sawicki nie winien — zawołał 
Możanow. — On powiedział mi 
wszystko i ja namówiłem go, by 
bronił, uważam... 

Możanow chciał powiedzieć coś 
jeszcze, lecz Aleksander przerwał 
mu: 

— Musiałem bronić swojej dyser- 
tacji, aby udowodnić, że w ciągu 
trzech lat aspirantury pracowałem 
uczciwie. 


Zapadło głębokie milczenie, Ktoś 
rozkaszlał się, zaciskając usta ręką. 

— Jasne — rzekł przewodniczący 
rady. — Poproszę członków rady 0 
udanie się do przyległego pokoju. — 
I, m pochyłoną głową, pierwszy 
wszedł w niskie drzwi pokoju asy- 
stentów, 


Aleksander zapalił j zaczął zdej- 
mować z tablicy rysunki, 

Ktoś pobiegł w stronę wyjścia — 
szybko zastukały obcasiki, trzasnę- 
ły drzwi — Aleksander nie obej- 
rzał się nawet, wiedział, że to wy- 
biegła Natasza. Nie wytrzymała i 
wybiegła. Był tak zmęczony, że sił 
starczyło mu tylko na pełną tkli- 
wości myśl o niej, 

Z pokoju asystentów wrócili 
członkowie rady naukowej. Nie pa- 
trząc na siebie, długo zajmowali 
miejsca. Sekretarz, wspinając się na 
palce, szepnął coś na ucho przewod- 
niczącemu. Ten burknął, nasępił si- 
we brwi, wziął od sekretarza arku- 
sik i — odsuwając go na odległość 
wyciągniętej ręki, jak czynią to da- 
lekowidze — przeczytał postanowie- 
nie. 


Rada naukowa postanowiła: stop- 
nia kandydata aspirantowi Sawic- 
kiemu nie nadawać, gdyż praca je- 
go nie była oryginalna. „Równocze- 
śnie -- czytał, dobitnie wymawiając 
słowa, przewodniczący — w uznaniu 
niewątpliwych zdolności Sawickiego 
do samodzielnej pracy naukowej, a 
co najważniejsze, biorąc pod uwa- 
ge fakt, że przedstawiona przez nie- 
go dysertacja zjednałaby mu stopień 
kandydata nauk technicznych, gdy- 


KAZIMIERZ WYKA 


Najważniejsze świadectwo 


przeddzień XIX Zjazdu WKP(b) ogłoszona zostaje nowa, prze- 
łomowa praca Józefa Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR”. To nie przypadek chronologiczny połączył te dwa wiel- 
kie wydarzenia. Widnieje w tej lączności swiadectwo zjawiska, które po- 
woduje, że rola WKP(b) w dziejach narodów radzieckich, w dziejach na- 
szego stulecia, w dziejach całej ludzkości nie daje się porównać z oddzia- 
ływaniem i funkcjonowaniem jakiejkolwiek przed nią i współcześnie 


z nią istniejącej partii i organizacji 
Jakież to świadectwo? Jakaż to łączność? 


WKP(b) jest partią dzia= 


łającą wedle zasad marksizmu — leninizmu. Uczą one, że człowiek może 
zapanować nad procesem dziejowym i procesem tym świadomie pokie- 
rować, jeżeli praktyka sprawdza it koryguje teorię i jeżeli teoria buduje 
się na przesłankach ustawicznie sprawdzanych przez praktykę. 
Skończony już proces budownictwa socjalizmu w ZSRR, znajdujący 
się w pierwszej fazie proces budownictwa komumzmu stanowią jedyne 
w dziejach ludzkości świadectwo pokierowania historią, wyrwania jej 
ze stanów żywiołowości, chaosu i wrogości wobec człowieka. XIX Zjazd 
WKP(b), dyrektywy nowego, już głęboko w epokę komunizmu wkracza- 
jącego planu pięcioletniego to sygnał, który otwiera drogę dalszego eta- 
pu tej jedynej w historii, od cza$u Wielkiej Rewolucji Październikowej 


trwającej praktyki. 
Jej związki z teorią, 


związki 


z poznawaniem i formułowaniem 


obiektywnych praw rządzących rzeczywistością historyczną w sposób 
genialny, a jakże prosty i jasny w wykładzie wskazuje nowa teoretyczna 
praca Józefa Stalina. Jest w niej to wszystko, co cechuje myślenie praw- 
dziwie twórcze i prawdziwie naukowe: ścisłość, jasność, dociekliwość, 


ujęcie w teoretyczny kształt 


i stwarza wciąż praktyka narodów Związku Radzieckiego. 
śla, co jest podstawowym prawem ekonomiki kapitalistycznej. 


tych zjawisk, które dopiero co stworzyła 


Stalin okre- 
I prze- 


ciwstawia to — co jest podstawowym prawem ekonomiki socjalistycznej. 
W tej jedności — jedności teorii z praktyką — zawiera się nieporów= 


nana i jedyna siła WKP(b). 


Dlatego czytając dyrektywy XIX Zjazdu 


WKP(b) wyznaczające nowe, olśniewające perspektywy rozwoju ZSRR, 
wzoru tego rozwoju dla budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, 
dostrzegamy jasno, że perspektywy te są jedynie przekładem na wymo- 
wę wielkich budowli komunizmu tych oto słów Józefa Stalina: 


„Czy istnieje podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu? Tak, ist- 
nieje. Na czym polegają istotne cechy i wymogi tego prawa? Istotne ce» 
chy i wymogi podstawowego ekonomicznego prawa socjalizmu można 
byłoby sformułować mniej więcej w następujący sposób: zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia stale rosnących materialnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa drogą nieprzerwanego wzrostu i doskonae 
lenia produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej techniki." 


by nie przedstawiona przez tegoż 
Sawickiego praca Nikołajewa, prosić 
Ministerstwo o przedłużenie terminu 
aspirantury o rok.“ Wraz z tym rada 
zalecała natychmiastowe opubliko- 
wanie pracy Nikołajewa. 

Zwrócił papier sekretarzowi i 
zbliżył się do Aleksandra, 

— Aleksandrze Iljiczu — powie- 
dział cicho i wszyscy obecni wsta- 
li — postąpiliście szlachetnie i wy- 
daje mi się, że ten szlachetny postę- 
pek lepiej niż każda obrona dowo- 
dzi nam, że będziecie prawdziwym 
radzieckim uczonym, 

Obiema rękami uścisnął dłoń Ale- 
ksandra i całe audytorium dało wy- 
raz swym uczuciom w gorących 0- 
klaskach. 


W hallu otoczył Aleksandra tłum 
przyjaciół. znajomych, kolegów. Wi- 
dział matkę nieco dalej od innych, 
rwała się do niego. Wszyscy byli tro- 
chę zmieszani, nie wiedząc jak się 
zachować patrzyli tylko i uśmiecha- 
li się. Nagle tłum rozsunął się, zwal- 
niając przejście. Do Aleksandra po- 
deszła Halina, prowadząc pod rękę 
Marię Timofiejewnę. 

— Gratulujemy, Aleksandrze Il- 
jiczu — powiedziała i podała mu bu- 
kiet kwiatów. 

Oblizał spieczone wargi. 

— Z jakiego powodu? — spytał o- 
chrypłym głosem, postanawiając za- 
grać w otwarte karty, — Czego mi 
gratulujecie? 

Brwi Haliny drgnęły i twarz jej 
stała się zupełnie taka sama jak na 
fotografii, stojącej na biurku Ana- 
tola Nikołajewa. 

— Obroniliście moją wiarę w 
człowieka — powiedziała tak pro- 
sto, że nikomu słowa jej nie wyda- 
ły sie górnolotne. 

„.Wyszli razem na rozległy plac 
przed instytutem, W głębi parku uj- 
rzał  leksander Nataszę, Pobiegł ku 
niej — z kwiatami w jednej ręce, z 
rulonami rysunków w drugiej — za- 
trzymał się, chciał coś powiedzieć, 
lecz z oczu jej, smutnych į promien- 
nych, wyczytał, że wie już, albo do- 
myśliła się. 

— Nataszo... — zaczął — tylko to- 
bie teraz.. — i nie dokończył: ktoś 
natarczywie pociągnął go za ramię. 
Chciał usunąć się, ale ręka była sil- 
na, nie puszczała. Przy nim stał 
konstruktor. 


Kazimierz Wyka 


— Aleksandrze Iljiczu, mój drogt, 
maszyna czeka. Jedźmy do fabryki. 
Chcę, żebyśmy razem szczegółowa 
rozpatrzyli projekt 

Aleksander rozdął nozdrza. 

— Słuchajcie... 

— Tak. Rozumiem. „Idźcie do dia- 


bła'? Co? — konstruktor z west- 
chnieniem nasunął kapelusz na oczy 
i podrapał się po ciemieniu, — Do- 


brzc Idę. Ale miejcie na uwadze, że 
jutro rano przyjadę po was, 

Uszedł kilka kroków, zawrócił 
jednak. 

— Nie mogę, mój drogi — powie= 
dział — pozwólcie mi choć jeszcze 
jeden razik zerknąć na rysunki, 

Aleksander milcząc podał mu ru- 
lon. 

Inżynier rozwinął rysunki tuż na 
ławce; teraz nie prosił już, rozkazy- 
wał: rozkazywał Aleksandrowi i 
dziewczynie, która stała przy nim, 
by trzymali arkusze, bo wiatr je u- 
niesie. Zgiął się w pałak, przysu- 
nąwszy blisko swe oczy krótkowi- 
dza. Kapelusz mu przeszkadzał — 
wsunął go w ręce Nataszy, 

Potem wyprostował się, 

— Wspaniałe — rzekł — Bezcen- 
na rzecz! Ale.. — zasępił się, jak 
gdyby rozmyślał nad czymś — czy 
to już wszystko? — Pokręcił głową. 
— Nie. Mało! 

— Czego mało? — Alsksander był 
zdumiony. 


— Mocy. Dla nas za mało, za ma- 
ło tef! mocy!.. No, czego wytrzesz- 
czacie na mnie oczy? — zawołał. — 
Powiadam: maszyna czeka. Przej- 
dziemy się po oddziałach  fabrycz- 
nyca, zobaczycie sami. Weźcie gaze- 
tę — dzisiejszą, jutrzejszą, wszystko 
jedno, powiadam —  leningradzką 
albo czelabińską!..  Mało!.. „A“, 
„B“, wszystko to świetnie, ale bę- 
dziemy żądali wariantu „C“, wa- 
riantu „D“, do licha! Czy na tym 
koniec? 

Natasza wstała z ławki i spojrzała 
w twarz Aleksandra. A on nie do- 
s.rzegając jej, okrążył ławkę i przez 
ramię konstruktora zajrzał do ry- 
sunków. — Mało? Mało mocy? — 
powtórzył szeptem, łowiąc jak gdy- 
by szybką i nieuchwytną jeszcza 
myśl. 

Daniel Granin 
Tłumaczyła Rozalia Latosowa 


KAZIMIERZ BRANDYS 


Głos przyszłości 


W 


DZIEJACH partii komunistycznych i rewolucyjnego ruchu klasy 
robotniczej Zjazdy WKP(b) odgrywają przełomową rolę. 


Do- 


tychczasowe Zjazdy stanowiły najwyższy wyraz doświadczeń wal- 
czącego proletariatu: z doświadczeń tych płynęły wytyczne w budowa- 
niu i umacnianiu władzy socjalistycznej, wykuwała się z nich jedność 
partii i czujność wobec wrogów. Zjazdy WKP(b) stawiały przed partią 
i narodem radzieckim nowe wielkie zadania ideowo-polityczne, gospo- 
durcze i organizacyjne. Partia i naród w ciągu długich lat rozwijają 
wskazania Zjazdów. Olbrzymi zasięg tych wskazań kształtuje życie ca= 


łej partii, całego kraju 


i wolę człowieka, obywatela, 


— a jednocześnie oddziaływa na świadomość 
towarzysza. 


Zjazdy Wszechzwiązkowej 


Komunistycznej Partii(bolszewików), dźwigając wysoko olbrzymie bu= 
dowy socjalizmu, określają również i wskazują moralne zasady postę= 


powania, 
partii. 


dyscyplinę 


socjalistyczną i 


obowiązek strzeżenia jedności 


XIX Zjazd WKP(b) skupia dziś na sobie wzrok całej postępowej 


iudzkości, która pragnie pokoju i nowych zasad życia. 


Miliony oczu 


zwracają się dziś w stronę wielkiej sali na Kremlu, gdzie obraduje 
zjazd. Spogląda ku niej Człowiek. Człowiek — dziwna istota, która nie 
chce się wyrzec nadziei i czasem w dalekich głosach nasłuchuje dźwięku 
lepszej przyszłości. W krajach kapitalistycznych jest wielu ludzi, którzy 


dzisiaj słuchają głosu XIX Zjazdu. 


| I my słuchamy go również. My — to znaczy ludzie, którzy zebrali 
już pierwsze doświadczenia w kraju budującym socjalizm, i którzy 
dobrze rozumieją słowa: wielkie doświadczenia WKP(b) — vartii Lenina 


i Stalina. 


iedawno temu XIX Zjazd 
WKP(b) uchwalił wytyczne 
5-ej  pięciolatki i tekst 
zmienionego statutu partii. 
Oba te teksty są jednym 
z najbardziej porywają- 
cych dokumentów naszych czasow 
P.erwszy z nich to potężne wezwa-= 
nie w przysziość, to najbardziej 
realistyczne z marzeń łudzkich, bo 
całkowicie oparte na rzeczywistoś- 
ci. Natomiast statut partii, a w nim 
rozdział dotyczący praw i obowiąz- 
ków jej członków — to podsumowa- 
nie tych wszystkich procesów o nie- 
spotykanej giębi i pięknie, jakie 
zachodzą w świadomości radziec- 
kiego człowieka, to sformułowanie 
cech już istniejących, cech, dzięki 
którym Związek Radziecki i jego 
ludzie przodują dziś światu, 
Proces kształtowania się wyższe- 
go etapu świadomości człowieka 
komunizmu można prześledzić we 


wszystkich najlepszych książkach 
radzieckiej literatury powojennej. 
Jest on tam jednak problemem 


wtórnym niejako, dającym się od- 
czytać w podtekście, nie zaś za- 
sadniczym materiałem powieści. 
Najpełniej problem ten pokazano w 
„Żn.wach'* Nikołajewej*), książce od- 
znaczonej w 1950 roku I Nagrodą 
Stalinowską. W książce tej poka- 
zano w sposób artystycznie dosko- 
nały, jak potężniejący napływ ele- 
mentów komunizmu w życiu naro- 
du, przejawiający się w oszałamia- 
jącym tempie rozwoju gospodarki, 
w procesie coraz szybszego łączenia 
wsi z miastem, przechodzenia koł- 


chozów w nowy typ — komuny 
rolnej — jak te wszystkie zmiany 
rodzą przede wszystkim wyższy 


stopień świadomości. Człowiek ko- 
munizmu wyrasta z niepowstrzy- 
manego nurtu przemian i — odwrot- 
uie — przemiany te powoduje no- 
vy człowiek, Uchwycenie tego do- 
miosłego zjawiska, pokazanie, jak 
zmisny te dokonują się w najszer- 
szym i najgłębszym nurcie ducho- 
wego życia ludu — oto wielkość pi- 
sarza, oto istota najprawdziwszej 
ludowości w Jleninowskim pojmo- 
waniu tego słowa. Jeśli w ogóle 
cała literatura radziecka „sięga 
swoimi najgłębszymi korzeniami w 
sam gąszcz mas pracujących", jeśli 
„kojarzy uczucia, myśli i wolę tych 
mas“ — to powieść Nikołajewej 
spełnia ten postulat Lenina w spo- 
sób szczególnie doskonały i głęboki. 

„Zniwa* — tytuł książki — to 
przenośnia. Pokazanie zbiorów uro- 
dzaju w najbardziej zaniedbanym 
tuż po wojnie, a następnie jednym 
z przodujących kołchozów rejonu 
— „Pierwszy maj“ — to uogólnie- 
nie w jednostkowym obrazie arty- 
stycznym wielkiego procesu wyra- 
stania komunizmu w całym kraju 
radzieckim. Pokazał to już Baba- 
jewski. Ale w książce Nikołajewej 
jest coś więcej. Żniwa zbiera się 
w radości, ale i w znojnym pocie. 
I w dziejach losów ludzkich w tej 
pięknej książce wiele trzeba było 
wyrwać chwastów, zanim zajaśnia- 
ło najczystsze ziarno wysokiej ko- 
munistycznej śwladomości, Wasyl 
łamie w sobie resztki burżuazyjne- 
go „własnościowego stosunku do 
żony, uczy się rozumieć lud i kie- 
rować nim. Piotr — chuligan od- 
najduje w życiu własną, nieugiętą 
linię; różnooka, pyskata Frosia — 
wietrznica zaprzęgnie swój nieo- 
uiełznany temperament do mi- 
strzowskiej pracy; Awdotia, cicha, 
drobna kobieta, w  dziewczęcych 
czasach przodująca brygadzistka. w 
postaci której Nikołajewa dała 
przepiękny obraz kobiety radziec- 
kiej, tęskni do twórczego, praco- 
witego życia i wreszcie nauczy się 
walczyć o własne szczęście. Wszys- 
cy oni i cały kolektyw kołchoźni- 
czy to ludzie, którzy idą do nowe- 
go w uporczywej walce z resztka- 
mi burżuazyjnej moralności i z 
własnym charakterem, a raczej z 
tymi cechami charakteru, których 
dotąd nie umieli zaprzęgnąć w 
służbę radzieckiego życia. Ukaza- 
nie tej dialektycznej walki prze- 
ciwieństw, powiązanie świadomoś- 
ci człowieka z nieomylną, drobiaz- 
gową obserwacją całej złożoności 
jego charakteru — oto cechy artyz- 
piu Nikołajewej, które pozwalają 
jzj stworzyć prawdziwych, żywych 
btchaterów. Nikołajewa nasyca swą 


książkę prawdziwymi, dramatycz- 
nymi konfliktami, umie bowiem 
*, Halina Nikołajewa — „Zniwa', 


Książka i Wiedza, 1952 r. Red, odp. Ste- 
fania Garlińska. Str. 500. 


DANNA KIRCHNER 


NAJCZYSTSZE ZIARNO 


pokazać to, co jest istotą konfliktu 
(jak wskazywano w niedawnej dy- 
skusji) — walkę nowego ze starym. 
Zresztą konflikty powieści to nie 
tylko sprawy wewnętrzne jej boha- 
terów. To także kołchoźnicy, którzy 
nie wychodzą do pracy, woląc krę- 
cić w domu łyko na sprzedaż, to 
Stiepanida, piekąca gryczane plac- 
ki z kradzionej w  kołchozowym 
młynie mąki, to chuligańskie na- 
wyki Piotra, to mąż Stiepanidy, a 
ojciec Wasyla, stary młynarz koł- 
chozowy Bortnikow, którego syn o- 
skarża w imię interesów kołchozu 
na c 'ólnym zebraniu, Ale jest tu i 
bezgraniczne oddanie  kołchozowi 
Lubawy, jest staruszka  Wasilisa, 
która rozgniewa się nie na żarty, 
gdy chciano jej w nagrodę dać 
najlepszą owieczkę z kołchozowej 
owczarni, to wreszcie młodzież ty- 
pu Aloszy, który oddaje swe mło- 
de życie dla kołchozu. Jest ta uta- 
jona, niezwyciężona siła radzieckie- 
go patriotyzmu, radzieckiej świado- 
mości, która wybucha jak płomień 
w momencie walki o wspólne, 

Walkę o kołchoz, o włączenie go 
w ten niepowstrzymany pochód, w 
jaki wyruszył radziecki kraj, po 
zaleczeniu wojennych ran, ku ko- 
munizmowi, rozpoczęli Wasyl, Wa- 
lentyna, i mała, trzyosobowa, ale 
jakże wiele mogąca organizacja 
partyjna kołchozu. Oni swym o0so- 
bistym przykładem dali hasło do 
bitwy, ale batalię wygrał już cały, 
świadomy, zdyscyplinowany kolek- 
tyw. 

Niesposób w zwięzłej recenzji o- 
mówić choćby pokrótce całego nie- 
wyczerpanego bogactwa treściowe- 
go i artystycznego tej świetnej po- 
wieści. Jeden z naszych krytyków 
powiedział słusznie o „Pamiątce z 
Celulozy*, że o niej samej należa- 
łoby napisać książkę. "Twierdzenie 
to w całej pełni odnosi się do 
„Zmiw”. Wysoki kunszt opisu, 
przejawiający się m.in. we wspa- 
niałych obrazach przyrody rosyj- 
skiej i pracy człowieka, powiązanie 
psychiki ludzkiej z przyrodą, umie- 
jętność pokazania w szeregu drob- 
nych, szczegółowych obrazów arty- 
stycznych  porywającego, głęboko 
humanistycznego wizerunku szczęś- 
cia ludzi radzieckich, nienawidzą- 
cych wojny, miłujących pokojową, 
twórczą pracę. Bogate studium jed- 
nostkowych charakterów i zarazem 
„zbiorowej psychiki“ ludu radziec- 
kiego, jego niewyczerpanych talen- 
tów, głębokiej potrzeby wiedzy i 
życia duchowego, wysokiej świado- 
mości połitycznej, ukazanie mowe- 
go piękna człowieka, zawartego nie 
w gładkich rysach twarzy, ale w czy- 
stości i bogactwie jego wnętrza, 


wreszcie konkretne, świadczące o 
głębokiej znajomości życia, obrazy 


przemian na wsj radzieckiej, ów, 
właściwy  klasykom, mistrzowski 
realizm szczegółu, nie mający nie 


wspólnego z płaską, naturalistycz- 
ną faktografią, przeciwnie, zawie- 
rający w sobie głęboką prawdę o- 
gólną — oto część tego bogactwa 
książki, które, jak to bywa w wi.l- 
kich dziełach realizmu, jest tak 
szerokie, jak samo życie, 
Szczególnie piękne, wiążące się z 
głównym problemem książki jest 
tutaj nowe, komunistyczne pojmo- 
wani3 najbardziej osobistych u- 
czuć. Pokazana w postaciach trzech 
par miłość przechodzi jakby trzy 
stadia dojrzałości — od walki ze 
starym pojmowaniem stosunku mę- 
ża do żony w historii Wasyla i 
Awdotij poprzez dojrzewanie Uu- 
czucia wraz z ukształtowaniem się 
radzieckich charakterów u Frosi i 
Piotra do pięknego obrazu miłości 
dwojga komunistów: Andrzeja i 
Walentyny. Siła ich uczucia ma źró- 
dło w tym, że „żyją jednym, wspól- 
nym życiem i wspólnota ta nie tyl- 
ko nie słabła na skutek rozłąki, 
lecz zyskiwała na sile“, że kochają 


i szanują w sobie przede wszyst- 
kim wysokowartościowych, twór- 
czych, szlachetnych ludzi. Miłość 


ich jest tym większa, jm szersze są 
związki łączące ich ze światem, 2 
innymi ludźmi, im większe są ich 
hor,zonty duchowe. 

Spośród tych wspaniałych, ucz- 
ciwych, mocnych ludzi wywodzą 
się „wielcy obywatele“ państwa ra- 
dzieckiego — działacze partyjni. 
Jeśli oddzielam to zagadnienie, to 
tylko dla celów porządkowych, nie- 
sposób bowiem oddzielić obrazu lu- 
dzi partii od całego narodu ra- 
dzieckiego — tak silnie są z nim 
związani, wyrastają z jego głębin, 
realizują jego pragnienia, Nikołaje- 
wa pokazała to m. in. na przykła- 
dzie małej, trzyosobowej organiza- 
cji partyjnej, która staje się głów- 
nym moto.em przeobrażeń w koł- 
chozie. „Było ich tylko troje, troje 
komunistów, zwykłych ludzi o licz- 
nych słabostkach i brakach, ale dą- 
żyli do jednego wzniosłego celu i 
szli doń  niezachwianie, drogami 
wskazanymi przez partię, szli, bez- 
litośnie krytykując, poprawiając i 
dopełniając się wzajemnie i wsku- 
tek tego stawali się sami siłą, któ- 
rej na imię — partia“, Gdzie jesz- 
cze mieści się źródło tej siły: w 
stałym umacnianiu ścisłej więzi z 
narodem. Jest ona podstawą „par- 
tyjn'* sztuki kierowania“ masami, 
której tak piękny przykład daje Ni- 
kołajewa w postaciach swoich bo- 
haterów. Jednym z jej podstawo- 


Ksią?ku 


Ka froncie zaplecza 


Wiaczesław Lebiediew. Mleczny brzeg. 
Tytuł oryginału „Mołocznyj bie:ieg“. 
Z vosyjskiego przełoży: ozef Bojar. 
Okładkę projektował Stani:ław Niedź- 
wiedzki — Warszawa, Ludowa Spółdziel- 
nia Wydawnicza, 1951, — Str. 192 i 4 nl. 


Książka Lebiediewa opowiada o życiu 
i pracy nadwolżańskiego sowchożu w 
trudnym okresie wojny i faszyzmu. 
Wrog, choć pobity pod Stalingradem, 
nie jest jeszcze całkiem pokonany, sy- 
tuacja na froncie i konieczności ogólno- 
pańsiwowe wymagają od kierownictwa 
i pracowników sowchozu, podobnie jak 


od wszystkich ludzi zaplecza, szczegól- 
nego wzmożenia wysiłków, energii i 
otiarności, 


Walka o wykorzystanie i przekrocze- 
nie obszernego planu produkcyjnego 
stanowi zasadniczą treść opowieści Le- 
biediewa. Realistycznie ukazuje autor 
przebieg tej walki, która uwieńczona 
zostaje pełnym sukcesem dopiero po 
przezwyciężeniu trudności i oporów we- 
wnętrznych, wynikających z niedostate- 
cznego jeszcze niekiedy zrozumienia do- 
niosłości celów nadrzędnych, bądź też z 
rutynizmu, opieszałości i innych przy- 
war charakterów indywidualnych, u- 
trudniających pełne zwycięstwo ,„nowe- 
go nad starym", 


Szeroko potraktował autor „Mileczne- 
go brzegu'* miłosny wątek opowieści 
wokół osób inwalidy wojennego — Koł- 
kowa, jego żony — Klaudii i komsomołt- 
ki — Braginej; zadzierzganie i rozwią- 
zywanie tego skomplikowanego węzła 
uczuć miłości i zazdrości przyciemnia 
niekiedy bieg zasadniczego nurtu opo 
wieści. Autor ma poza tym skłonność do 
aforystycznego ujmowania pewnych zja- 
wisk i zagadnień, co nie zawsze kończy 
się fortunnie. „Miłość — to przede 
wszystkim obawa stracenia'* (ukochane- 
go człowieka) — mówi dzielna komso- 
mołka — Bragina, Nie zdaje mi się, by 
ludzie radzieccy, zwłaszcza tego pokro- 
ju co Bragina, pojmowali miłość w ta- 
ki właśnie „katastroficzny“ sposób. 


Przekład polski „Mlecznego brzegu" 
pozostawia bardzo wiele do życzenia. 


ZLP wykonuje swoje zobowiązanie 


We wrześniu br. odbyło się walne ze- 
branie członków Oddziału Warszaw- 
skiego ZLP, na kiórym powzięto uchwa- 
łę w sprawie roztoczenia opieki kul- 
turałnej nad ludnością autochtoniczną 
Ziem Odzyskanych. 


Akcję tę rozpoczęto 27 września br. 
Objęła ona Ziemię Opolską i Mazury. 
Liczne ekipy literatów wyjechały już 
na spotkania z ludnością Mazur i Opol- 
szczyzny. Wiele z tych spotkań już się 
odbyło. Wraz z wieczorami auterskimi 
odbywają się występy zespołów artysty- 


—_— 


"Zebrania Sekcji twórczych ZLP 


Zarząd Warszawskiego Oddziału ZLP 


komunikuje, że najbliższe zebrania 
Sekcji Twórczych odbędą się 
w dniu 14.4 — zebranie Sekcji Dra- 


matu. Temat: Omówienie sztuki HALI- 
NY AUDERSKIEJ „ZBIEGOWIE" i 
sztuki ALEKSANDRA MALISZEWSKIE- 
GO „DROGA DO CZARNOLASU". 


w dniu 15.X — zebranie organizacyjne 
Sekcji Literatury dla Dziect. 


cznych. Ekipy docierają do odległych 
wsi i miasteczek. Nawet w małych, bo 
liczących zaledwie 200—300 mieszkańców 
gromadach, w ciasnych i często nie- 
oświetlonych lokalach szkolnych odby- 
wają się spotkania literatów z miejsco- 
wą ludnością, 


W najbliższym czasie wyjedzie na Ma- 
zury autor „Pamiątki z Celulozy** — 
igor Neweriy, oraz Marian Brandys, Se- 
weryna Szmuglewska, Jerzy Broszkie- 
wicz i inni. 


Akcji repolonizacyjnej literatów przy- 
chodzą z pomocą sami autochtoni. W 
Krutyniu, wsi liczącej około 200 osób, 
w zebraniach i wieczorach literacko-ar- 
tystycznych bierze udział autochton 
Małłek; w Maradkach, wsi oddalonej o 
15 km od Mrągowa, po wieczorze autor- 
skim wystąpił zespół ludowy z Pniew, 
wystawiając jednoaktówkę pt. „Zaprzę- 
gaj konia“. W występach bierze rów- 
nież udział! zespół PKS z Mrągowa oraz 
zespoly: szkolny z Ukty i z tkalni w 
Zelwęgach. Nie myśląc o niedzielnym 
wypoczynku zespół jedenastolietniej 
szkoły w Mrągowie złożony z młodych 
Mazurów wyjeżdża wspólnie z literata- 
mi na występy do odległych wsi: Ja- 
kubowa, Karwi, i Krannicy. 


A 


Oro jeden z Gowodów (str. 179); „we 
wszystkich stosunkach pożyteczną ro- 
śliną się tutaj okazała na naszych po- 
lach“ Pomijając dziwaczną składnię 
tego zdania, wypada zauważyć, że począ- 
tek jego jest w takiej wersji zupełnym 
nonsensem, ponieważ rosyjski zwrot 
„Wo wsiech olnoszenijach'* znaczy po 
polsku „pod każdym wzgiędem*, a nie 


„we wszystkich stosunkach''(?), jak to 
nieudolnie tłumaczowi podpowiedział 
słownik. 


Bolesław Dudziński 


„Dziennik” 


wych elementów jest wiara w ma- 
sy, w ich ciągle rosnące możliwo-= 
ści. Dlatego agronom Wysocki, któ- 
ry na podstawie drobiazgowych 0- 
bliczeń wszystkich awarii į prze- 
stojów dowodzi niemożności wyko- 
nania wysokiego planu nowej MTS, 
zajmuje stanowisko niepartyjne, 
zostaje ostro skrytykowany przez 
Walentynę „jego byłą uczennicę, 
dziewczynkę z podrapanymi noga- 
mi“, która „jednym zamachem 
zwaliła, rozrzuciła to wszystko, co 
budował z takim umiłowaniem i z 
tak wielkim nakładem pracy. I 
prawda była po jej stronie", 

Niepowstrzymany pęd naprzód, 
stawianie narodowi wciąż nowych 
zadań, które jednoczą go silniej 
nad wszystko, wydobywanie wiel- 
kich możliwości ludu — to wszyst- 
ko źródła siły partii. Przepajające 
każdą «codzienną pracę radzieckie 
marzenie o nowym i lepszym — 
oto jeszcze jedna cecha wszystkich 
bohaterów, a szczególnie ludzi par- 
tii, w' utworze Nikołajewej. An- 
drzej Strelcow, sekretarz rejono- 
wego komitetu partii — to postać 
jakże różna od tak częstych w na- 
szej literaturze chodzących automa- 
tów do wygłaszania dyrektyw par- 
tyjnych. Ten młody mężczyzna o 
różowej twarzy, którego w całej o- 
kolicy z szacunkiem nazywają Pie- 
trowiczem, urzeka pełnią swej cha- 
rakterystyki: „Talent jego przeja- 
wiał się w pożądliwości życia. 
Wszystko co robił, robił namiętnie 
i z entuzjazmem: pracował, kiero- 
wał ludźmi, kochał, przyjażnił się, 
czytał książki, śmiał się j gniewał, 
myślał, przetwarzał myśli w czyn. 
Była to prawdziwa namiętność czy- 
nu, działania, władczego wtargnięcia 
w życie“. Przy tym każdy z jego 
czynów w życiu nosi na sobie zna- 
mię głębokiej partyjności. Umiejęt- 
ność pokazania pełni człowieka, je- 
go najsubtelniejszych odczuć, całej 
gamy uczuć: do ukochanej kobiety, 
do pracy, partii, narodu, ojczyzny, 
Stalina, pokazania poprzez drobne, 
szczegółowe obrazy przeżyć ich wiel- 
kiego sensu — wyrastania świadomo- 
ści komunistycznej ludu — oto ce- 
cha talentu Nikołajewej, której 
nie dość podkreślać. W książce swej 
dała obraz bohaterów pokojowego 
budownictwa — ludzi partij i bez- 
partyjnych bolszewików. Ze wszyst- 
kich powojennych książek ta nej- 
piękniej oddaje siłę i zasięg oddzia- 
ływania partii, uosobione w pracy 
indywidualnych bohaterów, jak i 
piękno pracy partyjnej, która łączy 
ludzi silniej niż wszystkie więzy: 
„Andrzej nie potrafiłby dokładnie 
określić, na czym ono polegało, czy 
była to jedność celu, 
wieństwo sposobu myślenia, taki 
sam stosunek do życia, nie dająca 
się z niczym porównać głęboka uf- 
ność towarzysza do towarzysza, czy 
też wszystko to razem wzięte, Ale 
uczucie to było zasadniczą cechą, 
której szukał w ludziach i którą 
cenił ponad wszystko. Nazywał je 
„poczuciem wspólnoty partyjnej". 

I jeszcze jedno. Duniaszka mówi: 
„Komitet to tam, gdzie Stalin pa- 
trzy z okienka”, Z całej książki 
promieniuje myśl o tym, jak czuwą 
nad narodem, jak mu jest prze- 
wodnikiem i natchnieniem  czujna 
i mądra myśl Stalina. 

Hanna Kirchner 


(I) 


Jana Szembeka 


Część 1: 1935 — do marca 1938 (Anschluss). Polityka Becka przygo- 
tuje sukcesy Hitlera w środkowej Europie. 


GOERING POINFORMOWAŁ GO 
ŚCIŚLE... 


29 styczeń, 1935. Rozmowa z Be- 
ckiem. 


Powtórzyłem Beckowi rozmowę z 
Laroche'm*) Podkreśliłem, że z wielu 
stron słyszę niebezpieczne komenta- 
rze, o złej atmosferze naszego przy- 
mierza z Francją. Zaproponowałem 
mu wyjazd do Paryża celem odby- 
cia rozmów uspokajających i wyja- 
śniających. 

Beck przyjął ten pomysł jak naj- 
gorzej. Udowadniałem w dalszym 
ciągu, że w obecnej atmosferze 
wypowiedzenie paktu przyjaźni 
przez Francję nie byłoby przyjemne. 
Beck odpowiedział, że uważa to za 
wykluczone, bo dla Francji ta 
ewentualność oznaczałaby samobój- 
stwo. Zresztą Goering poinformował 
go 27 stycznia, że Francuzi intry- 
gują przeciwko nam w Kownie, i 
że umowa wojskowa francusko - ra- 
dziecka prawdopodobnie jest już 
podpisana. (Nie była nigdy — przyp. 
nasz). 


„TYLKO HITLER ZROZUMIAŁ 
ISTOTĘ PROBLEMU POLSKO- 
NIEMIECKIEGO...“ 


31 styczeń, 1935. Rozmowa z Goe- 
ringiem. 

Podczas przyjęcia w ambasadzie 
niemieckiej, z okazji wizyty Goerin- 
ga, Wielki Łowczy, podnosząc się od 
stołu, wszczął w sąsiednim pokoju 
rozmowę z premierem Kozłowskim. 


*) Laroche groził zerwaniem paktu pol- 
sko-francuskiego. (Patrz poprzedni (40) 
nr „Nowej Kultury“, 


Za chwilę Moltke podprowadził 
mnie do nich, Beck również pod- 
szedł, Wywiązała się niezwykle oży- 
wiona wymiana zdań. Goering za- 
czął od definicji, kogo uważa za do- 
skonałego męża stanu. Pierwszy wa- 
runek jego wychowania to prze- 
szłość wojskowa, rozwijająca cha- 
rakter, stanowczość i dyscyplinę, 
niezbędne w życiu politycznym. 
Drugi warunek to wykształcenie hi- 
storyczne. Dwie te zalety cechują 
zarówno rasę niemiecką jak polską. 


Przeszedł następnie do zagadnie- 
nia marksizmu (!) w ideologii IIl-ej 
Rzeszy. Wyjaśnił nam, że główna 
różnica między marksizmem a hitle- 
ryzmem polega na tym, że jeden 
zasadza się na walce klas, podczas 
gdy drugi opiera się na solidarności 
społecznej  („Volksgemeinschaft* — 
jedność dóbr narodowych). Następ- 


nie Goering śmiało podjął temat 
stosunków polsko - niemieckich. 
Niemcy.. życzą sobie Polski sil- 


nej, zdolnej stworzyć w oparciu o 
Niemcy bastion przeciwko Rosji. 


Goering podkreślił następnie, że 
Polska jest pomostem łączącym Bał- 
tyk i morze Czarne, i że czekają ją 
szerokie możliwości na Ukrainie (tj. 
w razie rozbioru ZSRR). 


Na koniec stwierdził z całą sta- 
nowczością, że hitleryzm nie jest 
zjawiskiem chwilowym, ale syste- 
mem, który pozostanie na zawsze. 
Wkrótce Hitler wyznaczy swego na- 
stępcę, w ramach nowego prawa 
właśnie opracowywanego: to będzie 
pierwsza zasada nowej konstytucji 
(trwała władza „Fuehrera*). W ten 
sposób polityka niemiecka, zapocząt- 
kowana paktem ze stycznia 1934 T., 
przewidziana jest nie na lat 10, ale 


czy pokre-. 
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ZIEMIA ODZYSKANA 


Ta ziemia jest jak misa, różnych kruszców pełna. 
Tu w gęsty mrok kopalni biegną windy chyże, 
Lecz tu dawniej kościoły w barokowych hełmach 

I w pancerzach kamiennych unosiły krzyże 

Niby miecze ogniste. A wysokie freski 
Struchlałym wsiom krzyczały swą groźną purpurą, 
Że szemrzących poddadzą piekielnym torturom, 
Zaś pokornych nagrodzą spoczynkiem niebieskim... 


Tutaj rzeki tajemne płynęły w głębinie, 
Tryskając w górę wrzącym strumieniem i parą. 
W żywej wodzie, co siarką i cudami słynie, 
Pogrążał zgniłe cielsko comes albo baron, 

Tu krążył bies niemiecki zwany Ruebezahlem 
I rzucał śląskiej nędzy kamienie pod pługi, 
By potem zabrać chłopu krowinę za długi, 

I ciągnął ją za ogon, pyszny niebywale, 


Tutaj górą leciały aż znad Renu jędze, 

Strasząc nocnych wędrowców swą muzyką kocią, 
Ale bór chodził w rdzawej, słowiańskiej siermiędze, 
Łatanej tu i owdzie strzępiastą paprocią, 

I góry, strojnych lasów przybrane kontuszem, 
Odrzucały w tył chwacko wyloty strumieni, 

I sprzedawał za grosik chłop ciało — nie duszę, 

Bo wierzył, zawsze wierzył, że coś tu się zmieni. 


Gdyż ludzie, góry, lasy — to było wciąż polskie, 

To było wciąż piastowskie... I żyło wciąż słowo, 
Jak niemowlę, chowane w chatach każdej wioski, 
I duszone przez obcych, wstawało na nowo, 

Nie pomogło głodzenie, ni umizgi lisie: 

Powstaniem wybuchało i na płace wyszło. 

Aż dopomógł nam naród, co buduje przyszłość, 
Postawić stare słupy na Odrze i Nysie. 


I wróciłaś znów do nas, stara ziemio śląska! 

Już nie błędne ogniki twych torfowisk strzegą! 
Elektrownie ruszyły ku rzek twoich brzegom, 

A sieć drutów stalowych niby słowik kląska. 

Zaś o tamy, wznoszące się ku leśnym szczytom, 
Rozbijają się wichry, co dmą od zachodu, 

I zwisają tu zimą na kształt sopli lodu, 

I tają z pierwszym wiosny — znów polskiej — rozkwitem, 


Tam, gdzie człowiek brnął w sztolni po kolana w wodzie, 
Pracuje dziś zwycięsko na ścianie, filarze. 

Tyś go na posterunek ten wysłał, narodzie, 

By wykuwał tu co dzień Polskę swoich marzeń! 
Dawniej huty płonęły mu dantejskim piekłem, 
Zachłystywał się rzeką rudy rozpławioną — 

Dzisiaj te rzeki ogniem jego piersi płoną 

I pisze swą historię tym ogniem zakrzepłym. 


A gdy w źródłach cudownych nabiera sił latem, 

Lub wędruje beztrosko wśród pasm Karkonoszy, 
Czasem zdziwi się nagle, że głos jego płoszy 

Jakieś cienie, jak wiernych — pioruny anatem. 

To stara wiedźma pruska czmycha przed górnikiem, — 
A za toczącą pianę, przerażoną jędzą 

Wlecze się pól bezdrożem albo miast chodnikiem 
Wśród krwawych śladów stóp jej — dwułokciawy jęzor... 


Tutaj stopa najeźdźcy nigdy już nie stanie! — 
Tak rzekł nam Wódz narodu, tak historia rzekła, 
Ta ziemia, co poznała wszystkie męki piekła, 
Rozkwitnie, zjednoczona z nami w Wielkim Planie, 
Oto wyrusza w pola, w pancerzach stalowych, 
Tłum traktorów, śląc salut śpieszącym kilofom.... 


« W poemacie ojczyzny, w pieśni odbudowy, 
Ten kruj jest odzyskaną, ukochaną strofą. 


na zawsze, i my Połacy nie powin- 
niśmy odczuwać najmniejszego nie- 
pokoju, że zajdą w niej jakiekol- 
wiek zmiany. 

Żegnając się ze mną, Goering 
oświadczył mi, że wie, że jestem 
zwolennikiem przyjaźni polsko-nie- 
mieckiej; zapewnił mnie, że jego 
kraj nie wyrzeknie się tej polityki, 
i wyraził nadzieję, że zobaczy mnie 
wkrótce w Berlinie. 


CO GOERING PROPONOWAŁ GE- 
NERAŁOM PODCZAS POLOWA- 
NIA 


1 luty, 1935. Rozmowa z hrabią 
Romerem (szef Protokółu MSZ). 


Romer podaje mi szczegóły polo- 
wania w Białowieży, które z punk- 
tu widzenia organizacyjnego, wiele 
pozostawiało do życzenia. Goering 
zachowywał się swobodnie i poru- 
szał sprawy polityki. Najwięcej roz- 
mawiał z generałami Fabrycym i 
Sosnkowskim, w ich obecności otwar- 
cie nam zaproponował przymierze 
amty-sowieckie oraz wspólny marsz 
na Moskwę (,„,marchę en commun 
sur Moscou'*). 


ŚCISŁE INFORMACJE 
Z DOBREGO ŹRÓDŁA 


2 luty 1935. Rozmowa z Gawroń- 
skim (poseł Poiski w Wiedniu). 
Gawroński podaje mi oświadczenie 

na temat Anschlussu, jakie usłyszał 
z własnych ust Papena (wówczas mi- 
nistra Niemiec w Wiedniu, do roku 
1938, tj. do czasu gdy przygotował 
Anschluss — przyp. nasz): o przy- 
łączeniu Austrii do Niemiec nie ma 
mowy. Hitler jest do tego stopnia 
zniechęcony sprawą Austrii, że 
przygotowuje specjalną deklarację, 
potwierdzającą niepodległość tego 
kraju. 


„PRACUJECIE DLA BERLINA“ — 
OŚWIADCZA LAROCHE 


2 luty 1935, Rozmowa z Laroch'em 
(ambasador Francji w Warszawie — 
przyp. nasz). 


Przyjąłem Larochea w moim 
mieszkaniu prywatnym. Na jego 


e—a O 


specjalne życzenie rozmawialiśmy 0 
ostatnim przemówieniu Becka W 
Sejmie. Laroche mi powiedział, ż8 
na kilka dni przed tym wystąpie- 
niem odwiedził umyślnie Becka i 
zwrócił mu uwagę na niepokojący 
zwrot w stosunkach polsko-francu= 
skich: wyraził przy tym sugestię, że 
mowa w Sejmie da świetną okazję 
wyjaśnienia nieporozumień, ostatnio 
nagromadzonych. 

Tymczasem po przeczytaniu tekstu 
mowy  Laroche'a spotkał zawód. 
Beck nie mówił o Francji, natomiast 
gorąco wychwalał Włochy, W całym 
exposé nie było nic, co mogłoby za- 
interesować Francję. „Postępujecie 
na przekór nam — mówi dalej La= 
roche — albo, w najlepszym razie, 
przemilczacie sprawy dla nas ważne. 
Na dodatek, manifestujecie przy* 
chylność do wszystkiego, co jest nam 
niemiłe. To wywołuje rozczarowanie 
w Paryżu. i opinia francuską czuje 
się zawiedziona. Przyznaję, że jako 
Francuz nie mogę was zrozumieć: 
powtarzacie zawsze i wszędzie, że 
sojusz z nami jest fundamentem wa* 
szej polityki, tymczasem fakty do- 
wodzą czegoś wprost przeciwnego!” 


Laroche dodał, że sojusz dwóch 
narodów wtedy tylko może być ży” 
wotny i trwały, gdy podtrzymuje 89 
związek psychologiczny Tymczasem 
w wypadku aliansu polsko-francu* 
skiego powstaje psycholegiczna prze” 


paść. Każda podróż do Francji 
— stwierdza Laroche — jest d!a 
niego przykrą niespodzianką, Zê 
względu na wzrastającą nieżyczii* 
wość — za każdym razem większą” 
opinii francuskiej wobec Polski. 
„Idea tego sojuszu — mówi Laro* 
che — jest poważnie zachwiana”. 


„Wszystkie ostatnie posunięcia P9* 
lityczne stawiają was w obozie wro” 
gów Francji Stosunki gospodarcze 
przedstawiają się jeszcze gorzej niż 
polityczne To są krople, które prze” 
pełniają naczynie: sprawa Żyrardo* 
w (podówczas własność kapitali- 
stów francuskich Girardtów — któ” 
rum rząd sanacyjny. pod wpływem 
Niemców, robił trudności — przyp: 
nasz), obłożenie podatkami i S% 
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amięć o tamtej nocy zostanie w moim życiu 
juz na zawsze. 

Wyładowano nas bowiem nocą, wśród plą- 
taniny torów, które w  poświacie księżyca 
wyglądały jak martwe, srebrne węże. Przed 
nami było miasto, zarysowane mocno na gra- 

natowym nieboskicnie, pociętym krzyżakami reflekto- 
row. Wkraczaliśmy w to miasto, potykając się o tory, 
o żwir, o druty jakoweś, ponaglani z tyłu jednobrzmią- 
cymi okrzykami. Sziiśmy nie pamiętam już jak długo, 
Zailacającć coraz bardziej poczucie kierunku, chociaż 
kazdy z nas mógiby powiedzieć z całą pewnością, że 
pociąg, który nas tu przywiózł, przybył ze wschodu. 

l nie dźziwcie się, guy Wam powiem, ze na wiuok 
ogromnej sali. oświeikaiej rzęsiście. upstrzonej setka- 
nu kolerowych plakatów, tętniącej ludzkim gwarem, 
wydaliśmy wszyscy Jak jeden przeciągły jęk ni to 
zdziwienia, ni to radusci: „Oooo...''* Ostatnie światła 
widziaiem na Senatorskiej, gdy płonęła Starowka. Coż 
może dostrzec człowiek, ktorego wieżiono przez wiele 
godzin w czarnym puule wagonu towarowego i naraz 
sprowadzono, na kilką minut zaledwie, do ogromnej, 
grającej ieerią swaer sali? Zapam.ętaiem jędyn.e. na- 
pis: „kanior wymiany” (w tym miejscu, gazie dziś jest 
przechowainia bagazu) i rząd biatych stolikow, zasta- 
wionych kutlami piwa. Kios z tyiu przeczytał glosno 
napis nad wielkim sklepieniem: „Breslau“, 

A potem szliśmy przez muasto ciemne, gdzieniegdzie 
tyiko iyjpiąte Diękiino - $eicaynowyin uULLKMdlIli laarin, 
miasto miiczące, jakoy skulume w sobie w ODawWie przed 
niespodziewanym ciosem. Niczym ramiona upiorów 
kotysały się nad nami tylko biaae retileklory. Dlugo 
tiwai LEN lIualsz, Giugu lWwał SZUIĘOL CLIELALIESLU 
awvoch par nog po kamienistym bruku. Gdzieś za 
Os.ainimi domami, murarz Kałużyński, moj sąsiad 
z prawej, zapytał poigiosem: 

-— Znaczy się, ze tu gdzieś było Psie Pole... 

Ktoś za nim, również połglosem wyrecytował jak na 
szkolnej lekcji: 

— Tu, w roku 1109 pod Wrocławiem, koło osady 
zwanej Psie Pole, krol Polski bolesław Krzywousty 
rozbił potęgę germańskiego najazdu, kierowaną przez 
cesarza Henryka V... 

Później, wiele razy odwiedzałem to miasto, ale nigdy 
nie przyszła mi na mysi rozmowa o Psiem Polu, pio- 
wadzona w transporcie warszawskim jesienią 1944 r., 


sirapiony, gdy mu powiedzieliśmy, że musimy 

na rano być w Jeleniej Górze. „Rozumiecie 
chyba: Zjazd, Minc będzie przemawiał...“ — tłuma- 
czyliśmy, używając nazwiska ministra, jako argu- 
meniu w benzynowej transakcji. Uparł się: benzyny 
nie pożyczy i na noc w drogę nas nie puści... 

— A to niby, dlaczego...? — skoczył zaczepnie 
Sienkiewicz, kierowca naszego „Fiata“, chłopak, któ- 
ry na czołgu przejechał od Trygubowej aż na Fried- 
rich - strasse. — Szabrowniki jestesmy, czy delega- 
cja państwowa, Cco...? 

Oczekiwanie na odpowiedź trwało długo. Wreszcie 
przedstawiciel władzy ludowej w Nysie rozłożył ręce 
jakby z rezygnacją: 

— No więc powiem Wam: dziś w południe na zakrę- 
cie koło Ząbkowice zastrzelono kasjera. Jechał z wypla- 
tą dla robotników w naszej fabryce, co to ją chcemy 
uruchomić. Rozumiecie? W biały dzień go trzaśnięto... 

A więc i tutaj też. Latem i jesienią 1945 roku nasłu- 
chaliśmy się uosyć o zamachach i zabójstwach, napa- 
dach i rabunkach dokonywanych wiadomo czyją ręką. 
Na stacji kolejowej w Ramborku zjawiło się kiiku go- 
ści, pod pistoletami kazali kasjerowi wydać sobie 6.600 
zlotych, tyle ile było w kasie i zostawili pokwitowanie: 
„Porucznik Sroka z NSZ przyszedł i zabrał komuni- 
scyczne pieniądze". 

A transporty węgla? To też były obiekty dla napa- 
dow. Ruszyły własnie kopalnie siąskie i rozpocząt się 
pierwszy eksport do Szwecji. W Gdyni, do zniszczo- 
nych nabrzeży, jakimś cudem dobijały statki po wę- 
giel. Nie było jeszcze wielkiej „magistrali“ węglowej 
przez Kostrzyń, mosty pod Szczecinem były zerwane, 
linia kolejowa Herby — Gdynia nie była jeszcze od- 
budowana, więc transporty szły drogą okrężną przez 
Puławy, Dęblin. Pokazywano mi na siąskicn stacjach 
podziurawione pociskami wagony; banda „Orlika* na 
rozkaz byłych właścicieli kopalń usiłowała zatrzymać 
polski eksport. Znane to były fakty. Ale tu na Zie- 
miach Odzyskanych było raczej spokojnie, tak nam 
się przynajmniej zdawało. 

Siekiewicz się żachnął: 

— Phi, my ludzie huku zwyczajni, niestrachliwi... 
Dawajcie benzynę, spróbujemy... 

Dali. Łypiąc jednym reflektorem — drugi nawalił 
już w Katowicach — nad ranem przyjechaliśmy do Je- 
leniej Góry. 

Były to jakieś niezwykłe dni sierpnia 1945 roku. Lu- 


KK swapiony, posterunku MO w Nysie był bardzo 


KAZIMIERZ BŁAHIJ 


O PIĘCIU SPOTKANIACH 


dzie, którzy zjechali na I Zjazd Przemysłu Ziem Odzy- 
skanych chodzili jak zaczadzeni. Pomyślcie: było wte- 
dy na wyzwolonych ziemiach od Braniewa na Mazu- 
rach, poprzez Szczecin, aż po śląską Bystrzycę tylko 
8 tysięcy robotników, 6727 zakładów przemysiowych 
leżało w gruzach. W jeleniogórskim tramwaju płacono 
za bilęt fenigami, a do Szczecina chleb importowano 
z Poznania! Do Jeleniej Góry zjechali przedstawicie- 
le rządu, by naradzić się z delegatami ośmiu tysięcy 
robotników. w jaki sposób najprędzej zagospodarować 
odzyskaną ziemię. Gospodarzył wtedy na jeleniogór- 
skiej ziemi obecny wicepremier rządu tow. Gede i on 
się troszczył o» tych ubogich delegatów. 

Ale skarg robotniczych nie było tu wiele, raczej tyl- 
ko jakieś zatwardziałe robotnicze żądanie: „Trzeba 
nam więcej ludzi, bo wiecie, że...* 

Fabrykę Papieru w Głuchołazach uruchomiło 15 ro- 
botników, największą w Polsce (wówczas) cementow* 
nię „Groszowice“ — 20, a wielkie zakłady w Racibo- 
rzu, gdzie ongiś pracowało parę tysięcy ludzi — jeden 
inżynier i 35 robotników, zaś w mieście na tyfus umie- 
rało 25 osób dziennie. 

Takie to były meldunki z pierwszych dni Ziem Od- 
zyskanych. 

Już we Wrocławiu, w małej jadłodajni, zagryzając 
ciastka z razowej mąki, studiowaliśmy z Sienkiewi- 
czem po raz drugi referat ministra przemysłu. To był 
już konkretny program, wąski co prawda, ale taki, na 
jaki było nas w owym czasie stać. Wschodnia i połud- 
niowa granica płonęła jeszcze wioskami zajmowanymi 
przez bandy UPA i „Ognia“. Ale program był. „Mowa 


Pierwsi osadnicy na ulicach Wrocławia 


na sto dwa. Anglikom uszy pozielenieją* — wyraził 
swą opinię kierowca „Fiata“ z jednym reflektorem. 

„Jeżeli potrafimy pracować według planu gospodar- 
czego i przesiedlić tu za pomocą naszego aparatu gos- 
podarczego 150 tysięcy ludzi... i zaczniemy pracować, 
to dokonamy wielkich rzeczy i ten potężny dziejowy, 
historyczny przełom zostanie zrealizowany“ (Minc) 

Opuszczaliśmy Wrocław. dyszący żarem wypalonych 
ruin. Za rogatkami „opodal rzędu białych domków po- 
dziurawionych jak  rzeszoto, chłop jakiś w baranicy 
iw „uszance* mocował się z sosnową tabliczką, którą 
usiłował przybić na strzaskanym kikucie betonowego 
drogowskazu. Przeczytaliśmy w pędzie: „Wrocław — 
Psie Pole“. Betonową autostradą ciągnęły fury, gdzie- 
niegdzie człapała wychudzona krowina na postronku. 
Pierwsi osadnicy przybywali nad Odrę. 


zasadzie Tyszkiewiczom było wszystko jedno, 

gdzie zamieszkać. To, że repatriancki transport 

z ziem białoruskich przybył do Gdańska nie stało 
się za sprawą Tyszkiewicza, lecz było z góry przemyśla- 
ną decyzją władz. Natomiast postanowienie wyjazdu 
z Gdańska, dalej na zachód, zapadło już w kręgu to- 
dzinnym. Warto przypomnieć tamte sprawy. 

W czerwcu 1945 roku Komitet Centralny PPR wy- 
dał okólnik polecający wszystkim instancjom  partyj- 
nym organizowanie komitetów przesiedleńczych. Cho- 
dziło o zorganizowanie wyjazdu trzech i pół miliona 
ludzi na Ziemie Odzyskane. Tyszkiewicz, który zaczepił 
się w Nowym Porcie, nieraz natrafiał na plakaty wzy- 
wające do osadnictwa na zachodzie, przysłuchiwał się 
rozmowom starszych robotników zachęcających do 
wyjazdu. „Polityką w tym czasie nie interesowałem się“ 
— będzie wspominał w kilka lat później. Nie słyszał 


sztutgarckiego przemówienia Byrnesa ani fultońskie- 
go — Churchilla. I choć Anders, do którego modiono 
się przy stolikach w sopockich kawiarniach, oświad- 
czał zawile za tymi dwoma w Szwajcarii, że „Polska 
nie jest w stanie ani zaludnić, ani materialnie strawić 
byłych niemieckich obszarów aż do Odry*, te byrne- 
sowsko - churchillowsko - andersowskie wróżby docho- 
dziły do trymera Tyszkiewicza tylko w formie upro- 
szczonych nakazów: „Nie jedź! Będziesz stamtąd zjeż- 
dżał szybciej niż dojedziesz...* 

W wiele lat później Tyszkiewicz będzie doszukiwał 
się przyczyn swojej decyzji wyjazdu i powie: „Głów- 
nie chodziło o mieszkanie. Bo to wiecie: w tamtej Pol- 
sce człowiek nigdy przyzwoitego dachu nad głową nie 
miał, a tu naraz taka okazja, by sobie chałupę przy- 
zwoitą podorganizować. W Gdańsku było trudno, mia- 
sto rozbite. Ale w Szczecinie, powiadali, mieszkania 
z dywanami stoją otworem...“ 

Więc mieszkanie. Dziś Tyszkiewicz niemal codzien- 
nie narzeka, że „ciasnota, dzieciaki wygody nie mają, 
a ty po robocie nawet gdzie się wykąpać nie masz, bo 
łazienki brak...“ Ale w tamtym dniu przyjazdu do 
Szczecina, Tyszkiewicz był zadowolony: dwa pokoje 
z kuchnią, wprawdzie w oficynie, ale za to w «amie- 
nicy. Dawniej, tacy jak oni mieszkali w drewnianych 
ruderach nad Wilejką. 

Pracował wówczas w takiej jednej firmie przeładun- 
kowej „Polska Bandera“, używającej przydomka „Spół- 
dzielnia pracy“, Roboty było niewiele: czasami trafiły 
się nawozy sztuczne na „UCHU“, rzadziej maszyny na 
„FANCIE', albo w Starym Porcie. 

Coś się musiało budzić jednak w sztauerze Tyszkie- 
wiczu, bo w rozmowach z żoną zdobywał się na pełne 
krytycyzmu uwagi o ich obecnym życiu: 

— Draństwa tu jeszcze dużo. Popatrz, w takim por- 
cie: nic się nie buduje. Na nabrzeżu rozgarnięto tylko 
tyle gruzu, aby taczkami można było przejechać. Z wy- 
płatą zarywają, na buty się nie zarobi. Ładunku ciągle 
brak, powiadają: to dlatego, że na Śląsku węgla ma- 
ło kopią i mosty zerwane. „Polska Bandera“ tego nie 
odbuduje, bo coś mi się widzi, że ona z tymi Anglika- 
mi w jedną trąbę trąbi...“ 

13 października 1946 roku we Wrocławiu słuchałem 
meldunków robotników z Ziem Odzyskanych na II 
Zjeździe Przemysłowym i zrozumiałem, że na to pry- 
watne „rozrabiactwo* przyszedł kres. Na Ziemiach Za- 
chodnich mieszkało już 4 miliony Polaków w 200 wró- 
conych Polsce miastach i w tysiącach wsi śląskich, po- 
morskich, lubuskich, mazurskich i opolskich. Zakłady 
Włókien Sztucznych w Żydowcach miały już wykona- 
nego 72 procent państwowego planu, pierwszego pla- 
nu w życiu 420 robotników tej fabryki. PAFAWAG — 
fabryka symbol, wyprodukowała już 2.500-y wagon 
kolejowy, a w Raciborzu, gdzie przed rokiem umierali 
ludzie na tyfus. pracowały ogromne zakłady, posiada- 
jące własny ośrodek zdtowia, świetlicę, szkołę przemy- 
słową, przedszkole, klub sportowy, a same zakłady po- 
krywały już całkowicie całe ówczesne krajowe zapo- 
trzebowanie na elektrody. Dorabialiśmy się. 

Wracaliśmy ze Zjazdu do Szczecina, wioząc w kie- 
szeniach konkretny plan odbudowy siedmiu wielkich 
zakładów przemysłowych: huty „Szczecin“, fabryki 
związków organicznych „Rokita“, kombinatu  baweł- 
nianego „Polska Wełna", zakładów hutniczych w Pień- 
sku i fabryki sklejek. „Wówczas, w początkach naszej 
gospodarki na Ziemiach Odzyskanych mogliśmy sobie 
stawiać tylko zadania odbudowy pojedynczych klu- 
czowych zakładów..." (Hilary Minc). 

Na port byliśmy jeszcze za słabi, ale i te siedem za- 
kładów wystarczyło, by wiosną na drugi rok w „Pol-- 
skiej Banderze'* dokonano między czterech udziałow- 
ców rozdziału kapitału w wysokości 1.000.000 złotych 
i zwinięcia chorągiewki. „Zredukowany” sztauer Tysz- 
kiewicz pojechał na kurs dźwigowych do Gdańska, bo 
w szczecińskim Urzędzie Morskim powiedziano mu, że 
w tym roku ruszy się z portem i będzie potrzeba fa- 
ch*wców do przeładunku węgla. „Z taczkami zrobimy 


koniec... 
[II się we Wrocławiu, ale w Szczecinie. Ze Śląs- 
ka przyjechał tu Pstrowski, i jego kościstą, wy- 
soką postać ludzie szczecińscy oglądali ze zdumieniem. 
„To tak on wygląda..?* A ja myślałem, że to jakiś tę- 
gi chłop. jak Cyganiewicz...“ 
„Pierwszy obiekt — port szczeciński... Rząd powziął 
w tej sprawie decyzję. Zamierzenia rządowe Sprowa- 


Zjazd Przemysłu Ziem Odzyskanych nie odbył 


dzają się do tego, ażeby na rozbudowę portu szczeciń- 
skiego przeznaczyć w ciągu najbliższych 2 lat około 6 
miliardów złotych... Mamy prowadzić te nasze prace 
tak, ażęby w roku 1950 zdolność przeładunkowa Szcze- 
cina mogła wzrosnąć do 7 milionów ton. To jest realne 
zadanie...* (Hilary Minc) 

Ludzie na ulicach chodzili z zadartymi głowami. waż- 
ni. „Przyszła kolej na Szczecin* — winszowali sobie 
awansu, na który zapracowana w całej Polsce. 

W trzy lata później, gdy nad nowym Basenem Gór- 
niczym skrzypiały dzwigi, dziesiątki dźwigow, Tyszkie- 
wicz był już obok braci Piotrowskich, Dzierenia i Gór- 
nego najlepszym dźwigowym w porcie, : 


ak się złożyło, że na piąte spotkanie z Ziemiami 

. Zachodnimi, na zjazd z ludźmi tych ziem jecha- 

łem z Tyszkiewiczem w jednym wagonie. Wagon 

był nowiutki, ze srebrną tabliczką: „PAFAWAG — 
Wwiociaw”. Który tą juz z ko.e.? 

— Polityką się zajmujecie? — 

Popatrzył zdziwiony. 

— Kiedyś mi mowiliście, że polityką nie interesuje* 
cie się... 

Odpowiedział dopiero po długim namyśle: 

— Kiedyś tak... Owszem, nie interesowałem się. Zna- 
czy się, człowiek zmądrzał... 

Pociąg przeleciał mosty na Odrze: po prawej, gdzieś 
w mgłach majaczyły kominy Żydowiec. na lewo piął 
się kratownicami dźwigów ku górze — port. A potem 
były już pola, szerokie, rozłożyste ścierniskami, gdzie- 
niegdzie tylko mignął mały kwadracik zagonów: indy* 
wiaualne. Hatrzyusmy obaj na tę ziemię szczecińską, 
jeszcze zbyt mało na pewno chleba i mięsa dającą, ale 
naszą, już zagospodarowaną, na której można dokonać 
tak jak w przemysie tego, co tam za granicą niektorzy na- 
zywają „cudami', a my nazywamy pracą dla siebie. Mia- 
sieczka omijane przez pociąg jeszcze nie znały swego lo- 
su. Za czterdzieści osiem godzin Stargard miał się do- 
wiedzieć, że otrzyma nową dzielnicę mieszkaniową, 
hotel, że zostanie włączony do nowej arterii komuni- 
kacyjnej, a Pyrzyce, że zostaną całkowicie odbudowa- 
ne i podobnie jak Gryfino dustaną nowy szpital. 

Wrocław był pełen swiateł. Swiatła było wiele w 
ludzkich twarzach, i radości. Tyszkiewicz, czy on jeden 
zresztą? — chodził po ulicach gospodarskim krokiem, 
krytycznie oceniał organizację kongresu, komentował 
przemówienia, a już najbardziej referat Jędrychow= 
skiego. Trochę uśmiechał się przy tym, bo sprawa mie- 
szkania wypłynęła znowu na pierwsze miejsce, przed 
portem. 

— Ale się moja stara ucieszy, jak jej powiem, że 
w planie jest odbudowa Szczecina. Mieszkanie na szcze- 
cińskim MDM-ie mam na mur. Wiecie, takie z łazien- 
ką, jasnymi pokojami. 

Czy on jeden przymierzał ogromny plan dalszego 
rozwoju tych ziem do swoich osobistych pragnień? 
Nie, wszyscy. Bo na ludzkich pragnieniach i potrzebach 
budowano ten plan. Dorobiliśmy się już na tyle, że mo- 
żemy wyjść z budową na Gryfino, Pyrzyce, na Legni- 
cę i Bolesławice, na Olsztyn, na całe 200 miast, które 
wróciły do Polski. I nikt tego marszu powstrzymać nie 
zdoła. 

Rozmawialiśmy o minionym kongresie w ogromnej 
hali dworca wrocławskiego, z którym poznałem się po 
raz pierwszy przed ośmiu laty. I wtedy to przypom- 
niały mi się tamte słowa warszawskiego murarza Ka- 
łużyńskiego: „Znaczy się, że tu gdzieś było Psie Po- 
le...?" 

Tak, tu, dziewięć kilometrów od Wrocławia, kmiecie 
polscy rozbili potęgę pruskiego cesarza Henryka V. By+ 
ło to w roku 1109. A w 1945 był szturm Berlina. 

Warto te daty przypomnieć. Tym „Byrnesom“, „Ades 
nauerom'* i „Andersom“, którzy usiłują odebrać Józe* 
fowi Tyszkiewiczowi jego dom w tej starej szczeciń- 
skiej kamienicy i ten nowy, planowany — na szczę» 
cińskim MDM-ie. 

Kazimierz Błahij 


Ogólny widok Wałbrzycha 
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kwestr elektrowni warszawskiej 
{finansowanej wtedy przez Francu- 
Rów, ciągnących stąd „skandaliczne 
tyski* — „gains scandaleux“ — jak 
gdzie indziej wyraża się sam Szem- 
bek), wreszcie cofnięcie zamówień 
na nowe okręty w stoczniach fran- 
cuskich (zamówienie skierowano do 
Włoch — przyp. nasz). 


„Pracujecie ręka w rękę z Niem- 
cami, co w Paryżu jest komentowa- 
ne jako wasze uzależnienie się od 
Berlina. Dlatego we Francji nabra- 
no przekonania, że polityką wasza 
nie jest tak niepodległa, jak wam 
się wydaje“. 


ALE HITLEROWI PRZEMÓWIENIE 
BECKA SIĘ PODOBAŁO 

10 luty 1935. Rozmowa z Lipskim 
(ambasador Polski w Berlinie). 


Lipski mówi mi, że ostatnie expo- 
$é Becka w Sejmie bardzo się podo- 
bało w Berlinie; Hitler, jak mu do- 
niesiono, wyraził swoje zadowolenie. 


Rozmawiamy następnie o wizycie 
Goeringa. Lipski stwierdza, że choć 
polowanie nie udało się jako impre- 
za myśliwska, Goering wrócił do 
Berlina oczarowany atmosferą i 
ludźmi spotkanymi, w szczególności 
zaś serdecznością przyjęcia. Zachwy- 
cał się gościnnością prezydenta Mo- 
Ścickiego, który zaprosił go na po- 
lowanie w nasiępnym sezonie, W 
rozmowach Goering okazał się nie- 
zwykle agresywny. szczególnie wo- 
bec generałów — wśród nich wobec 
Sosnkowskiego. ,„Posunął się bardzo 
daleko", zaproponował nam miano- 
wicie sojusz anty-rosyjski i wspólny 
marsz na Moskwę. Sugerował przy 
tym, że Ukraina byłaby strefą wpły- 
wów Polski, zaś Rosja północno-za= 
chodnia przypadiaby Niemcom. 


Lipski niepokoił się, żeby podczas 
wizyty u Piłsudskiego, Goering nie 
posunął się do zbyt konkretnych 
propozycji, i tuż przed ich rozmową, 
zwrócił Molikeemu uwagę na ko- 
nieczność rezerwy w czasie spotka- 
nia z marszałkiem. Ta „interwencja“ 


została uwzględniona przez Goerin- 
ga. Mimo to Goering poruszył 
wobac marszałka zagadnienia woj- 
skowe, w stosunku do Rosjan, Lip- 
ski mówi, że osoba marszałka wy- 
warła głębokie wrażenie na Goerin- 
gu. Dla Goeringa „korytarz“ nie sta- 
nowi już dzisiaj przedmiotu sporu 
między Niemcami i Polską. 


MOLTKE DYRYGUJE POLSKĄ 
PRASĄ 


19 luty 1935. Rozmowa z Moltkem. 


Przyjąłem dziś ambasadora Nie- 
mic. Na początku rozmowy Molt- 
ke zwrócił mi uwagę, w sposób bar- 
dzo delikatny i pełen kurtuazji, na 
parę wystąpień anty-niemieckich w 
prasie polskiej. Podkreślił przy tym, 
że nie pragnie protestować oficjal- 
nie, chce tylko, bym wziął pod uwa- 
gg, £ stan ducha naszej prasy mo- 
że mieć żałosne skutki dla przyjaź- 
ni polsko - niemieckiej. 

27 luty 1935. Rozmowa a Beckiem 
w Senacie. 

Omawiamy artykuł Augura, agre- 
sywny wobec Niemiec, wydrukowa- 
ny w dzisiejszym „Kurierze Poran- 
nym“. Beck stwierdza, że pismo to 
podejmuje politykę przeciwstawia- 
jącą się jego linii. Należy zamieścić 
w „Kurierze“ ostre odwołanie. 

28 luty 1935. 

Rozmowa z Beckiem. Zawiadomi- 
łem go, że jestem dziś zaproszony na 
obiad do ambasady niemieckiej, i 
zapytałem, czy zgadza się, bym po- 
wiedział Moltkemu o jego oburzeniu 
na artykuł Augura. 

Beck przystaje na to, 

Rozmowa z Moltkem — tego sa- 
mego dnia. Powtarzam mu zdanie 
Becka o artykule Augura. Ambasa- 
dor odpowiada, że artykuł polemi- 
zujący z Augurem, zamieszczony w 
dzisiejszej „Gazecie Polskiej“, zado- 
wolił go całkowicie, 


WŁOCH PLOTKUJE... 


13 marca 1935. Rozmowa z Bastia- 
ninim (Ambasadorem Mussoliniego). 
Bastianini zwraca mi uwagę na in- 


trygi Benesza *) w różnych stolicach 
europejskich, skierowane przeciwko 
Polsce. Benesz przedstawia nas jako 
sabotażystów politycznych, niweczą- 
cych wszelki wysiłek zmierzający do 
zorganizowania solidarności między- 
narodowej. Benesz oskarża nas o 
tajny układ współpracy z Niemca- 
mi, na rzecz których prowadzimy 
ową dywersję. 


WOJNY W ABISYNII NIE BĘDZIE! 


16 marzec 1935. Rozmowa z Wy- 
sockim (ambasador Polski w Rzy- 
mie). Mówi mi, że nie należy prze- 
widywać wojny włosko-abisyńskiej. 
Nawet gdyby Włosi zamierzali za- 
atakować negusa, powstrzymają ich 
od tego Anglicy, którym zależy na 
zachowaniu pokoju na kontynencie 
afrykańskim. 


Tego samego dnia. Rozmowa z 
Beckiem i  Schaetzelem (radca w 
MSZ). Omawiaimy sprawę ewentual- 
nej sprzedaży broni dla Abisynii — 
propozycję tę powinięn zatwierdzić 
sam minister, bo, mimo korzyści ma- 
terialnych, pamiętać trzeba o zna- 
czeniu wojskowym i politycznym 
podobnego gestu. Wypowiadam się 
przeciwko wysyłce broni, z racji na- 
szych dobrych stosunków z Włocha- 
mt). 


REMILITARYZACJA NIEMIEC: 
PIŁSUDSKIEGO NIE MA 
W WARSZAWIE 


18 marzec 1935. Rozmowa z Cu- 
dahy'm (Ambasador USA w War» 
szawie). 


Przyjąłem dziś ambasadora Cuda- 
hy, który przyszedł się dowiedzieć, 
jak się rząd polski zachowa wobec 
ogłoszonej 16-ego  remilitaryzacji 
Niemiec (wprowadzenie obowiązko- 
wej służby wojskowej, wbrew trak- 
tatowi wersalskiemu). Zapytał, czy 
złożymy oficjalny protest w Berli- 
nie i dodał: „Pewien jestem, że to 
zrobicie, godność Polski tego wyma- 
ga“. 


*, prezydent republiki czechosłowackiej 


Odpowiedziałem, że jest zbyt 
wcześnie, by podjąć podobną decy- 
zję. Zresztą marszałek Piłsudski jest 
w tej chwili nieobecny w Warsza- 
wie. Poza tym braknie nam niezbęd- 
nych szczegółów na ten temat, po- 
nieważ dopiero dwa dni minęły od 
ogłoszenia nowej ustawy. 


HITLER NIE PRAGNIE WOJNY, 
A JEŚLI NAWET, TO HUMANI- 
TARNEJ... 


30 marzec 1935. Rozmowa z Molt- 
ke'm (Ambasador Niemiec w War- 
szawie). 


W związku z remilitaryzacją Nie- 
miec Moltke wyjaśnia, że Hitler mo- 
tywuje ją względami bezpieczeń- 
stwa. Podkreśla on mianowicie roz- 
miary przygotowań wojskowych in- 
nych krajów, w szczególności Rosji. 
Lotnictwo sowieckie przedstawia 
wielkie niebezpieczeństwo dla poko- 
ju. Rosjanie przygotowują obecnie 
szereg baz, począwszy od Francji, 
poprzez całą Czechosłowację. Gdyby 
miało dojść do wojny, Hitler prag- 
nie, by miała ona przebieg tak huma- 
nitarny, jak to tylko możliwe. 


Na końcu rozmowy Moltke zwra- 
ca mi uwagę na niedorzeczne pogło- 
ski, zdementowane zresztą oficjalnie 
przez niemieckie MSZ, jakoby Hi- 
tler, rozmawiając z sir John Simo- 
nem, miał zażądać powrotu polskie- 
go Pomorza do Rzeszy. Plotka ta 
stanowi przykład kampanii nienawi- 
ści wobec Niemie., lansowanej o- 
statnio w Europie. 


EDEN NIE MOŻE SIĘ DOGADAĆ 
Z PIŁSUDSKIM 


2 kwiecień 1935. Raczyński stresz- 
cza mi dzisiejszą rozmowę Becka, 
Dębickiego i jego samego z Ede- 
nem (minister spraw zagr, W. Bry- 
tanii) Strangiem (dyrektor biura po- 
btycznego Foreign Office) i Avelin- 
giem (radca ambasady W. Brytanii 
w Warszawie), 


Eden zaczął od sprawy rosyjskiej 
i poinformował o rezultatach swej 


podróży do Moskwy. Rosjanie pod- 
kreślają wciąż  niebezpieczeństwo 
Niemiec j Japonii. W szczególności 
obawiają się Niemiec. Według poli- 
tyków sowieckich, Trzecią Rzeszę 
popychają do agresji przede wszyst- 
kim dwa organizmy: partia hitle- 
rowska i Reichswehra. Ale podczas 
gdy armia skierowuje swe zamierze- 
nia zaborcze ku zachodowi, naziści 
planują atak na wschód. 


Zdaniem Edena, Rosja robi wra- 
żenie państwa zdezorganizowanego, 
niezdolnego, by utrzymać porządek, 
bez wartości wojskowej na przeciag 
długich lat, przynajmniej pół wie- 
ku. 


Audiencja w Bełwederze. Po po- 
łudniu jestem na przyjęciu, wyda- 
nym przez marszałka z okazji przy- 
jazdu Edena. 


W rozmowie z marszałkiem Eden 
usiłuje nawiązać do aktualnych te- 
matów politycznych, ale próby te 
pozostają bez rezultatu, ponieważ 
marszałek swoje poglądy wyraża w 
sposób jemu właściwy, za pomocą 
barwnych zwrotów (d'une fagon pit- 
toresque), metodą, że tak powiem, 
anegdotyczną, co wprowadza w za- 
kłopotanie Anglików, nienawykłych 
do podobnego stylu, Marszałek inte- 
resuje się, dlaczego Anglicy zajmu- 
ją się sprawami całej kuli ziemskiej, 
co wywołuje u Edena reakcję, w 
postaci zapytania, w tonie niedba- 
łym: „Więc pan marszałek sądzi, że 
nie powinniśmy się ruszać z naszej 
wysepki?“ 


W ciągu całej rozmowy, marszałek 
podkreślał swój sceptycyzm wobec 
angielskich wysiłków stworzenia sy- 
stemu bezpieczeństwa w Europie za- 
chodniej, i dosłownie powiedział: 
„Ja wam w żadnym razie nie my- 
ślę pomagać“ („En tout cas, je ne 
veux pas vous aider“), 


„REŻIM HITLEROWSKI 
JEST DLA NAS NAJLEPSZY"... 


"Tego samego dnia — rozmowa z 
Edenem. Po audiencji, odwiozłem 
Edena samochodem do ambasady 


brytyjskiej. Eden i Aveling byli 
wyraźnie speszeni wizytą w Belwe- 
derze, i jasne było, że nie rozumieją 
nic z tego, co słyszeli i zobaczyli. 
Nie chcąc zostawiać im złego wraże- 


nia, zwróciłem im uwagę, że mar- 
szałek wyjątkowo dzisiaj wykazał 
mało zrozumienia w swoich ode- 


zwaniach się — zresztą mówi źle 
po francusku. Żeby dobrze uchwycić 
jego myśl, trzebą być obytym z je- 
go charakterystycznym sposobem 
zwracania się do ludzi, 


Jednakże jasne było, że opinie 
Edena o Ro ii i Niemczech różnią 
się krańcowo z naszą oceną tych 
krajów. Zdaniem Edena, intencje 
napastnicze żywią tylko Niemcy, 
podczas gdy Rosja nie przedstawia 
niebezpieczeństwa. Stwierdzam na 
to, że my, Polacy, zanalizowaliśmy 
w sposób wyjątkowo dogłębny i sta- 
rannu (d'une manière exceptionnel- 
lement consciencieuse et approfon= 
die) sytuację wojskową, polityczną, 


społeczną i gospodarczą, zarówno 
Niemiec jak Rosji. 
Tutaj Eden przerwał mi, zresztą 


bez przekonania, mówiąc, że jego 0- 
sąd Rosji nie jest rezultatem jednej 
podróży turystycznej, ale „poważnej 
pracy“. Dorzucił natychmiast, że 
zdaje sobie świetnie sprawę, że w 
sprawach rosyjskich jesteśmy naj= 
lepszymi ekspertami w Europief('). 

W dalszym ciągu stwierdziłem, ża 
Ill-cia Rzesza zbyt jest zaabsorbo: 
wana swymi sprawami wewnętrzny” 
mi, by zajmować się poszzrzanient 
swych granic kosztem sąsiadów. Dla 
Polaków jedno jest niewątpliwe: w 
każdym wypadku, ze wszystkich 
rządów możliwych w Niemczech, re- 
żim hitlerowski jest dla nas najlep- 
szy; dowód — że udało nam się po- 
rozumieć z Hitlerem. Jest on jedy= 
nym niemieckim meżem stanu. któe 
ry umiał zawrzeć z nami przyjaźń. 
Oto dlaczego jest dla nas niemożli- 
wością przyłączyć się do jakiejkol= 
wiek akcji przeciw niemu, 


Opracował Zygmunt Kałużyński 


(Ciąg dalszy w następnym numerze). 


cj 


0 lrkkim chlebie 
i dobrych obyczajach 


sytuacji literatów mówi się 

rozmaicie. Jedni — nie lite- 

raci — są przekonani, że li- 

teratom świetnie się powo- 

dzi. Inni —'* literaci = 

j twierdzą, że wprost przeci- 
wnie. 

Sądzę, że obie strony mają trochę 
racji. Literaci — frajerzy, mianow.- 
cie; mają się kiepsko, A nie-fraje- 
rzy mają święte życie, 

Frajerzy pocą się nad powieścia- 
mi, jeżdżą w teren, rozmawiają z 
aktywistami wiejskimi i miejskimi, 
ślęczą nad materiałami historyczny- 
mi, grzebią w słownikach za celny- 
mi wyrazami. Frajerzy-poeci błąka- 
ją się po ulicach w pogoni za na- 
tchnieniem, piszą, budzą się z rana 
i stwierdzają z przerażeniem, że o- 
woce wczorajszej pracy są mdłe i 
bezbarwne. Frajerzy-dramatopisarze 
rożstawiają po kątach oporne po- 
staci komediowe czy tragiczne ı w 
żaden sposób nie mogą wywołać 
krótkiego spięcia, konfliktu. 

A nie-frajerzy robią opracowania 
dramaturgiczne. 

Nie mam pojęcia, co to jest opru- 
cowanie dramaturgiczne. Poniższa 
historia jednak dowoazi, że to nic 
strasznego. 


Bierze się po prostu sztukę i coś 
się z nią robi. Napisał ją autor, wy- 
stawia ją reżyser, grają w niej ak- 
torzy. Zdawałohy się — wszystkie 
zajęcia, z tekstem sztuki związane, są 
w ten sposób załatwione i opłacone. 
A tymczasem nic podobnego. Nie- 
frajer przy tej okazji może coś nie- 
coś załatwić i dla siebie, 

„Kąkol i pszenicę“ Łomnickiego 
wystawiano już w teatrach tereno- 
wych. Ktoś nie tylko „opracowy- 
wat“ tę sztukę „dramaturgicznie', 
ale nawet za to opracowanie dostał 
wyróżnienie na festiwalu polskich 
sztuk współczesnych. 

Sztuka przychodzi do Warszawy. 
Jedno z dwojga — albo opracowanie 
było dobre i w takim razie po co 
wołać nie-frajera? Albo było niedo- 
bre — u takim razie za co się u nas 
daje wyróżnienie? 


Przebieg wypadków wskazywałby 
na to, że wyróżnione opracowanie 
nadawało się może na sceny radom- 
skie czy kieleckie, niegodne jednuk 
było scen stołecznych. Bo oto zapra- 
sza się takiego nie-frajera w posta- 
ci ob. B. Butryńczuka i ten za nie- 
wielką (2.000 zł) opłatą godz: się do- 
stosować tekst sztuki do wymogów 
zblazowanej publiczności warszaw- 
skiej. 

Ocena jego wysiłku przez specja- 
listów nie jest jednolita. Jedni mó- 
wią, że nic nie zrozumieli z tego, co 
na scenie się działo. Bardziej prze- 
nikliwi mówią. że nie rozumieli tyl- 
ko intrygi i ważniejszych epizodów. 

Jak widzimy więc, do obowiąz- 
ków takiego nie-frajera nie należy 
doprowadzanie tekstu do stanu zro- 
zumiałości. Jego obowiązki polega- 
ją na czym innym. Na czym? Ba, 
żebym to wiedział. 

Pozytywnym momentem w tej 
sprawie jest to, że sam Butryńczuk 
działał niezaprzeczalnie w dobrej 
wierze. Jest on z pewnością przeko- 
nany, że spełnił to, co do niego na- 
leżało i honorarium pobrał zasłuże- 
nie. Inaczej by nie zgodził się chyba 
‘na podanie swego nazwiska na afi- 
szu, jako tego „opracowacza*, No i 
gdyby miał cień wątpliwości co do 
skutków swej pracy — nie rozpisy- 
wałby się przecież — przed premie- 
ra — w prasie nad walorami tego 
„Kąkolu". 


Nieznawuj Giez 


Przegląd prasy zagranicznej 


„Nauka własna“ Jerzego Andrzejewskiego 


(Dokończenie ze str. 3-ej) wszystkim, jakimi drogami kandy- 
dat na posła Andrzejewski do tej 
jasności i precyzji sformułowań do- 
szedł, jakie osobiste doświadczenia 


za tymi sformułowaniami się kryją, 


ów socjalistyczny realizm polega, 
miał odpowiedzieć: „Jej bohu, nie 
znaju!“ Wtedy właśnie Andrzejew- 
ski wybrał się w objazd po Polsce 


z prelekcjami o realizmie socjali- O części tych doświadczeń już 
stycznym; Po paru latach — la- wspominałem. Będzie to więc roz- 
tach doświadczen publicysty i dzia- mowa z  czytelniczką niemiecką, 
łacza społecznego, napisał Andrze-  Hildegardą Peine, o istocie nie- 


jewski broszurę „Partia a twór- mieckiego faszyzmu i o istocie nie- 
czość pisarza“ gdzie znajdziemy na-  mieckiego patriotyzmu: będzie to 
stępujące zdania: publiczna dyskusja z  robotnicą 

Stanisławą Osiecką na temat 


„Jeśli przedmiotem poznawczej 
funkcji dzieła literackiego jest czło- 
wiek, pojęty jako „całokształt sto- 
sunków społecznych”, to realizm 
socjalistyczny wyrażać będzie taki 
utwór, w którym jednorazowe 
przeżycia i konflikty ludzkie oraz 
jednorazowe zdarzenia i sytuacje, 
w których ludzie biorą udział, będą 


niewykonania planu w jej zakładzie 
produkcyjnym w okresie wzrostu 
trudności aprowizacyjnych. 


Dochodzi tu jednak zagadnienie 
nowe, wielkiej wagi. To mianowi- 
cie: jakiego czlowieka ma ukształ- 
tować literatura realizmu  socjali- 
stycznego? 


się pokrywały z wynikami nauko- F y 
wego, marksistowskiego poznawa- Andrzejewski odpowiada na to 
nia rzeczywistości. To zaś z kolei Pytanie pośrednio. Pisze essay o 


człowieku radzieckim. W Związku 
Radzieckim, w przodującym kraju 
świata, spotkał ludzi, którzy pomo- 
gli mu w konkretnym uzmysłowie- 
niu sobie tego ideału, w syntetycz- 
nym uchwyceniu go. Zobaczywszy, 
jak w warunkach socjalizmu 
kształtuje się dusza ludzka, zapra- 


znaczy, że realizm dzieła literackie- 
go o tyle będzie socjalistyczny, o 
ile w szczegółach utworu odzwier- 
ciedli się prawidłowość rozwoju 
społecznego całości, o ile indywi- 
duulny człowiek stanie się wyra- 
zem typowych, kształtujących go sił 
społecznych, o ile wreszcie zgodnie 


z marksistowskim widzeniem rze-  Enął, aby w ten sam sposób kształ- 
czywistości to, co nowe, zostanie towała się dusza polskiego czło- 
ukazane w proporcjach rozwoju i wieka. Å 
wzrostu, to zaś, co stare — w pro- mo ; A 
Raż ne 4 r i .„..Ten największy w historii 
4« LL) 
porcjach rozkładu i zaniku”, przełom w układzie ludzkich sto- 


Sformułowanie, jak widzimy, ja- 
sne i precyzyjne. Sformułowanie 
teoretycznie uzasadnione, poprze- 


sunków, prowadzący wprost do ko- 
munistycznego zlikwidowania wie- 
lowiekowych różnic pomiędzy pra- 


dzone gruntownymi studiami lite- cą fizyczną i umysłową, musiał się 
ratury przedmiotu. Ale nie tylko stać i rzeczywiście się stał zasad- 
samo sformułowanie jest ważne. niczym przełomem w rozwoju oso- 


Nas, wyborców, interesuje przede  bowości człowieka. Twórcza sita 
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mu kierownictwo ruchem, 
które przyjął. 


mniej legendarne były je- 
go miłostki. 
Jak to się przytrafiło wie- 


tego przełomu poczęła kształtować 
w masach nowych ludzi epoki so- 
cjalizmu. Ukształtowała ich i dalej 
ich kształtuje. To ona otworzyła o- 
czy milionów na zamknięty dotąd 
prze ' nimi świat, ona odsłoniła nie- 
znaną przeszłość, skierowała ku 
nauce i sztuce, ona po raz pierw- 
szy w dziejach nadała patriotyzmo- 
wi pełny i wszystkim jednakowo 
bliski sens, ona wreszcie ofiurowa- 
ła człowiekowi pracy prawo do 
słusznej, mie opartej na cudzej 
krzywdzie dumy, prawo do radości, 
spokoju i niezachwianej pewności, 
że człowiek nie jest biernym pod- 
miotem historii, lecz może nurtem 
przemian kierować zgodnie ze swy- 
mi potrzebami i swoją wolą", 
Tak wygląda ludzki ideał Jerze- 
go Andrzejewskiego. Wszelkie for- 
my jego pracy, wszelkie jego wy- 
siłki, cała jego „nauka własna“, 
która przecież nigdy w ciasnym 
pojęciu „własną* nie była — ma na 
celu urzeczywistnienie tego ideału. 
Wybrany do Sejmu Rzeczypospoli- 
tej, będzie o urzeczywistnienie te- 
go swojego ideału dalej walczył. 
Witold Wirpsza 


Nowa Kultura Nr 41 (133) 


Miasteczko nad rzekq 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 
wności — „Zagubionych kluczy“. 
Ale tu się kończy rozdroże. 

Gustaw Morcinek długe przyglą- 
dał się nowemu życiu Wreszcie sam 
postanowii się włączyć w nowy 
ksztait życia. Przeszło roczna pra- 
ca nad „Pokładem Joanny“ to na 
nowo przestudiowana historia ro- 
botniczego Śląska. W rezultacie 
czytelnik uzyskał powieść, która 
trafnie ukazuje rozwój człowieka 
na Śląsku. Poprzez pokolenia jak 
sztafeta idzie wieść o ucisku. Bunt 
przybiera formy zorganizowane. 
Wyzwolenie w roku 1945 trafia już 
do ludzi świadomych swej roli hi- 
storycznej, swego znaczenia w pro- 
cesie produkcji. Rzeczywistość Pol- 
ski Ludowej została przez pisarza 
ukazana w najbardziej typowych 
fragmentach życia kopalni. Pisarz 
przeszedł tym samym długą drogę 
rozwojową. Od „Wyrąbanego chod- 


nika“, powieści historycznej, do 
„Pokładu Joanny“ powieści histo- 
rycznej — jest dalej, niż od po- 


wstań śląskich do epoki przodowni- 
ków pracy socjalistycznej na Ślą- 
sku. Obie książki stanowią bowiem 
punkty orientacyjne na olbrzymim 


zwycięskie budo 


(Dokańczente ze str. 2-ej) 


sko przeszedł przez ogniową próbę 
wojny i w pełni wykazał swoją wyż- 
szość nad wszystkimi innymi ustro- 
jami. Nawet w najtrudniejszych 
chwilach miemieckiego marszu w 
głąb ZSRR narody radzieckie nie 
traciły zaufania da swojej władzy i 
ofiarną walką na froncie, we wrogim 
zapleczu i na froncie produkcyjnym 
wykuwały zwycięstwo. 

Wyższość ustroju radzieckiego 
przejawiła się również w tym, że w 
toku wojny krzepia i rozwijała 
się ekonomika wojenna państwa 
radzieckiego. Jak wiadomo, na 
początku wojny wojska radziec- 
kie odczuwały brak niektórych 
rodzajów broni, szczególnie  czoł- 
gów i samoiotów. Tłumaczyło się 
to zarówno ogromnym  zapotrzebo- 
waniem na te rodzaje broni, jak i 
tym, że przemysł radziecki znajdo- 
wał się jeszcze w stadium  przesta- 
wiania się na produkcję wojenną, 
Rok 1943 przyniósł gruntowny prze- 
łom w tej dziedzinie W latach 1943— 
1945 średnia roczna produkcja czoł- 
gów była w ZSRR dwa razv większa 
aniżeli w Niemczech. półtora raza 
większa aniżeli w Stanach Zjedno- 
czonych i sześć razy większa aniżeli 
w Anglii; samolotów dwa razy więk- 
sza niżeli w Niemczech i Angii; 
dział — cztery razy większa niż w 
Niemczech, dwa i pół raza większa 
niż w Stanach Zjednocznych i sześć 
razy większa niż w Anglii. 

Głównym zadaniem powojennego 
planu pięcioletniego była odbudowa 
rejonów kraju, które ucierpiały 
wskutek wojny, osiągnięcie przedwo- 
jennego poziomu przemysłu i rolni- 
ctwa, a następnie przekroczenie 
tego poziomu. W roku 1950 Zwią- 
wie dwadzieścia ton surówki żelaza, 
przeszło 27 milionów ton stali, 260 
milionów ton węgla, prawie 38 milio- 
nów ton ropy naftowej. 

Powojenna pięciolaika stanowiła 
poważny krok naprzód na drodze u- 
rzeczywistnienia podstawowego za- 
dania ekonomicznego ZSRR, o któ- 
rym mówił Stalin w 1939 roku. 
i które skomentował w swoim prze- 
mówieniu z 9 lutego 1946 r. Stalin 
powiedział: 

„Musimy dopiąć tego, aby nasz 
przemysł mógł produkować rocz- 
nie około 50 milionów ton surówki 
żelaza. około 60 milionów ton stali, 
około 500 milionów ton węgla, oko- 


był on 


dobrze przemyślany. 
skompromitowany 


ło 60 milionów ton ropy naftowej. 
Tylko pod tym warunkiem można 
uważać, że nasza ojczyzna będzie 


zabezpieczona przed wszelkimi 
niespodziankami*. 

Coraz wyraźniej zarysowują się 
kontury komunizmu. w ZSRR. W 


nowym 
Partii 
my: 
„Obecnie główne zadania Komu- 
nistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego polegają na tym, aby zbudo- 
wać społeczeństwo komunistyczne 
w drodze stopniowego przechodze- 
nia od socjalizmu do komunizmu, 
podnosić nieustannie materialny i 
kulturalny poziom społeczeństwa, 
wychowywać członków społeczeń- 
stwa w duchu internacjonalizmu Ii 
ustanowienia braterskiej więzi z 
masami pracującymi wszystkich 
krajów, ze wszech miar umacniać 
aktywną obronę Ojczyzny Radzie- 


statucie Komunistycznej 
Związku Radzieckiego czyta- 


ckiej przed agresywnymi dziala- 
niami jej wrogów”. 
Terminy realizacji podstawowego 


zadania ekonomicznego ZSRR zależą 
od pełnego rozwoju sił produkcyj- 
nych. Nowy, piąty plan pięcioletni 
przewiduje ogromny wzrost produ- 
kcji zarówno przemysłu jak t rolni- 
ctwa. Organ londyńskiej City „Fi- 
nancial Times“ pisze, że: 

„jeśli dany płan zostanie wyko- 
nany, to pozłom radzieckiej produ- 
keji przemysłowej wzrośnie w ro- 
ku 1955: trzykrotnie w porównaniu 
z poziomem przedwojennym. W 
wielu dziedzinach rozwój będzie 
nawet jeszcze bardziej zdumiewa- 
jący. Przy końcu nowego planu 
pięcioletniego produkcja ZSRR 
przekroczy łączną produkcję wszy- 
stkich  kapitialistycznych krajów 
Europy“. 


WwW gospodarce socjalistycznej 
wzrost produkcji służy bezpośrednio 
podniesieniu dobrobytu szerokich 
mas pracujących. 

Nowy plan przewiduje podniesie- 
nie realnej wartości płac robotników 
i urzędników co najmniej o 35 proc. 
Na bazie podniesienia wydajności 
pracy kołchoźników, wzrostu produ- 
kcji kołchozów, zwiększenia produ- 
kcji rolnej i hodowlanej zwiększą 
się dochody kołchoźników w pienią- 
dzach i produktach co najmniej o 


40 proc. 
Zostanie oddanych do użytku 
ludności 105 milionów metrów 


Naguiba. 
pisze, że 
urodzony w Sudanie 


Autor artykułu 


NI 
E „Naguib, ten 


„i OZI a lu despoiom, doszedłszy do wa adnym Sandau One oticera policji jest Snai 
P niz] trwających rok sporach głego miesiąca ukazał się DORZEZYCH spiskowtaw trzydziestki znajdował on R PEKIN AEC dziwym dzieckiem ludu. 
rzodziwny zamach stanu ; ŚŚ ża kl te Vailand miał przeciąć połączenia : aE styczniowa, która nie o- A A 
3 | Amerykanie decydują na cy reportaży aillanda tietonne 2na Nied? Kal przyjemność jedynie w po- szczędziła żadnego z pała- Oto miara i dowód jego 
TE w dai oghanalu owym, Ekar- a UC WE rem a inn (i / górhizóweć niżaniu swo.ch podwład- cowych faworytow, zyska- popularności: Kiedy gene- 
Dzisiejszy przegląd pra- bem Persji; przesunięcia Vailland znalazł informa- miregi EA TMG eren. nych. Pożądał kohietę tyl- ła mu pewną popularność rai dokonał zamachu sta- 
sy poświęcamy osobliwemu organizacyjne, rzekome torów i pouafił dać odpo- dri sid krój, rząd i ko w obecności jej męża Natomiast jego slosunki z nu, kat egipski wystoso- 
zamachowi stanu, Jaki do- „poderwanie autorytetu“ wiedź na postawione sobie RAE spędzali wakacje i nie szczędził zaszczytów nazistami — w czasie i po wał doń depeszę treści na- 
konał się w Egipcie Po Brytyjczyków. kłótnie z pytani EDE mu w tym, tylko tym ministrom, któ- wojnie — nienawiść do stępującej: „Pizesytam je- 
<a. siwe GEE KEUE Lr dc OMA „W nocy z 23 na 24 li- zanim zabrał się do wy:  XZy Sodzili się na to, by Związku Radzieckiego. =y88 zesieelenci „mójg nad” 
Pol aniE =. Ato AOTUELL W > ZR AT tp, pca — pisze Vailland — konania swej misji. Prze- ich policzkował. prześladowanie ruchów de- Zycze powadze oi i 
O Tay Ac PROG że jednak trzech młodych oficerów szkodzono z rozkazu Na- Po zapoznaniu się z mokratycznych stanowiły ZE A A "EWA 
nfli AEE ąsający 4 ie imiakie mają coś do garnizonu w Kairze, któ- guiba. Była to bowiem portretem króla, skreślo- gwarancję jego wierności prawdziwy, Raton A 
R o CB Ska ue powiedzenia 3 rym groziło aresztowanie szansa dla generała. O św.- wobec Amerykanów... 
„trzecim świa — - 3 > ; 3 i À > 5 na Szałe pł 
bok Zachodu i krajów de- władzy ludowi nie dały. RASY ih SW ENO mi GO SALA PEM WEI EA Side sE go 
ij x 3 a straci całkowicie zaufa- i r p 
mokracji ludowych. Podobnie wygląda łży- chii, decyduje się ubiec Ten zamach stanu za nie poddanych, iN MOEI wiedzi, gen. 


rewolucja, skandaliczny za- 


uFsiebiezą = 


policję i nakłania swe jed- czyna się jak kronika wło- 


nym piórem Vaillanda, nie 


Przed udzieleniem odpo- 
Naguib zwró- 
cił się po poradę do ko- 


wiązuję się w stosunku do 
tych zdrajców wykonywać 
swe funkcje bezplatnie.“ 
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cie. Vailland nawiązał sze- 


komunistów. 
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„Die 
che“, szwajcarski tygodnik 
przynosi ta- 
siemcowy artykuł hołdow-= 
niczy ku czci nowego dy- 
Egiptu, 


: Wwa ul 


egipskich przywódców ro- 
botniczych, wiernopoddań- 
cze hołdy, składane Nagui- 
bowi przez „Weliwoche', 
nabierają właściwej treści. 


Weltwo- 


generała tr. 


szlaku dziejowym literatury polskiej 
na Śląsku, obie odmierzają drogę 
dojrzewania pisarza. 

Wkrótce ukaże się w druku „On= 
draszek“. Jest to praca dwudziestu 
blisko lat pisarza. Powieść zaczę* 
ta przed prawie dwudziestu laty, 
niedokończona. ogłoszona jedynie we 
fragmentach, zapomniana niemal 
na dnie szuflady, w okresie ideo- 
logicznego dojrzewania autora Troz= 
rosła się w epopeję ludowego Ślą- 
ska, w rewolucyjny chłopski mani- 
fest. Podobnie jak w „Pokładzie 
Joanny“, Morcinek dał nam w „On- 
draszku* rezultat swych całkowi= 
cie nowych studiów nad historią 
Śląska. 

Były górn:k, były nauczyciel — 
jest dziś pisarzem klasy robotni- 
czej Sląska. Jako aktywista ruchu 
pokoju — odwiedza ją w fabry- 
kach, hutach i kopalniach. Jest pi- 
sarzem czynnym, na przekór latom, 
które żłobią coraz gęstsze zmarszcz* 
ki na czole, jest działaczem aktyw- 
nym dlatego właśnie, że zrozumiał 
rolę klasy robotniczej, że pokochał 
Śląsk nie samą miłością archiwi= 
sty, lecz uczuciem obywatela Pol- 
ski Ludowej. Wilhelm Szewczyk 


whictwo 


kwadratowych nowej powierzchni 
mieszkalnej w miastach. Licz- 
ba łóżek w szpitalach wzrośnie 
co najmniej o 20 proc., liczba miejsc 
w sanatoriach co najmniej o 15 proc; 
w domach wypoczynkowych o 30 
proc., w żłobkach o 20 proc., w przed* 
szkolach o 40 proc. 

Do końca pięciolatki zakończone 
zostanie przechodzenie od systemu 
nauczania siedmioletniego do po” 
wszechnego, dziesięcioletniego nau“ 
czania średniego w stolicach repu” 
blik, w miastach wydzielonych, W 
miastach obwodowych, krajowych 
w wielkich ośrodkach przemysło” 
wych. W ciągu pięciolecia przygoto” 
wane zostaną warunki do pełnej rea* 
lizacji powszechnego nauczania dzie* 
sięcioletniego w pozostałych mia* 
stach i miejscowościach wiejskich. 

W ciągu pięciołatki liczba kończą* 
cych wyższe i średnie specjalne za“ 
kłady naukowe wzrośnie o 30—35 
proc. 

Postawienie takich gigantycznych 
celów możliwe jest tylko dzięki t€- 
mu, że baza wytwórcza, na której 07 
piera się rozwój gospodarki ZSRR, 
osiągnęła obecnie ogromny i nigdzie 
nie spotykany poziom. Chodzi nie 
tylko o to, że w warunkach socjaliz* 
mu rozwój sił wytwórczych odbywa 
się w niesłychanie szybkim tempie; 
ale także i o to, że wykorzystanie ich 
jest bez porównania bardziej efek* 
tywne aniżeli w krajach kapitalisty* 
cznych. I tak na "przykład wytop 
surówki na jeden metr szęścienny 
wielkich pieców był w ZSRR o 130 
proc. wyższy aniżeli w Stanach Zjed= 
noczonych; roczna ilość godzin wy” 
korzystywania elektrowni o 168 
proc.; roczna produkcja jednej wrę* 
biarki o 158 proc. Wykorzystanie 
traktorów jest w ZSRR pięciokrot* 
nie wyższe aniżeli w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Szczególnego rozmachu nabierają 
procesy mechanizacji i elektryfika= 
cji. 

Naród radziecki rozwinął giganty- 
czną pracę zmierzającą do realizacji 
wielkiego wskazania Lenina: „Jeśli 
Rosja pokcyje się gęstą siecią elek” 
trowni i potężnych instalacji tech- 
nicznych to nasze komunistyczne 
budownictwo gospodarcze stanie się 
wzorem dla przyszłej socjalistycznej 
Europy i Azji“, 

Minęło niewiele lat i Związek Ra* 
dziecki stał się rzeczywiście wzorem 
dla krajów Europy i Azji i całego 
świata także w dziedzinie elektryfi* 
kacji i wyposażenia gospodarki naro- 
dowej w nowoczesną technikę. 

Ale jeszcze większe będą rozmiary 
rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR, w tej liczbie i energetyki. 
Chodzi przecież o energetykę jednej 
szóstej kuli ziemskiej, o technikę 
energetyczną, która stosowana jest 
na przestrzeni 11 tysięcy kilome- 
trów — od' brzegów Bałtyku do 
Oceanu Spokojnego i cztery i pół ty- 
siąca kilometrów — od brzegów pół- 
nocnego Oceanu Lodowatego do po* 
łudniowych granic. Chodzi o elektry= 
fikację kraju obejmującego 22 milio- 
ny kilometrów kwadratowych, to 
jest kraju trzy razy większego od 
Stanów Zjednoczonych i cztery i pół 
raza większego aniżeli wszystkie 
kraje Europy razem wzięte, 

Nowy plan zbudowania społeczeń- 
stwa komunistycznego w ZSRR po” 
siada doniosłe znaczenie dla Polski. 
Wzrost potęgi gospodarczej ZSRR 
wzmaga siły pokoju, przekształca ten 
kraj w potężną twierdzę, stojącą na 
straży pokoju, demokracji i socjaliz= 
mu. Stwarza to ı dla nas dogodne 
warunki rozwijania naszego budow= 
nictwa socjalistycznego i przeciwsta* 
wienią się zakusom imperialistów. 

Głęboko prawdziwe są słowa Pre- 
zydenta Bolesława Bieruta: 

„Wznosząc potężne budowle ko” 
munizmu į przeobrażając przyro” 
dę dla potrzeb człowieka, ZSRR 
pod wodzą WKP(b) stał się dziś 
gwiazdą przewodnią, wskazującą 
ludzkości niezawodną drogę dal- 
szego wspaniałego rozwoju“. 

Obradom XIX Zjazdu budowni* 
czych komunizmu towarzyszą gorą” 
ce uczucia ludzi pracy na całym 
świecie. 

Leonard Borkowicz 
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